
O uspra-
ronienie
obrotu
matena-
łowego

Rozmowa z Zastępcq Przewo
dniczącego -Komisji. Planowania 
przy Radzie Ministrów EDWAR
DEM SZNAJDREM.

Redakcja nasza od paru już lat 
wiele uwagi poświęcą .usprawnie
niu gospodarki materiałowej. Wy
razem tego'był m.in. cykl artyku
łów poświęcony walce ,z narasta
niem- nadmiernych, nieuzasadnio
nych zapasów materiałowych pod 
ogólnym '• tytułem „Zapasy z zapa
sami” oraz - cykl publikacji' pt. 
„Bariera surowcowa”. Rozwinięta 
w ramach, tych cykli dyskusja 
wykazała, że, ważnym, ogniwem 
usprawnienia * całej ’ gospodarki 
materiałowej jest poprawa orga
nizacji obrotu artykułami zaopa
trzenia materiałowo-technicznego. 
Z dużym zainteresowaniem przy
jęliśmy więc wiadomość o opraco
waniu, przez specjalnie powołaną 
do tego Komisję, programu us

prawnienia obrotu artykułami za
opatrzenia materiałowo-technicz
nego. Będziemy też bardzo zobo
wiązani za poinformowanie na
szych Czytelników o ważniejszych 
wynikach prac tej, Komisji.
MINISTER E. SZNAJDER: Muszę 

przede wszystkim wyjaśnić,, że za
lecenia wspomnianej Komisji . (po
wołanej decyzją Prezesa Rady Mi
nistrów z dnia 20,11.63 r.) nie są już 
tylko zaleceniami, ale znalazły swój 
wyraz w obowiązującym zarządze
niu Prezesa Rady Ministrów (nr 
64 z dnia 7.VIII.64 r.) w sprawie 
usprawnienia obrotu artykułami 
zaopatrzenia materiałowo-technicz
nego. Opracowany, przez Komisję 
program działania w tym zakresie 
jest załącznikiem do wspomniane
go zarządzenia. Program ten jest 
obecnie analizowany, i -będzie, stop-
niowó realizowany w poszczegól
nych działach gospodarki
wej.

REDAKCJA: Najpierw

narodo-

ćhclell-
byśmy się dowiedzieć o ile zna
lazły potwierdzenie w pracach 
Komisji dotychczasowe oceny mó-
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Edward SZNAJDER, zastępca prze-, 
wodniczącego Komisji . Planowania 
przy Radzie Ministrów udzielił przed
stawicielom ' redakcji odpowiedzi; na: 
pytania dotyczące programu uspraw
nienia obrotu artykułami zaopatrzę- •
nia materiałowo-technicznego. 

Jak oceniana jest" dotychczasowa 
■ organizacja gospodarki materiało

wej? Jakie kroki podejmuje się w
sprawie usprawnienia ' organizacji 
obrotu, środkami produkcji? Jaki»'

, są zadania Rady Gospodarki Mate-
■ riałówej?

Marian Krzak — NPG 1965 — • 
PROBLEMY I ZADANIA str. 1

W 1965 roku ma nastąpić przyspie- ’ 
. szenip rozwoju gospodarczego oraz - 

dalszy wzrost spożycia ludności. Za
pewnienie harmonijnego • rozwoju- w 
warunkach przyspieszenia dynamiki 

. inwestycji wymagać, będzie aktywnej 
politvki gospodarczej i dużej mohi- 
lizacji ,sił i środków. Równocześnie 

‘ wyłania się szereg problemów zwią- 
- zanych z pokryciem wzrostu siły 

nabywczej ludności, poprawą struk
tury podaży artykułów rynkowych, 
przeciwdziałaniem trudnościom pa
szowym dla utrzymania poziomu ho-

Rok XIX

Ryszarda Turskiego LU-

dowll oraz utrzymaniem wysokiej 
dynamiki eksportu i dalszą popra
wą jego struktury. • ,

■ Antoni Gutowski —- NA TRO-
PACH. ,,A'
SKOP PATRZĄC,..

PRZEZ MIKRO'
str. 1

Prezentujemy producenta wyrobów 
grupy „Ą” — Polskie Zakłady. Op
tyczne. Sprzęt geodezyjny, medycz
ny, lornetki, mikroskopy, filtry, 
obiektywy i przesłony do aparatów 
fotograficznych produkcji PŻO' mają’ 
wysoką, notę na święcie i odbiorców 
w 52 krajach. Zdawać hy się ntoglo, 
że Polskie Zakłady Optyczne, nie' 
mają żadnych kłopotów, zwłaszcza, 
iż zainteresowanie odbiorców zagra
nicznych ich wyrobami jest ogrom-, 
ne i eksport stale rośnie.' '

A przecież faktem jest, że konku
rencyjne firmy otrzymują wyższe ce
ny za te same wyroby.- Dlaczego?

CENTRALNE PROBLEMY W 
REGIONALNYM ZWIERCIA
DLE '

Cykl publikacji o Lubelszczyź- 
nie kontynuujemy artykułami:

BELSZCZYZNA. I PLANOWA
NIE REGIONALNE; str. 1

Perspektywiczny plan regionu aa- 
klada osiągnięcie przeszło, siedmio
krotnego wzrostu produkcji przemy- 
słowej w latach 1960—80. Lubelszczyż- 
nie przybywają coraz tu nowe za
kłady przemysłowe.' Z sumy tych 
obiektów- nie wyłania .się -jednakże 
model, czy przynajmniej tendencja 
wiodąca .lubelskiego przemysłu przy
szłości, Konkluzja?

Integracja planowania gospodarcze
go z planowaniem regionalnym, to 
nie tylko teoretyczny postulat, ale 
twarda konieczność potwierdzona 
przykładem Lubelszczyzny.

NPG 1965

PROBLEMY

Karola Szwarca
CHŁONNOŚĆ 
ROZWOJU 
ROLNICTWA

- PRACO- 
KIERUNEK

LUBELSKIEGO 
str. 4

IV obecnej sytuacji demograficznej 
Lubelszczyzny można pokusić się o 
stworzenie względnie tanich miejsc 
pracy w rolnictwie poprzez umiejęt
ne wykorzystanie dobrych warunków -• 
glebowych. Sięgnięcie po tę specy
ficznie lubelską rezerwę może zara
zem umożliwić pozainwestycyjny 
wzrost produkcji rolnej.

Cena 2 zł

nr gospodarcze
. I ■ I TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

In 47F M 22 listopada *1964 r. Nr “ K (688)

Na tropach „A”

PRZEZ MIKROSKOP PATRZĄC
Pod wieloma względami Polskie 

Zakłady Optyczne wyprzedziły zna
czną ilość przedsiębiorstw przemy
słu elektromaszynowego. Przede 
wszystkim nie ma- tu podziału wy
robów „na kraj i na' eksport”. Ta 

■charakterystyczna dla innych za
kładów; linia demarkacyjna. wytyr 
czaną jest w produkcji jednym tyl
ko wskaźnikiem — prdcehtenVwy-' 
robów przeznaczonych dla odbior
ców krajowych i zagranicznych. Za
kład nie ma większych kłopotów’ ze 
zbytem. Istnieje nieograniczony ry
nek .wewnętrzny, dla którego prze
znacza się 50 proc, produkcji, co 
zaspokaja potrzeby krajowe jednak

Fot. A. Ulikowski

ANTONI GUTOWSKI

tylko w 20 proc. Jest także bardzo 
chłonny rynek zagraniczny; już o- 
becnie klienci PZO rekrutują się 
spośród ponad 50 krajów i- więk
szość. z nich chętnie zwiększyłaby 
zakupy przyrządów optycznych ze 
znakiem -.firmowym: PZO.

Gdyby więc zakład „machnął ręką” .na 
odbiorców rodzimych,- eksport mógłby 
momentalnie wzrps.-iąć o JW1 proc, pfzy- 
wiście, to nie jest możliwe. Róźwiąza-. 
nie jest tylko j"dno — powiększyć pro
dukcje, a to z kolei wymaga rozszerze
nia zdolności produkcyjnych zakładu. 
Według pierwotnych zamiarów PZO 
miało wybudować nowy zakład, ostatnio 
zapadła jednak inna decyzja: nastąpić 
ma połączenie PZO z sąsiadującą przez 
miedze Warszawska Fabryka Motocykli. 
Pozwoli to na szybkie powiększenie roz-

ABY UZYSKAĆ 
100 tys. DOLARÓW 
TRZEBA WYEKS
PORTOWAĆ:

miarów produkcji, dzięki czemu nastą
pi również znaczny wzrost wyrobów 
przeznaczonych na eksport.

Powstają więc obiektywne prze
słanki dla wzmożonej ekspansji 
wyrobów PZO <na rynki zagranicz
ne i — takżei— na kraj. Alę to 
jest tylko jeden, aspekt zagadnie-., 
nią. Drugi, w tej chwili być może 

' naifćt vUajs.vazniejSzy! -Zawarty - jest', 
w następującym pytaniu: czy ist
nieją możliwości podniesienia efek
tywności eksportowanych wyrobów? 
Inaczej mówiąc — czy można uzy
skiwać więcej dewiz... Dokonana w 
zakładzie ocena poziomu technicz
nego produkowanych wyrobów 
(grupy kwalifikacyjne ABC) do
starczyła w tym względzie cieka-
wych

W

informacji.

ŚWIATOWEJ CZOŁÓWCE

ZADANIA
MARIAN KRZAK

Niemal miesiąc'wcześniej niż rok 
temu wpłynął do Sejmu, zatwierdzo
ny przez Rząd , projekt Narodowego 
Planu Gospodarczego na 1965 r. oraz 
projekt budżetu Państwa.

Centralne , organa planistyczne
zrealizowały 
IV Zjazdu, 
podstawowe 
nież na rok 
NPG wiąże

również inny postulat 
Opracowały bowiem 

założenia planu rów- 
1966. A więc projekt 
ostatni rok obecnego

planu pięcioletniego 'z pierwszym 
rokiem następnego planu pięciolet
niego.

Trudno w tej chwili ocenić rolę, 
jaką odegrają wskaźniki założeń 
planu na 1966 rok. W każdym ra
zie wskaźniki te wytyczają dalszą 
perspektywę rozwoju i dzięki temu 
pozwalają na lepszą orientację. Wy- 
daje się jednak, że należałoby - z 
faktu opracowywania wskaźników 
planu na dw>a lata wyciągnąć kon
sekwentny wniosek: wskaźniki na 
fok drugi powinny chyba zastąpić 
wytyczne, które zazwyczaj sporzą
dza się w połowie roku poprzedza
jącego okres planowany. Jak wyka
zuje doświadczenie, wytyczne są 
często sporządzane zbyt późno, ran
ga ich m. in. wskutek tego nie jest 
należyta. Gdyby więc wskaźniki 
NPG na drugi rok spełniały’ rolę 
wytycznych, pozwoliłoby to nie tyl
ko' na podniesienie ich rangi, ale i 
przyczyniłoby się do ulepszenia 
prac nad samym Narodowym Pla
nem Gospodarczym. Centralne or
gana planistyczne moglvby bowiem

przy tym stwierdzić, że wszystkie 
resorty przemysłowe wykonują za-

• dania planowe.' Przy czym nastąpi 
to w dużej mierze dzięki ponadplano
wemu zwiększeniu wydajności pra
cy. Na szczególne podkreślenie za
sługuje wyraźna poprawa sytuacji- 
energetyczno-paliwowej kraju oraz 

przekroczenie planu globalnych do
staw dla eksportu oraz rynku wew
nętrznego.

Również w sferze inwestycji na
stąpi globalne, wykonanie planu. 
Trzeba jednak w tym miejscu przy
pomnieć. że plan w wyniku uchwał 
XIV Plenum KC zakładał umiar
kowane tempo wTzrostu wyrażające 
się w skali całej gospodarki naro
dowej wskaźnikiem l,7°ó w.’ stosun
ku do 1963 roku. Pomimo tego w’ 
strukturze realizowanych nakła
dów’ inwestycyjnych- nastąpiły cha
rakterystyczne zmiany, które z jed
nej strony wyraża niepełna reali
zacja zadań w zakresie t. zwT. in
westycji limitowanych (t. zn. inwe
stycji centralnych, zjednoczeń f 
przedsiębiorstw’) z drugiej strony —
przekroczenie założeń zakresie

wykorzystać okres, który dotych-
czas był przeznaczany na opraco-
wanie wytycznych na pogłę-

albo

Fot. CAF

196 000 kg materiałów zawar
tych w wagonach kolejowych...

1500 kg materiałów zawar
tych w precyzyjnych mikrosko
pach...

albo

Nie tylko w Polsce, ale i na 
świecie nie dokonuje się jakiegoś
sztywnego podziału przyrządów op
tycznych na klasy jakościowe. Nie
słychanie trudne jest samo porów
nanie parametrów technicznych. O 
jakości przyrządu decydują takie 
czynniki, jak układ optyczny, ja
kość szkła optycznego i powłok 
przeciwodblaskowych, precyzja 
montażu elementów składowych u-
kładu optycznego, dużą 
wiązuje się do formy 
nicznej przyrządu, jego 
stetycznego i solidności 
najdrobniejszych nawet

wagę przy- 
architekto- 
wyglądu e- 
wy konania 
części. Do-

piero wszystkie razem wzięte czyn
niki dają pojęcie o klasie wyrobu.

Istnieje wszak jedno kryterium 
porównawcze, obowiązujące na ca
łym świecie. A jest nim znana od 
100 lat firma Carl Zeiss — Jena, 
do wyrobów której przyrównuje się 
każdy niemal sprzęt optyczny, wy
tworzony gdziekolwiek na świecie. 
Firma ta zawdzięcza tak wysoką 
pozycję w świecie optyki swej po-
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bienie analizy wykonania bieżącego 
planu, a tym samym — na gruntow- 
niejsze opracowanie przesłanek 
projektu NPG i ważniejszych 
wskaźników na rok następny.

Na sprawniejsze ' opracowanie 
NPG w tym roku miały — jak. wy-, 
dale się — niemały wpływ także 
inne czynniki. Jedenz nich, to grun
towna analiza realizacji bieżącego 
planu pięcioletniego, dokonana na 
XIV Plenum KC PZPR oraz na IV 
Zjeździe Partii. A. drugi czynnik — 
to znaczna portrawa sytuacji gospo
darczej w 1964 roku w porówna
niu z 1963 rokiem. Mniej kłopotów 
w gospodarce, mniej kłopotów z ko
ordynacją planu. Ocena przewidy
wanej realizacji zadań planowych 
bieżącego roku niewątpliwie stano
wiła istotna przesłankę dla kon-
sfrukcji 
baczmy 
ścia do
rok.

zadań na rok przyszły. Zo-
wiec, jaki jest punkt 
realizacji planu na

PUNKT WYJŚCIA

Prze wid rwa n ego wykonani a
żącego 
można

planu gospodarczego

1965

hie
nie

scharakteryzować jedno-
znacznie. Sa dziedziny, gdzie prze
bieg wykonania nlanu jest nnmrśl- 
nv. ale są też dziedziny, gdzie sy
tuacja nie nrzedstawia sie zbvt do
brze. Nie ulecą jednak wątpliwości, 
że w porównaniu z rokiem 1963 w 
większości dziedzin nasza gospodar
ka nsiasa poważny postęp.

Dntvczv to zwlaszcz.a przemysłu.
Globalna produkcja przemysłowa 

osiasnie według przewidywań 
wzrost o R.3%. podczas gdy n'an 
zakładał ie i wzrost o 6 3"'o. Zarów
no w zakresie produkcii środków 
wytwarzania, jak w zakresie pro- 
otikcii śmdków konsumprii nlan 
bodzie przekroczony. Produkcja 
środków wytwarzania nsiaenie 
wzrost, o 9 2nń (pian zakładał 7.1n.'>). 
a produkcja środków konsumneih- 
o 6 7" n w porównaniu z ioj nazio
mem w 1963 r. (plan — 5.2"'»). Należy

t. 7W. inwestycji nielimitowanych 
(inwestycje szybkorentujące. czyny 
społeczne i inne drobne inwestycje). 
Niepełne wykonanie planu inwe
stycji centralnych nastąpi głównie 
na skutek niezrealizowania planu 
robót ’ budowlano-montażowych w 
tym zakresie.

Generalnie biorąc uspołecznione 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe nie wykonają planu podsta
wowej produkcji w granicach 1%. 
Natomiast przekroczą plan pro
dukcji pomocniczej.

Cecha charakterystyczną planu na 
rok 1964 było także założenie umiar
kowanego przyrostu zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej.. Przy
rost ten miał przynieść około 109 
tys. osób, a >więc znacznie hmfer 
w latach poprzednich. Przypomnij- 
my. że w 1961 roku przyrost za
trudnienia wyniósł 286 tys. osób, w 
1962. roku —-345-tys. osób, a-w 1963 
— .317 tys. osób. Rok 1964 z tego 
punktu widzenia miała cechować 
podobna polityka, jaka' miała miej
sce w 1960 r. Założenia w zakresie 
ograniczenia przyrostu zatrudnienia 
w gruncie rzeczy zostaną wykona
ne. Według przewidywań zatrudnie
nie zwiększ}’ się bowiem w tym 
roku o 127 tys. osób, a więc o nie
mal tyle samo, co w 1960 roku. 
Przekroczenie planu jest zaś wrni-
kiem świadomych decyzji władz
centralnych, zwiększających w cią- 
au roku zadania i środki w nie
których dziedzinach gospodarki. De
cyzje te nie spowodowały przy tym 
zwiększenia globalnego funduszu 
płac ponad założenia planu. Wyko
rzystano natomiast tkwiące w tym 
funduszu rezerwy, w części na po
krycie wzrostu zatrudnienia, a w 
części na wzrost przeciętnej płacy, 
będący konsekwencją ponadplano
wego zwiększenia wrdainości pra
cy oraz przenrowadzanyeh regulacji 
płac w niektórych działach gospo
darki. W sumie polityka gosnodarcza 
w zakresie zatrudnienia i funduszu 
p>ac spowodowała, że wzrost prze
ciętnej płacy nominalnej będzie 
dwukrotnie wyższy od wzrostu za
trudnienia i wyniesie ok. 3.4",>. 
Obserwuiac wiec minimalny ruch 
cen w roku bieżącym można przy
puszczać. że wzrost przeciętnej pła
cy realnej bodzie wyższy, niż w 
ponrzednich dwóch latach. Równo
cześnie utrzymany w granicach pla
nu globalny»fundusz płac nie wy»

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

Centralne problemy w zwierciadle lubelskiego regionu

LUBELSZCZYZNA
i planowanie regionalne
RYSZARD TURSKI

W
SKAŹNIKI 
wytworzonego

dochodu 
i dzielo-

nego, środków trwa
łych. urbanizacji, pro
fesjonalizacji pracy, u-
rządzeń i instytucji u- 

sługowych itd., wyznaczają regio
nowi lubelskiemu jedno z ostatnich 
miejsc w kraju. Dane statystyczne 
i wyniki różnych badań naukowych 
pozwalają stwierdzenie powyższe
dość obszernie udokumentować. W
artykule tym nie będzie jednak 
podjęta taka próba — ograniczymy 
się do przypomnienia, że podstawo-

we wskaźniki, charakteryzujące 
miejsce regionu lubelskiego na skali 
rozwoju gospodarczego' i społecz- ■ 
nego kraju, zostały w ostatnim 
okresie przedstawione na łamach

będzie jego odpowiednio wysoki 
udział w funduszu inwestycyjnym 
kraju? Czy w organizmie tego re
gionu wystąpiły już jakieś określo
ne czynniki rozwojowe, które .wy
woływać będą dodatnie procesy ku
mulatywne? • Lub jeszcze ogólniej: 
czy region lubelski wkroczył już na 
drogę „samoczynnego" rozwoju go
spodarczego i społecznego? Takie to 
mniej więcej pytania, kierowałem

„Zycia Gospodarczego".1) ’’ Teraź-. 
niejszość regionu lubelskiego inte
resuje nas nie jako temat autono
miczny. lecz głównie . jako punkt 
wyjścia do rozważań nad perspek
tywami jego rozwoju. ;

Czy stopień . zainwestowania 1, do lubelskich działaczy, 
wykształcenia się funkcji regionu
lubelskiego jest już na tym pozio
mie. że niejako z góry przesądzał

naukow-
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GZY istnieje potrzeba zajmowa
nia się socjologią planowania? 
Od dawna uznawana . jeśt *nie 

tylko słuszność ale nawet koniecz
ność stosowania socjologii*:do , ba
dań w dziedziniesztuki.pracy, 
przemysłu. Socjologią sztuki; roz
szerza nasze perspektywy poznaw
cze, socjologia pracy daje wyniki 
praktycznie przydatne, pozwala na 
poprawę warunków pracy i zwięk
szenie jej wydajności, wpływa na 
podniesienie poziomu gospodarki.

W gospodarce współczesnej czyn
ność planowania nabiera znaczenia 
nadrzędnego nad innymi rodzaja
mi czynności. W planowej gospo
darce socjalistycznej jakość i 
sprawność planowania na wszys
tkich szczeblach mają podstawowe 
znaczenie dla kształtowania się 
wielu dziedzin życia państwowego 
i gospodarczego. Planowaniem zaj
muje się przeszło 100 tysięcy lu
dzi. Szeregowi i podoficerowie — 
to planiści w przedsiębiorstwach i 
małych instytucjach, zaś oficerowie t 
i generałowie — to ci, którzy pla
nują na szczeblu gałęzi przemysło
wych, resortów, województw, ca- 
łeao kraju. Już samo zbadanie 
struktury społecznej tak wielkiej 
grupy ' ludzi byłoby interesujące. 
Ale nie o to mi tutaj chodzi.

W pracy planisty ważne jest 
nie tylko jego przygotowanie za
wodowe. Jest to bowiem praca 
twórcza, która wymaga wyobraźni, 
decyzji, wyczucia społecznego. Tu 
zaczyna się sfera działania badań 
socjologicznych. Powinny one roz- 
■wijać się w dwóch kierunkach: po 
pierwsze — przedmiotem badań 
mogą być sprawy społecznego u- 
warunkowania postaw i zachowa
nia się podmiotu planującego (pla
nisty, zespołu planistów, urzędów 
planujących), a po drugie — ba
dać należy społeczną ocenę tej pra
cy, jej wyników i jej wpływu na 
kształtowanie się realiów życia,

Waga takich badań wydaje się 
tym większa, że przecież już pra
ca planisty w najmniejszym przed
siębiorstwie wpływa na warunki 
pracy i samopoczucie pewnego ze
społu. Wielkość grupy ludzi odczu
wających bezpośrednio w swoich 
warunkach bytu i .pracy dodatnie 
i ujemne skutki planowania rośnie 
w postępie geometrycznym w sto

sunku Ida poziomu, na którym dzia
ła organ, planujący, Proponowane 
badania socjologiczne nie mają za
stąpić niezbędnej kontroli społecz
nej, której podlegać powinna pra- 
ca planistów. Ich ■ celem jest do
starczenie ' dodatkowych kryteriów 
dla oceny swojej pracy przez sa
mych planistów i przez organa 
kontrolujące, a także dla ulepsze
nia metod i organizacji planowa
nia.

W procesie planowania można 
odróżnić fazy: analizy i syntezy. 
Analiza polega na rozpoznaniu 
stanu istniejącego w sposób mo
żliwie wszechstronny i kompletny. 

SOCJOLOGIA
PLANOWANIA

Syntezą jest opracowanie wizji sta
nu przyszłościowego w rozmaaych 
wariantach i układach i podejmo
wanie decyzji co do wyboru roz
wiązań przeznaczonych do realiza
cji. Każdy planista poszukuje roz
wiązania w jego pojęciu optymal
nego. Lecz już w prostych na po
zór planach występują zmienne 
zależne w ilości większej od jed
ności, których kryteria optymaliza
cyjne mogą być między sobą kon
trowersyjne. Dlatego w ostatnich 
latach tak duży nacisk kładzie się 
na rozwój zobiektywizowanych 
metod decyzyjnych, które pozwo
liłyby w maksymalnym stopniu 
zastąpić arbitralną decyzję pianisty 
wynikiem obiektywnego rachunku. 
Osiągnięcia w tym względzie są 
pokaźne. Udoskonalono rachunek 
ekonomicznej efektywności inwes
tycji. stosuje się metodę progra
mowania liniowego, przeprowadza 
się skomplikowane rachunki opty
malizacyjne za pomocą elektroni
cznych maszyn liczących.

• To wszystko prawda. Ale prawdą 
jest też, że każda z tych metodi 
daje. odpowiedź tylko na posta
wione pytania i że w formułowa
niu pytań jeszcze maszyna nie zdo
ła zastąpić ■ człowieka. Obiektyw
nie słuszna odpowiedź maszyny e- 
lektronicznej na subiektywnie sfor
mułowane pytanie będzie więc w 
równym stopniu subiektywna jak' 
samo pytanie. Wydajo się, że o 
tej oczywistej prawdzie nieraz za
pominają zwolennicy tych' metod.

Wykrycie subiektywnego charak
teru pytań planisty nie jest rze
czą prostą, gdyż wypływa on mię
dzy innymi właśnie ze społecznego

JULIUSZ GORYŃSKI

uwarunkowania jego postawy. Wy
daje się, że w tym miejscu docho
dzimy do dylematu, w którego 
rozwiązaniu pomóc może nauka 
społeczna: socjologia, tak jak w 
dalszych fazach pracy planistycz
nej słusznie szuka się pcmocy ze 
strony wiedzy ścisłej: matematyki.

Nie chodzi mi zresztą wcale o 
zobiektywizowanie pracy planisty. 
Planowanie jest narzędziem polity
ki gospodarczej i w istocie każ
dej polityki tkwi, że przy podej
mowaniu decyzji wybiera się spo
śród obiektywnie możliwych roz
wiązań, rozwiązanie takie, które 
pozwala na zrealizowanie celów 
uznanych za nadrzędne w wyniku 
zasad prowadzonej polityki. Wy
bór taki będzie więc niewątpliwie, 
subiektywny, lub jeżeli kto chce, 
stronniczy. Chodzi o to, aby po
dejmujący decyzję zdołali świado
mie odróżnić to, co jest zgodne z 
prowadzoną polityką generalną od 
tego, co wynika z pieuświadomio- 
nych dostatecznie postaw społecz-

pych' czy Też Indywidualnego icE 
odczucia. . '

Kilka przykładów dla zilustrowa
nia tych teoretycznych wywodów. 
Wpierw co do społecznej oceny 
pracy planistów. Niezależnie od 
niskiego czy wysokiego stopnia u- 
świadomienia społecznego co do 

. celowości i słuszności gospodarki 
planowej jako systemu, sama praca 
planistów spotyka się na ogól w 
społeczeństwie z dużą dozą scepty
cyzmu. Ostrze sceptycyzmu jest zaw
sze skierowane ‘od dołu ku górze. 
Szary obywatel wini planowanie 
za opóźnione przywiezienie chleba 
do sklepu, planista przedsiębiors

twa narzeka na zbiurokratyzowa
nych planistów zjednoczenia, ci Z 
kolei widzą jaskrawe błędy w pra
cy departamentu planowania swe
go nadrzędnego resortu. Wyrazem 
tego sceptycyzmu są niezliczone 
anegdoty o planowaniu i planis
tach. Wszystko to wpływa na wy
stępowanie negatywnych postaw, 
począwszy od odgradzania się od 
ryzyka własnych decyzji przez 
traktowanie wskazówek otrzyma
nych od góry jako sztywnych ram 
aż do szwejkowskiej postawy, któ
rej klasyczną formą jest historia 
Lejzorka jako planisty królików.

Odpowiednikiem sceptycznej po
stawy „dołu” co do umiejętności 
planowania „góry" jest negatywna 
ocena kwalifikacji wykonawczych 
ogniw niższych ze strony wyż
szych szczebli .hierarchii planują
cej. Postawa taka jest zrozumiała, 
gdyż łatwiej usprawiedliwić nie
powodzenia wadliwością wykona
nia, niż przyznać się do błędów 
we własnym planie.

Znacznie większe ■ znaczenie 
praktyczne ma jednak badanie po
stawy samego planisty w wykony
waniu pracy planistycznej. Wyli
czenie niektórych charakterystycz
nych postaw należy rozpocząć ód 
przypomnienia, że w czynności 
planowania występuje wyraźny 
podział na strategię- i taktykę. W 
praktyce natomiast doświadczony 
planista nieraz stosuje chwyty tak
tyczne, zasłaniając nimi brak kon
cepcji strategicznej. Przykładem 
tego jest znany sposób -„zaczepia
nia się o plan”, chwyt stosowany 
przeważnie ze szlachetnych pobudek 
patriotyzmu lokalnego czy zakła
dowego.

Innym ciekawym przedmiotem 
badań socjologii planowania może 
być dylemat: centralizacja — de
centralizacja, z którym ściśle zwią
zane jest zagadnienie elastyczności 
planu i dopuszczalnych odchyleń 
w jego wykonaniu. Obiektywnym 
uzasadnieniem centralizacji plano
wania jest niedostateczna wiel
kość zasobów w stosunku do istnie
jących potrzeb. Obok tego głów
nego kryterium wyboru stopnia 
centralizacji istnieją dalsze, jak 
liczebność j poziom istniejącej 
kadry planistów, środki techniczne, 
którymi rozporządza aparat pla-: 
nowania (głównie pomoce rachun
kowe, statystyczne, .łączność) i in
ne. Są jednak również czynniki 
subiektywne o rozmaitych kierun
kach działania. Naturalną tenden
cją wyższego'szczebla jest zacho
wanie możliwie wielkiego zakresu 
uprawnień, a więc dążenie do cen
tralizacji. Na odwrót hierarchicznie 
niższe szczeble dążą do decentrali
zacji, aby pozbyć się nadmiernie 
sztywnych ram narzucanych im z 
góry. Mogą jednak w określonych 
sytuacjach gospodarczych i spo
łecznych występować sytuacje od
mienne, czasami niezmiernie zło
żone.

Dużym fluktuacjom ulegał stosu
nek czynników planujących do za
gadnienia rezerwy zachowywanej 
przez organ planujący. Skrajnoś
cią był kiedyś pogląd: gospodarka 
planowa — to gospodarka bez re
zerw’. Rozdzielanie całości dyspo
nowanych zasob.ów w planie bez 
zachowania rezerwy zmuszało do 
całkowitego przepracowywania pla
nów jg jazie. konieczności .zmian. 

narzuconych potrzebami życia. Z 
drugiej strony: mogły istnieć uza
sadnione- obawy; źe w przypadku 
zachowania rezerwy planiści niż
szego szczebla zastosują taktykę 
umieszczania w planach celów o 
mniejszej wadze. Cele prioryteto- 
■we natomiast ujawnia się dopiero 
■w trakcie realizacji planu, aby 
móc sięgnąć do rezerwy. Badanie 
prawideł tej gry jest .nie tylko 
pasjonującym tematem dla socjo
loga, ale może pozwolić na wy
ciągniecie istotnych wniosków dla 
ulepszenia metod planowania.

Ostatecznym celem planowania 
jest prawidłowe przygotowanie pro
cesów, które będą przebiegać w 
przyszłości i stworzenie warunków 
sprzyjających ich najbardziej ra
cjonalnemu przebiegowi. „Racjonal
ność” musi być przy tym rozu
miana w sensie ekonomicznym, 
przestrzennym i społecznym. Kry
teria racjonalności ekonomicznej, 
a także przestrzennej, mogą w du- 
żym stopniu ulegać kwantyfikacjb 
To pozwala na wprowadzenie dci 
czynności planisty metod matema
tycznych i mechanicznych lub elek
tronicznych pomocy rachunkowych. 
Inaczej z racjonalnością społeczną, 
która jest nie tylko funkcją opty
malizacji ekonomicznej i przes
trzennej.

Dotychczas mówiliśmy o zastoso
waniach socjologii w odniesieniu 
do samej pracy planisty i jej od
czucia społecznego. Trzecim dzia
łem zastosowania socjologii będzie 
natomiast, jak wddzimy, posługi
wanie się nią przez samego pla
nistę. Będzie to socjologia 'skiero
wana w’ przyszłość, która powinna 
przyjść z pomocą intuicji i wyo
braźni społecznej planującego. Nie 
miejmy jednak złudzeń, że po
trafi ona w pełni zastąpić te nie
zbędne cechy osobiste. Bowiem 
planowanie jest nie tylko nauką i 
wiedzą praktyczną. Im odleglejszy 
termin realizacji planów, tym bar
dziej wyobraźnia ich autorów mu
si zastąpić kryteria i wyliczenia 
obiektywne. Tutaj planowanie na
biera cech zbliżonych do działal
ności artysty, tworzącego swój 
własny obraz rzeczywistości.

Uw’aga ta nie osłabia jednak 
naszego żądania, by socjologia 
wkroczyła również w dziedzinę 

, planowania.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wiące o tym, że nie dość sprawną 
organizacja obrotu pogłębia defi
cyt materiałów, sprzyja nadmier
nemu: ich zużyciu i powstawaniu 

i nadmiernych zapasów?
MINISTER E. SZNAJDER: Sądzę, 

że wyniki prac Komisji w pełni 
potwierdziły opinię o konieczności 
dalszego i bardziej skoordynowane
go usprawniania organizacji, obro
tu oraz o wpływie, jaki mają na 
pracę przemysłu istniejące jeszcze 
niedomagania w tej organizacji. 
Nie zamierzam zatrzymywać się 
specjalnie długo nad tym, jednakże 
chcialbym podkreślić kilka podsta
wowych przyczyn, na skutek któ
rych przedsiębiorstwa przemysłowe 
odczuwają większe trudności w zao
patrzeniu produkcji, niż powinno 
to wynikać z deficytowości określo
nego materiału, a jednocześnie gro
madzą nadmierne zapasy materia
łowe.

Wydaje się. że jedną z głównych 
przyczyn tej sytuacji jest niedosta
teczne zaufanie odbiorców do nie
których jednostek obrotu. W pew
nym sensie stan ten wynika z do
tychczasowych trudności jednostek 
obrotu, ich niedostatecznej opera
tywności, niekiedy braku handlo
wego i ekonomicznego podejścia 
zastępowanego administracyjnymi 
metodami. W niektórych ogniwach 
obrotu nie dostrzega się też nale
żytej troski o sprawną 'organizację 
zaopatrzenia przemysłu.

Następną ważną przyczyną jest 
brak dostatecznej synchronizacji 
między terminami ustalania zadań 
produkcyjnych odbiorców i termi
nami programowania przez jed
nostki obrotu produkcji dostawców. 
Jest to zagadnienie bardzo złożone. 
Łączy się ono z ustalaniem planów 
produkcji na podstawie wskazówek 
jednostek obrotu (programowanie), 
a tym samym z probleiriatyką' ob
liczania wielkości produkcji (pro
dukcja globalna, asortyment)^ wy
dajności pracy.itd. Wszyscy zdaję- 
my sobie sprawę, że ha ogół nie 
brakuje nam materiałów dla okreś
lonej branży. Nawet, jeśli uznawa
na jest ona za branżę tzw. deficy
tową. Niejednokrotnie łączne zapa
sy przedsiębiorstw wskazują na 
możliwość zupełnego zlikwidowania 
pozornego deficytu danej branży. 
Najczęstszą przyczyną trudności Jest 
więc sprawa asortymentu, a tym 
samym problem takiego „ustawie
nia” asortymentowego produkcji 
materiałów, aby pokrywał się on z 
rzeczywistą asortymentową struk
turą zapotrzebowania.

Ńr 41 (688) — 22.XI.1964 r.

0 usprawnienie obrotu materiałowego
Z problemem tym łączy się trze

cia grupa zagadnień wymagających 
dalszego usprawnienia — prawi
dłowe rozmieszczanie zapasów ma
teriałowych i skoncentrowanie ich 
(w większym stopniu) w ogniwach 
jednostek obrotu. Praktyka gospo
darcza często spotyka się np. z 
brakiem w przedsiębiorstwie X w 
Gdańsku określonego materiału, 
który znajduje się w nadmiarze w 
magazynach przedsiębiorstwa Y w 
Rzeszowie. Jednostka obrotu często 
o tym nie wie. A jeśli nawet wie, 
to nie zawsze i we właściwym cza
sie potrafi należycie zadysponować 
tym materiałem. Oczywiście, właś
ciwym rozwiązaniem jest skoncen
trowanie zapasów w rejonowych, 
wyspecjalizowanych lub uniwersal
nych magazynach jednostek obrotu, 
pozostających ze sobą w "ścisłym 
kontakcie i umożliwiających od
biorcom, jeśli nie natychmiastowy, 
to w każdym razie szybki zakup 
materiału. Nie mówię o zakupach 
dużych partii materiałów, które w 
większości powinny następować w 
obrocie bezpośrednim lub w dro
dze tranzytu organizowanego.

Chcialbym podkreślić, że gospo
darka materiałowa to nie tylko or
ganizacja obrotu. Racjonalne go
spodarowanie materiałami nie koń
czy się w momencie zakupu ich 
przez przedsiębiorstwo — użytkow
nika. Z tą chwilą zaczyna się do
piero właściwa gospodarka mate
riałami w przedsiębiorstwie, poczy
nając od prawidłowego, oszczędne
go konstruowania i ustalania pro
cesu technologicznego aż do nale
żytego magazynowania materiałów 
i zagospodarowania surowców wtór
nych.

REDAKCJA: Jakie, na tle 
stwierdzonych niedomagań. przy
jęto główne kierunki usprawnień 
w obrocie artykułami materiało
wo-technicznymi?
MINISTER E. SZNAJDER: Głów

ne kierunki usprawnień ujęte w 
programie opracowanym przez Ko
misję — mówiąc w skrócie — obej
mują:
— usprawnienie planowania obrotu, 

a więc i planowania zaopatrze
nia i planowania zbytu; •

— usprawnienie organizacji obrotu, 
a przede wszystkim skrócenie 
okresu wyprzedzania zamówień 
w stosunku do okresu ich reali
zacji oraz zwiększenie regular
ności i skrócenie cyklu dostaw; 
uporządkowanie gospodarki za
pasami i doprowadzenie do eko
nomicznie uzasadnionych zmian 
w rozmieszczeniu zapasów;

— systematyczne podnoszenie kwa
lifikacji pracowników obrotu;

— doprowadzenie do zapewnienia 
odpowiednich środków dla reali
zacji tych zadań, a szczególnie 
środków na poprawę sytuacji 
magazynowej w obrocie w opar
ciu o dokładny rachunek ekono
miczny;

— poprawę warunków organizacyj
nych, pozwalających na skoor
dynowanie wszystkich prac w 
dziedzinie gospodarki materiało
wej, wynikających zarówno z 
programu usprawnienia obrotu, 
jak i z dążenia do polepszenia 
gospodarowania materiałami w 
przedsiębiorstwach.

REDAKCJA: Jakie zalecenia zo
stały przez Komisję wysunięte w 
sprawie usprawnienia organizacji 
obrotu środkami produkcji? Cho
dzi nam zwłaszcza o postulowane 
przez wielu ekonomistów rozwi
nięcie ekonomiczno-handlowych 
form obrotu i rozszerzenie obro
tów okładowych i detalicznych.

<
MINISTER E. SZNAJDER: Właś

ciwie o tej sprawie, oczywiście w 
wielkim skrócie, mówiłem przed 
chwilą. Jednakże mogę dodać, że 
Komisja uznała, iż realizacja tych 
zadań wymaga przede wszystkim 
oparcia organizacji obrotu na za
sadach rachunku ekonomicznego. 
Chodzi tu o stworzenie odbiorcy 
możliwości wyboru dowolnej, naj
bardziej ekonomicznej dla danej 
dostawy, formy obrotu przy opty
malnym minimum kosztów prze
mieszczenia towarów, a jednocześ
nie przy gwarancji ciągłości pro
dukcji u odbiorcy. Wiąże się z tym 
szereg problemów szczegółowych, 
np. ponoszenie przez jednostkę ob
rotu kosztów ryzyka handlowego, 
rozszerzanie włąściwej sieci rejono
wej, metodyka opracowania planów 
zaopatrzenia i zbytu.

Istotne znaczenie ma również na
danie stosunkom dostawca — od
biorca charakteru bardziej handlo
wego, w mniejszym stopniu opar
tego na stosunkach „dystrybucyj
nych”. Wymaga to szeregu posu
nięć typu operatywnego. Zaliczam 
do nich m.in. sprawy unormowa
nia korzystania komórek zaopatrze
nia przedsiębiorstw z usług sieai 
półhurtu i .detalu, a tym samym 
unormowania zaopatrzenia tych sie
ci w odpowiedni asortyment i ilości 

dowarów, zwiększenie obrotu skła
dowego kosztem obrotu tranzyto
wego, a szczególnie tranzytu rozli
czanego. A przy tym — stworzenie 
większego zainteresowania mate

rialnego (bodźce) dla pracowników 
jednostek obrotu za pełne i termi
nowe zaopatrywanie odbiorców, a 
nie tylko za wielkość globalną ob
rotu. Wszystkie te sprawy wyma
gają szczegółowego opracowania w 
zależności od specyfiki branż. Za
rządzenie Prezesa Rady Ministrów 
nakłada na resorty obowiązek opra
cowania projektów konkretnego 
rozwiązania tych spraw jeszcze w 
tym roku i przedstawienia ich do 
zaopiniowania Radzie Gospodarki 
Materiałowej.

Dalszą kwestią jest rozbudowa 
sieci składowej jednostek obrotu, 
umożliwiająca zwiększenie bezpo
średnich zakupów z tzw. ..półki". 
Nie tylko w drodze tworzenia więk
szej ilości składów rejonowych dys
ponujących odpowiednio wyposażo
ną powierzchnią magazynową, ale 
również przez skoncentrowanie w 
tych składach szerokiego asorty
mentu materiałów w większych 
niż dotychczas ilościach kosztem 
ograniczenia zapasów w przedsię
biorstwach (u odbiorców). Należy 
przyjąć za wytyczną centralizację 
zapasów nie tylko u dostawców, 
(przesunięcie zapasów od odbiorcy 
do dostawcy), ale również centrali
zację zapasów u odbiorców w 
ośrodkach dyspozycyjnych. Jak du
że ma być to przesunięcie, jak 
wielkich nakładów potrzeba na roz
budowę sieci składowej, jaka jest 
opłacalność tego przedsięwzięcia — 
to muszą nam określić resortowe 
instytuty naukowo-badawcze i ko
ordynujący ich pracę Zakład Go
spodarki Materiałowej Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji Przemy
słu. Prace te są w toku, chociaż 
nie przebiegają tak szybko, jakbyś- 
my sobie tego życzyli.

Nie mogę też pominąć ważnej 
sprawy, jaką jest zmiana wew
nętrznych metod prac jednostek 
obrotu, co wiąże się z wspomnia
nym już problemem bardziej hand
lowych stosunków z odbiorcami. 
Chodzi tu przede wszystkim o sto
sowanie nowoczesnych metod ana
lizy potrzeb i programowania pro
dukcji. Wymaga to, oczywiście, wy
pracowania odpowiednich dla danej 
branży matematycznych metod ana
lizy I zastosowania* mechanicznych 
i elektronowych zespołów maszyn 
liczących, co stanowi dodatkowe 
zadanie dla instytutów naukowo- 
-badawczych, zajmujących się za
gadnieniami gospodarki materiało
wej.

Jednostki obrotu muszą ponad
to zwiększyć zakres informacji han
dlowej, docierając do wszystkich 
potencjalnych odbiorców 1 infor

mując ich systematycznie i odpo
wiedzialnie o możliwościach otrzy
mania określonych materiałów. 
Muszą one jednocześnie z własnej 
inicjatywy sugerować odbiorcom 
możliwość otrzymania materiałów 
zastępczych, przy czym oferowanie 
substytutów musi być poparte ana
lizą techniczną i ekonomiczną prze
konywającą dla odbiorcy.

REDAKCJA: Wśród postulatów 
zmierzających do usprawnienia 
gospodarki materiałowej niekiedy 
spotykaliśmy się ze stwierdzenia
mi o potrzebie powołania organu 
specjalnie koordynującego obrót 
artykułami zaopatrzeniowymi. Po
stulat ten znalazł, jak się okazuje, 
odzwierciedlenie w pracach Ko
misji. Jak wobec tego, zdaniem 
Komisji, kształtować powinny się 
zadania takiego specjalnego orga
nu koordynacji gospodarki mate
riałowej?

MINISTER E. SZNAJDER: Pre
zes Rady Ministrów przychylił się 
do wniosków Komisji i wspomnia
nym zarządzeniem (nr 64 z dnta 
7.VIII.64 r.) powołał Radę Gospo
darki Materiałowej przy Komisji 
Planowania przy RM. o której już 
mówiłem. Sugerowaliśmy właśnie 
utworzenie takiego organu koordy
nującego obrót artykułami zaopa
trzenia materiałowo-technicznego. 
Wychodziliśmy z założenia, że bie
żąca działalność operatywna w tej 
dziedzinie należy do odpowiednich 
organów administracji państwowej 
resortów, zjednoczeń wiodących i 
central zbytu.

W skład Rady wchodzą: podse
kretarze stanu resortów gospodar
czych, Sekretarz CRZZ, przedstawi
ciele uczelni ekonomicznych i sto
warzyszeń naukowych oraz dyrek
torzy niektórych central zbytu, 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. Ostat
nio Rada odbyła pierwsze posie
dzenie, ustalając główne kierunki 
działania i metody pracy. Rada 
uznała za celowe — w oparciu 
o zalecenia zawarte w cytowanym 
zarządzeniu Prezesa Rady Mini
strów — równolegle prowadzenie 
prac w kilku zasadniczych kierun
kach. Są nimi:
• usprawnienie obrotu artykułami 

zaopatrzenia materiałowo-tech
nicznego, a w tym również me
tod i organizacji pracy jednostek 
obrotu na podstawie szczegóło
wego programu (ó którym mó
wiliśmy) i w powiązaniu z ak
tualnymi zmianami systemu pla
nowania i zarządzania;

• poprawa gospodarki materialo- 
vJej w przedsiębiorstwach prze
mysłowych i opracowanie dla tej 
tematyki dodatkowego szczegóło
wego planu działania wykorzy
stując w tym celu zaawansowa
ne już prace;

0 rozwijanie szerokiej wymiany 
doświadczeń i popularyzacja 
osiągnięć organizacyjnych w 
kraju i w ramach współpracy z 
zagranicą;

• poprawa kwalifikacji personelu 
jednostek zaopatrzenia, zbytu i 
gospodarki materiałowej, stwo
rzenie warunków dla kształcenia 
nowych kadr praktyków oraz 
dla stopniowego zwiększania 
wysoko kwalifikowanej kadry 
naukowej, specjalizującej się w 
problematyce gospodarki mate
riałowej;

• rozwój i koordynacja prac nau
kowo-badawczych z zakresu go
spodarki materiałowej, a następ
nie popularyzacja i wykorzysty
wanie wyników tych prac z po
żytkiem dla gospodarki.

Rada rozpocznie również w naj
bliższym czasie prace, zmierzające 
do ustalenia założeń organizacyj
nych, a następnie powołania Insty
tutu Gospodarki Materiałowej, któ
ry powinien być w przyszłości bazą 
naukowo-analityczną Rady oraz fa
chowym konsultantem przemysłu i 
organizatorem przedsięwzięć w za
kresie gospodarki materiałowej, po
dejmowanych przez resorty, zjed
noczenia i przedsiębiorstwa.

Dla prowadzenia prac w przed
stawionych kierunkach, Rada po
wołała cztery sekcje tematyczne. 
Ustalono również, że stały Sekre
tariat, Rady utrzymywać będzie 
bezpośredni kontakt z wytypowa
nymi zjednoczeniami, centralami 
zbytu i nrzedsiębiorstwami prze
mysłowymi, budowlanymi oraz 
władzami terenowymi, zasięgając 
ich opinii o aktualnej sytuacji w 
dziedzinie obrotu i gospodarki ma
teriałami. Rada m.in. zamierza 
upowszechniać osiągnięcia i drogi 
usuwania przeszkód występujących 
w praktyce gospodarczej.

Uważam, źe działalność Rady 
wpłynie korzystnie na tempo prac, 
zmierzających do poprawy gospo- 
darki materiałowej. Liczymy na 
poparcie ze strony działaczy tere
nowych i centralnych. Tylko w 
oparciu o taką współpracę można 
liczyć na konkretne wyniki prac 
Rady 1 osiągnięcie dalszych uspraw
nień. w tak ważnej dziedzinie go
spodarki narodowej, jaką Jest trud
ny i złożony problem gospodarki 
materiałowej. Sądzę, że już po pew
nym czasie będę mógł podzielić się 
z „Życiem Gospodarczym” uwaga
mi, jakie nasuną się nam w czasie 
pracy.

Rozmawiali B.W. 1 K.S.



Sprawy ekonomistów

Służba ekonomiczna 
w kopalni

STANISŁAW SZEWCZYK

Uchwal rządowych ukazuje się 
wiele. Jednak Uchwala nr 224 Ra
dy Ministrów z dnia 29 lipca 1964 
r. „w sprawie postępu ekonomicz
nego w gospodarce uspołecznionej i 
organizacji służb ekonomicznych11 
zasługuje na szczególną uwagę z 
wielu względów:

Jest — rzecz można — odpowie
dzią czynników rządowych na ape
le i postulaty ekonomistów, wysu
wane w prasie i na zjazdach eko
nomicznych od wielu lat. Jest prak
tyczną realizacją uchwał IV Zjazdu 
PZPR. Precyzuje w sposób bardzo 
ogóiny wytyczne racjonalnego go
spodarowania oraz pierwszy raz 
daje ogólne zasady organizacji 
służb ekonomicznych w przedsię
biorstwach, zjednoczeniach i resor
tach przemysłowych. Ustanawia pe
wną rangę ekonomistów oraz wypo
saża ich w uprawnienia, których 
os’a'ecznym wyrazem mają być 
zarządzenia resortowe, dostosowane 
do potrzeb i specyfiki danej ga
łęzi gospodarki.

Względy te wystarczą w zupeł
ności. aby wspomnianą uchwałę 
określić mianem ważnej, może na
wet przełomowej. Jednakże sam 
przepis jest martwą literą. Dopie
ro praktyczna realizacja zadecydu
je o jego walorach. Dlatego przy
stępując do dyskusyjnego omówie
nia pewnych założeń uchwały 224 
i jej praktycznej realizacji w ra
mach resortu (szczególnie MGiE) na 
wstępie zaznaczę, iż na terenie 
przedsiębiorstwa, o które opierają 
się niniejsze uwagi, jak i w zjed
noczeniu — urzeczywistnienie zale
ceń uchwały będzie trudne, przy
najmniej w początkowym okresie.

Do głównych przeszkód zaliczył
bym: brak nawyku do myślenia ka
tegoriami ekonomicznymi wśród 
personelu techniczno - ekonomicz
nego. Przyczyna — brak zapotrze
bowania na takie myślenie w prze- 
s-^ości: częściowy brak odpowied
nio wyszkolonej kadry ekonomi
stów. którzy by od zaraz, od dziś 
potrafili w całej rozciągłości sto
sować rachunek ekonomiczny w od
niesieniu do wszelkich przejawów' 
ycia gospodarczego przedsiębior- 

Jwa: brak naukowego opracowa
nia rachunku ekonomicznego — je
go metod i praktycznych rozwią
zań dla codziennych poczynań w 
przedsiębiorstwie; brak jest w cy- 
icwanej uchwale rozgraniczenia po
między' zakresem obowiązków i 
uprawnień służby ekonomicznej, a 
zakresem służby księgowo-finanso
wej. Jeżeli te przeszkody można 
uznać za obiektywne, onrócz ostat
niej. to następną i bodajże najważ
niejszą troską w pracach resortu 
powinna brć dążność do unikania 
polowiczności i możliwie szybkie
go przezwyciężenia wspomnianych 
trudności.

POTRZFBA R ACHUNKU 
W ZARZĄDZANIU KOPALNIĄ

S'a1e rosnące po’rzebv społeczne, 
wzmagająca się konkurencja na 
rvnku międzynarodowym, względne 
nasycenie ilościowe rynku krajo
wego podstawowymi wyrobami 
przemysłu ciężkiego (w szerokim 
pruęciu) stworzyły warunki i ko
nieczność przeprowadzania zmian w 
do'ychczasowym srstemie zarzą
dzania. Krok za krokiem dochodzi 
do głosu potrzeba racjonalnego go- 
snodarowania. Interesujemy się już 
me tylko ilością, ale czvmś wię
cej — kosztem tej ilości. Pytają 
nas. ile i za ile? Czy wvbrana 
ruenda produkcji, technologii, spo
sób zaczadzania i liczenia są wła
ściwe. skuteczne. czv istnieją mniej 
praco, i ma*eria’och’onne warian
ty rozwiązań? Czyli koniec z ruty
ną. koniec z błogim spokojem, czas 
na inicjatywę, myślenie. W tej no<- 
wej jakościowo sytuacji, której do
piero depczemy po piętach, wypa
da zastanowić się nad odpowiedzią 
na pytanie, które mimo woli sio na
suwa: co bedz'emy licz.rć. jak li
czyć i kto bedzie liczvl?

Porównywanie nakładów i efek
tów, to ustalanie różnrch warian
tów rozwiązań tego samego przed
sięwzięcia i uzasadnienie wariantu 
optymalnego, czyli najkorzystniej
szego w istniejących warunkach, lub 
wziętych za podstawę. Stąd, wnio
sek. że przedsiębiorstwo, które dzia
ła w konkretnych i zdeterminowa
nych warunkach powinno uzyskać 
z jednostki nadrzędnej zalecenia, 
jakie przedsięwzięcia należy obda
rzać zachodem rachunku ekono
micznego.

W kopalni do takich przedsięwzięć 
można zaliczyć: a> zamierzenia inwesty
cyjne (oprócz zakupów powtarzalnych 
w zakresie podstawowych maszyn i u- 
rzMzeń, b) poważniejsze remonty ka
pitalne, a koniecznie te.'których koszt 
przekracza 10 proc, wartości remonto- 
nanzzo obiektu w stanie' nowym, cl 
wnioski racjonalizatorskie, których rea- 

' lizacja związana jest z nakładami — 
przed ich oceną w komisji zakładowej.' 
d) wszystkie zmiany organizacyjno-, 
techniczne w zakresie zmian oreaniza- 
cji urabiania, transportu, przeróbki 
mechanicznej, . organizacji zarządzania, 
1-nntroli itp.. e) wytyczne w zakresie 
r'anu wydobycia, wydajności, fl wszel
ki- prz-dsięwzieria modernizacyjne I 
rekonstrukcyjne i przedsięwzięcia w za
kresie stosowania materiałów zasteo-. 
czy<li, innych surowców, półfabrykatów 
itn.

W zjednoczeniu zakres ten bę
dzie obszerniejszy. Co zaś do me
tod Obliczeniowych, to ze względu 
na ich liczebność, różnorodność i 
ściśle specjalistyczny charakter, nie 
możemy ich tutaj bliżej analizować. 
Jednak zarządzenia resortowe po
winny określić to zagadnienie w 
formie ramowej instrukcji.

ORGANIZACJA 
SŁUŻB EKONOMICZNYCH

Obecnie istnieją dw<a różniące się 
od siebie warianty organizacyjne 
służb ekonomicznych. Jeden charak
teryzuje się tym. że w schemacie 
organizacyjnym kopalni wyodręb
niony jest pion ekonomiczny kiero
wany przez kierownika ekonomicz
nego (z-ca dyrektora d's ekonomicz
nych). Podporządkowano mu dzia
ły planowania, normowania pracy 
i płacy oraz gospodarki materiało
wej. Drugi wariant ma to do sie
bie. że na jego czele stoi kierow
nik działu ekonomiki i organizacji 
produkcji. Podporządkowano mu 
działy jak kierownikowi ekono
micznemu plus dział organizacji 
produkcji. Inne warianty, choć ist
nieją są w mniejszości.

Jednocześnie w kopalni występu
ją: pion techniczny z naczelnym in
żynierem na czele, następnie pion 
administracyjny również z kierow
nikiem administracyjnym na czele. 
Ten ostatni skupia takie działy 
jak: zaopatrzenia, ekspedycji, ad
ministracyjno - gospodarczy, za
trudnienia i spraw socjalnych oraz 
radcę prawnego. Obok tych pionów 
dyrektorowi podporządkowane są 
bezpośrednio następujące działy: 
księgowo - finansowy, kadr, kon
troli jakości węgla.

W tej sytuacji — jak łatwo się 
zorientować — zakres pracy, upra
wnień i odpowiedzialności pionu 
ekonomicznego jest dość wąski, 
fragmentaryczny. Uchwala 224 na
kłada obowiązek nowego rozwiąza
nia tych spraw. Istnieje zatem ka
pitalna okazja, aby pion ekono
miczny zorganizować tak, aby sku
piał całą służbę ekonomiczną ko
palni (komórki ekonomiczne) i aby 
dzięki temu był w stanie wykonać 
wszystkie prace wynikające z 
uchwały 224 i innych, dotychczaso
wych przepisów. W ten sposób uni
knie się różnorodności rozwiązań w 
poszczególnych kopalniach i osta
tecznie rozstrzygnie wieczne spory 
w tym zakresie.

Jakie stanowiska w kopalniach 
powinny być obsadzane przez eko
nomistów? Niewątpliwie następu
jące: głównego ekonomisty i jego 
zastępcy, kierownika administra
cyjnego. głównego księgowego i je
go zastępcy, kierownika działów: 
planowania. analiz — ekonomik, 
normowania pracy i płacy, zaopa
trzenia. zbytu, gospodarki mate
riałowej oraz samodzielne stano
wisko rewidenta zakładowego.

Na czele pionu winien stać głów
ny ekonomista (zastępca dyrektora 
d s ekonomicznych) mianowany 
przez dyrektora zjednoczenia. W 
większych kopalniach powinno być 
stanowisko zastępcy głównego eko
nomisty.

Głównemu ekonomiście należałoby pod. 
porządkować: Dział Ekonomiki (zakres 
pracy: analizy kompleksowe, analizy 
operatywne, rachunek ekonomiczny, 
analiza kosztów). Dział Planowania i 
Statystyki (planowanie perspektywiczne, 
planowanie roczne (cały zakres), plano
wanie operaty wne, sprawozdawczość 
GVS i inna, statystyka techniczna i 
ekonomiczna). Dział Normowania Pracy 
i Płacy ^normowanie pracy, planowanie 
funduszu plac, sprawozdawczość płaco
wa. operatywne dyspozycje i kontrola), 
Dział Gospodarki Materiałowej (kontrola 
gospodarki mat. w układzie branżowym 
lub oddziałowym. analizy posnodarki 
materiałowej, limitowanie zużycia, ope
ratywne dyspozseje). Dział Finansowy 
(planowanie kredytowe, regulowanie zo
bowiązań, egzekwowanie należności).

W ten sposób w rękach głównego 
ekonomisty skupiałyby się takie 
działy koncepcyjne jak: ekonomiki 
i planowania oraz dz;aiv operatyw
ne jak: plac, gospodarki materia
łowej i finansowy. Na temat działu 
finansowego należy się dodatkowe 
wyjaśnienie. Otóż Uchwała nr 187 
Rady Ministrów z dnia 12.5.1959 r. 
w sprawie rewizji finansowo-księ
gowej państwowych jednostek orga
nizacyjnych (MP nr 58 z 1959 r.) w 
części dotyczącej głównego księgo
wego nie stanowi, aby w zakres je
go obowiązków wchodziły sprawy 
czysto finansowe, sprawy operatyw
nego dysponowania finansami. Usy
tuowanie zatem działu finansowego 
w pionie ekonomicznym nie będzie 
s'aló w sprzeczności z wykonywa
niem obowiązków głównego księ
gowego w zakresie kontroli oraz, 
kierowania działem rachunkowości. 
Dział ekonomiki (nazwa może bvć 
inna) jest tworem nowvm, wynika
jącym z uchwały nr 224.

W czyich rękach skupić sprawy 
organizacji zarządzania i produk
cji? Obecnie należałoby istniejące 
działy organizacji produkcji rozsze
rzyć o sprawy organizacji zarzą
dzania i dział ten podporządkować 
bezpośrednio dyrektorowi. Przema
wia za tym ogólnokopalniany cha
rakter spraw organizacji •

Wysokie wymagania stawiane 
obecnie służbie ekonomicznej nie 
są dla ekonomistów zadaniem ła
twym. Mogą one być spełnione je
dynie przy uporczywym wysiłku i 
właściwej współpracy ze służbą 
techniczną. Wiele zależy pd zrozu
mienia nowej roli służby ekono
micznej przez służbę techniczną. 
Musi nastąpić gruntowna zmiana 
w sposobach myślenia, kategorie 
ekonomiczne muszą dominować i 
to na co dzień, trwale. Kadry tech
niczne od zaraz i również w spo
sób systematyczny muszą doszkalać 
się w wiedzy ekonomicznej, co 
rzecz jasna nie zwalnia ekonomi- 
s‘ów od obowiązku podobnego do
szkalania się w wiedzy technicz
nej. Nie można sobie pozwalać da
lej na wzajemne konflikty tych 
dwóch służb, które istnieją od wie
lu lat; przybierają różne postacie 
i są ze wszech miar szkodliwe. ■

WSPÓŁPRACA 
SŁUŻB TECHNICZNYCH 

I EKONOMICZNYCH

Dalszym zadaniem całego aparatu 
zarządzającego jest poczynienie 
konkretnych kroków w kierunku 
rzeczywistego wykonania hasła 
..właściwy człowiek na właści
wym miejscu". Chodzi głównie o jak 
najskrupulatniejsze wykorzystanie 
istniejącej kadry ekonomistów. O 
ulokowanie ekonomistów w miej
scach. gdzie będą potrzebni i wy
korzystani. Weryfikacja kadr i ob
sady stanowisk jest w dalszym cią
gu aktualna i od zaraz potrzebna. 
Możliwości są pokaźne. Wystarczy 
nadmienić, że wiele kopalń nie za
trudnia ekonomistów, a jeżeli są 
zatrudnieni to na podrzędnych sta
nowiskach. Jest to nie tyle zasta
nawiające. co świadczące o dotych
czasowej ignorancji w tej dziedzi
nie.

Zdarzają się wypadki, że ekonomi
sta — absolwent WSE po rocznvm czy 
dłuższym stażu pracy, pracujący na 
podrzędnym stanowisku nie znajduje 
uznania, nie jest potrzebny. Wtedy de
cyduje się na krok niezrozumiały, po
dejmuje pracę fizyczną, gdyż ta daje 
mu i większe zadowolenie i większą 
płacę. Ogromnym wysiłkiem i wyrzećze- 
niem się podejmuje studia techniczne. 
Zasadniczym motywem nie jest chęć 
pogłębiania wiedzy, ale prosta, ludzka 
chęć znalezienia sie w gronie ludzi zna
czących, ludzi posiadających perspekty
wy awansowe i płacowe, ludzi uzna
wanych i cenionych. Dochodzi nawet 
do tego, że ten sam ekonomista po 
uzyskaniu tytułu inżyniera nie przy- 
znaje się do posiadanych studiów eko
nomicznych, gdyż nie dodaje mu to 
ani powagi ani większego uznania.

Aby stworzyć warunki harmonij
nej współpracy służb technicznych 
i ekonomicznych musi być spełnio
nych szereg kardynalnych warun
ków jak: jedność działania, wspól
ne zrozumienie, jednakowa poz.vcia 
społeczno - zawodowa (hierarchia, 
place, możliwości awansu, wyko
rzystanie zawodowe itp).

Nowe zadania służb ekonomicznych 
stawiają w nowym świetle problem 
szkolenia. Podzielić go można na 3 eta
py: w ramach normalnych studiów, w 
okresie wstępnego stażu pracy, pody
plomowe. Wstępne staże pracy absol
wentów pohtechnik i AGH należy wy
korzystać do zapoznania* ich nie’ tylko 
z problematyką techniczną, ale w rów
nej mierze z problematyką ekonomicz
ną. Za obowiązek należy uważać od
bywanie stażu pracy przez okres co 
najmniej S miesięcy w komórkach eko
nomicznych, a zwłaszcza w dziale eko
nomiki, planowania i księgowości w 
celu choćby ogólnego zanoznania z za
wiłą problematyka kalkulacji, planowa
nia. antWizy itp. Okres ten należy po
traktować jako praktyczne doszkalanie 
nowych adeptów techniki górniczej w 
arkanach ekonomiki. Tylko w ten spo
sób można wzbogacić skromna wiedzę 
ekonomiczną inżynierów, nabytą na 
uczelni, oraz nauczyć praktycznego ope
rowa ia prostymi metodami ekonomicz
nymi niezbędnymi w późniejszym za
wodzie technicznym. Również ekonomi
ści w okresie stażu winni przynajmniej 
połowę czasu spędzić w działach tech
nicznych.

Doszkalanie podyplomowe nie mo
że być prywatną sprawą każdego 
obywatela. Powinien być stworzo
ny system doszkalania, umiejsco
wiony przy wyższej szkole. Suge
stie poniższe dotyczyć będą wy
łącznie ekonomistów.

Przy WSE w Katowicach należałoby 
utworzyć Wydział Studiów Podyplomo
wych. Słuchaczami semestralnych. c<y 
rocznych studiów byliby pracownicy 
przemysłu instytutów naukowo-badaw
czych, biur projektowych Vp. kierowa
ni co 3 — fi lat pracy zawodowej z ode
rwaniem od pracy, z zachowaniem po- 
s’a''anych uposażeń. Szkolenie to mu- 
slałoby być traktowane jako obowiąz
kowe. pod rygorem utraty zdobytej 
pozycji. Wykładowcami powinni hvć 
wwbitni naukowcy jak i praktycy. S‘n- 
dia te finansowałby przemysł z zapew
niona z góry szybką amortyzacia na
kładów. Podobny system stosowany w 
USA przynosi dobre rezultaty.

Na zakończenie wypada podkre
ślić. że realizacia uchwały nr 224 
jest zadaniem długofalowym i jej 
wykonanie nic może bvć dziełem 
jednej akcji. Trzeba nad nią po
pracować. dołożyć maksimum do
brej woli, a wiele podstawowych 
rozwiązań musi być poddanych dy
skusji i próbom. Dlatego powyż
sze uwagi są adresowane do ze
społu resortu górnictwa. który 
opracowuje wytyczne wykonawcze 
do uchwały nr 224. Są one glosom 
z kopalni. Wysłuchanie podobnych 
uwag może pomóc opracować pra
widłowe dyrektywy, na które cze
kają ekonomiści górnictwa.

W
 1963 r.. konferencje sa

morządu robotniczego 
działały w 9 426 przed
siębiorstwach, zaś w 
8 549 z nich pówoła- 

■ no rady robotnicze i w
1 839 oddziałowe rady robotnicze. 
W porównaniu z 1961 r. ilość przed
siębiorstw, w których działają KSR-y 
i rady robotnicze zmniejszyła się w 
1963 r. odpowiednio o 7,6 proc, i 3,3 
proc., glotVhie na skutek reorganiza
cji zarządzenia związanej z koncen
tracją produkcji niektórych za
kładów. _ Wzrosła jednak o. 30.6 
proc, ilość przedsiębiorstw, w któ
rych powołano oddziałowe rady 
robotnicze. Odbyło się w 1963 r. 
39 314 narad wytwórczych, które 
opracowywały uchwały 39 555 se
sji KSR. Liczba uczestników kon
ferencji samorządu robotniczego w 
1963 r. osiągnęła prawie 220 tys. 
osób, w tym prawie 146 tys. ro
botników.

• Samorząd robotniczy w ciągu 
swej prawie sześcioletniej działal
ności wykazał wielę inicjatywy w 
pobudzaniu -i rozwijaniu aktywnoś
ci załóg przedsiębiorstwa. Dzięki 
temu w licznych przedsiębiors

twach uzyskano lepsze wyniki pro
dukcyjne i ekonomiczne. Jednak 
mimo niewątpliwych osiągnięć.

Jak 
realizowane były 

uchwały KSR
ALBIN HOLAK

nie zawsze samorządy robotnicze 
wykonują swoją funkcję współza- 
rządzającego zakładem pracy w 
sposób właściwy i nie w pełni wy
korzystują swe ustawowe upraw
nienia.

Jedną z j?rzyczyn takiego stanu 
jest m.in. — obok niedostatecznej 
aktywności członków samorządu 
robotniczego — niedocenianie roli 
i znaczenia samorządu przez dy
rekcję niektórych przedsiębiorstw 
oraz brak odpowiedniej współpra
cy między nimi a samorządem. 
Wykazują to m. in. wyniki kontro
li przeprowadzonej w 1964 r. przez 
Najwyższą Izbę Kontroli i przed
stawicieli związków zawodowych 
w kilku większych zakładach prze
mysłu' ciężkiego, chemicznego i ma
teriałów budowlanych. W pewnych 
przypadkach uchwały konferencji 
samorządu robotniczego nie były 
przez administrację przedsiębiorstw 
wykonywane, mimo ich istotnego 
znaczenia dla gospodarki zakładów 
i możliwości wprowadzenia w ży
cie. Np. w jednym z zakładów bu
dowy maszyn w woj. bydgoskim 
na 40 wniosków zawartych w pod
jętych przez KSR uchwałach w 
1963 r., nie zrealizowano całkowi
cie 16. tj. 40 proc., a częściowo 
— 9, tj. 22,5 proc. Wśród nich 
było wiele takich uchwał, któ
rych wykonanie dałoby lepsze 
wyniki w realizacji zadań 1963 r. 
Analogiczne faktv stwierdzono i 
w innych kontrolowanych jedno
stkach.

Administracja przedsiębiorstw 
nie wykazywała niekiedy odpo
wiedniej inicjatywy, ani też właś
ciwej troski o zapewnienie warun
ków dla realizacji uchwal KSR. 
Również w poszczególnych facho
wych komórkach organizacyjnych 
zjednoczenia występował brak na
leżytego zainteresowania sprawami 
uchwal. Niedostateczna aktywność 
samej administracji i brak odpo
wiedniej pomocy ze strony zjed
noczenia powodowały, że nie wy
konywano szeregu planowanych 
zadań produkcyjnych i finanso
wych. Przyczyną niewykonania 
niektórych uchwał były także m.in. 
przeszkody obiektywne, mp. opóź
nione dostawy maszyn i urządzeń. 
Występowały jednak zaniedbania 
zawinione przez administrację za
kładów.

Przedmiotem uchwal często były 
problemy wiążące się bezpośred-

Książki 
nadesłane

Książki Instytutu Handlu 
Wen nętrznegn:

JANUSZ BIGA - EKO
NOMICZNO - MATEMATY
CZNE PRZESŁANKI REJO
NIZACJI TOWARÓW - str. 
107. Warszawa 1964.

Obszerna praca, podająca 
metody obliczeń najbar
dziej ekonomicznych ukła
dów rejonizacji masy towa
rowej.

CECYLIA BITTER 
PRZESŁANKI I ZAŁOŻE
NIA PERSPEKTYWICZNE
GO PLANU ROZWOJU GA. 
STRONOMII W POLSCE 
(IIMO-mBO) - sir. 106, War
szawa 1964.

Analiza podstawowych za. 
cadmeń związanych z roz
wojem gastronomii pol
skie). zarysowanie kierun
ków jej rozwoju oraz 
przedstawienie głównych 
warunków realizacji jej za
dań.

WYBRANE ZAGADNIE
NIA EKONOMICZNE Z 
GASTRONOMII - Z cyklu: 
Gastronomia za granicą — 
sir. 203, Warszawa 1904. 

nio lub' 'pośrednio z realizacją pla
nów gospodarczych. Przykładowo 
można wymienić uchwały zobo
wiązujące kierownictwo zakładu 
do ścisłego przestrzegania- reżimu 
technologicznego, ulepszenia pro
cesów technologicznych, nadrobie
nia produkcji z okresów ubiegłych 
i zwiększenia zadań produkcyj
nych; zagadnienia postępu techni
cznego jak zmniejszenia praco
chłonności i ograniczenia strat z 
powodu braków produkcyjnych. 
W zakresie gospodarki materiało
wej na konferencjach samorządu 
robotniczego zwracano szczególną 
uwagę na zmniejszenie zapasów 
ponadnormatywnych i w niektórych 
przypadkach osiągnięto pożądane 
efekty.

W Zakładach Azotowych „Kę
dzierzyn” na skutek uchwały KŚR 
z dnia 9.4.1963 r. zlecającej admi
nistracji likwidację nadmiernych 
zapasów surowcowych w dziale 

administracyjno-handlowym oraz 
materiałów pomocniczych w pionie 
technicznym — do końca grudnia 
tego roku zostały one rozładowa
ne. Również w Fabryce Samocho
dów Ciężarowych w Starachowi
cach w wyniku realizacji uchwał 
KSR nastąpiło zmniejszenie zapa
sów ponadnormatywnych. Dyrekcja

opracowala w tej sprawie szcze
gółowy harmonogram pracy dla po
szczególnych komórek organizacyj
nych przedsiębiorstwa. Nie wszę
dzie jednak podejmowane przed
sięwzięcia, zmierzające do rozłado
wania nadmiernych zapasów ma
teriałowych były realizowane po
myślnie. Np. w Cementowni „Przy
jaźń” w Wierzbicy mimo uchwa
ły KSR z dnia 17.1.1964 r. postu
lującej zmniejszenie ponadnorma
tywnych zapasów materiałowych, 
do czasu kontroli, tj. do czerwca 
1964 r., wykazywały cne stalą ten
dencję wzrostu, znacznie przekra
czając normatyw.

W związku ? różnymi niedociąg
nięciami w gospodarce remontowej 
na sesjach KSR podejmowano u- 
chwały zmierzające do usprawnie
nia ’ zwiększenia operatywności 
służby remontowej. Poprawa wa
runków pracy, zwiększenie bezpie
czeństwa i higieny pracy niejed
nokrotnie znajdowały się na po
rządku obiad sesji KSR. Chodziło 
głównie o wzmożenie kontroli i 
nadzoru w wydziałach produkcyj
nych. Realizacja jednak uchwał 
nie zawsze przebiegała prawidło
wo, o czym świadczył m.in. wzrost 
wypadkowości w niektórych za
kładach. KSR-y w swoich uchwa
łach dążyły do wzmocnienia dys
cypliny pracy poprzez eliminowa
nie nieusprawiedliwionej absencji.

Niewłaściwe realizowanie ucl wał 
KSR wyrażało się również w bru
ku odpowiednich zarządzeń wyko
nawczych ze strony dyrekcji przed
siębiorstwa, a gdy je wydawano 
— nie dopilnowywano ich reali
zacji. Np. w jednym z zakładów 
przemysłu chemicznego na ogólną 
liczbę odbytych W’ 1963 r. i I pół
roczu 1964 r. 7 sesji KSR. wydano 
1 zarządzenie wykonawcze. doty
czące realizacji uchwał podjętych 
tylko na 1 sesji.

Zarządzenia wykonawcze wyda
wane przez administrację były nie
kiedy formułowane w sposób ogól- 
n’kowy, bez szczegółowego okre
ślenia zadań i obowiązków. Np. 
zobowiązywano wszystkie komórki 
zakładu do maksymalnego zmobi
lizowania wysiłków w kierunku 
szybkiej i pełnej realizacji przy
jętego planu postępu techniczneeo, 
albo wydawano polecenia wykona
nia poszczególnych postanowień u- 
chwały KSR tylko w formie wy
ciągu z uchwały.

Czwarte tego typu opra
cowanie. jakie Instytut 
Handlu Wewnętrznego opu
blikował w przeciągu lat 
19S.'i—l9fi4. Materiał wybra
li.) został głownie z btera- 
lury rosyjskiej, angielskiej, 
niemieckiej oraz czeskiej. 
Umożliwia on czytelnikom 
zaznajomienie się z naj
bardziej aktualnymi proble
mami. które są przedmio
tem prac ekonomistów z 
branży gastronomicznej.

JANUSZ LOS - POLSKA 
POLITYKA ŻYWNOŚCIO
WA W ŚWIETLE PLANÓW 
I PROGNOZ GOSPODAR
CZYCH — sir. 99. Warszawa 
1904.

Analiza dotyczy pierwsze
go planu 5-letniego i’na
stępnych. Analizy planów 
trzy- 1 sześcioletniego prze
prowadzone zostały przez 
autora w jego wcześnlel- 
szych pracach.

JERZY MASZTALERZ - 
WYMIANA • TOWAROWA 
ORGANIZACJI HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO Z ZA
GRANICĄ. — Opracowania 
1 materiały nr 32 - sir. 224, 
Warszawa 1901.

W pracy omówiono pro
blemy dotyczące apecyflcz- 
ne| formy handlu zagrani
cznego. t.|. międzynarodo
wej wymiany artykułów 
rynkowych, prowądzonćl

przez organizacje handlu 
wewnętrznego.

ANDRZEJ GAŁCZYŃSKI 
- KRYTERIUM CZASU W 
OPTYMALNYM PLANO
WANIU PRZEWOZÓW TO- 
WAIłóW — str. 133, Warsza
wa 1964.

Praca wskazuje możliwoś
ci i celowość wykorzysta
nia metod matematycznych 
do minimalizacji czasu 
przewozów artykułów ła
two psujących się.

MARIA JERCZYNSKA - 
BADANIA OPERACYJNE 
W HANDLU — sir. 215. 
Warszawa 1904.

Praca obok części teore
tycznej zawiera przykłady 
konkretnych zastosowań 
badań operacyjnych w dzia
łalności gospodarczej. Są 
one przystosowane do wa
runków funkcjonowania 
handlu polskiego. przy 
czym część z nich dotyczy 
zagadnień o charakterze ty
powym. powtarzającym się 
w różnych rozmiarach w 
handlu.

HANNA MIRSKA - ZA
SOBY MEBLI W GOSPO
DARSTWACH DOMOWYCH 
- Wyniki badań ankleto- 
wycli - str. 121, Warszawa 
1664.

Wyniki czwartego, kolej
nego badania ankietowego 
przeprowadzonego wśród

■ Ustalono również pozytywne fali-: 
ty wydawania przez dyrekcję za
kładów właściwych zarządzeń wąę 
wnętrznych do każdej uchwały 
KSR, lub też zabezpieczano wy
konanie uchwał przez włączania 
odpowiednich postanowień tych u« 
chwał planów kwartalno-mie* 
sięcznych przedsiębiorstwa? Wy* 
dawano też polecenia ' wykonawcza 
już w okresie przygotowawczym 
do sesji KSR — na podstawie ma
teriałów z posiedzeń oddziałowycli 
rad robotniczych i prezydium ra^ 
dy robotniczej.

Sprawozdania z wykonania w 
chwał dokonywano niekiedy ust
nie. bez uprzedniego ich przedło
żenia w formie i terminie umożli
wiającym uczestnikom KSR zapoz
nanie się z ich treścią przed sesją 
KSR. Poza tym materiały doty
czące realizacji uchwał KSR o- 
pracowywano ze znaczną opiesza
łością. W jednym z zakładów włó
kien sztucznych zainteresowani 
komórki organizacyjne przedsię
biorstwa — mimo że terminy wy
konania wielu postanowień KSR 
przewidziane były w II kwartale 
1963 r. — opracowały sprawozda
nia z ich realizacji i przesłały doi 
działu organizacyjnego dopiero W 
lutym i kwietniu 1964 r.

Spostrzeżenia inspektorów NTI2 
5 związków zawodowych wykazały; 
przy okazji (gdyż nie KSR a ad
ministracja była przedmiotem kon
troli) także wiele niedomagań i u- 
chybień w pracy samorządów ro
botniczych, które istotnie wpływa
ły na niepełną realizację podejmo- 
wanych_ przez konferencje samorzą
du robotniczego uchwał. Część u- 
chwał KSR zawierała zbyt ogól
nikowe postanowienia, bez określe
nia terminu ich wykonania. Po- 
wodowało to trudności w ustale
niu rozmiaru i zakresu zadań* 
szczegółowych oraz w przeprowa
dzaniu kontroli wykonania tego 
rodzaju uchwał. Poza tym uchwa
lano niekiedy postanowienia, któ
re były dokładnym powtórzeniem 
aktualnie wydanych i obowiązu
jących przedsiębiorstw zarządzeń 
władz nadrzędnych, bez dostosowa
nia ich do aktualnej sytuacji na 
zakładzie.

Rady robotnicze w niektórycS 
przypadkach nie . dopilnowywały, 
aby kierownictwo zakładów wyda- 
ło do uchwalonych przez KSR 
wniosków odpowiednie zarządzenia, 
względnie polecenia zabezpieczają
ce ich wykonanie. Nie kontrolowa
ły systematycznie realizacji uchwał 
oraz nie składały na sesjach KSR 
odpowiednich z tego sprawozdań 
— mimo że organizowanie wyko
nania uchwał KSR oraz nadzór 
nad ich realizacją przez dyrekcję 
przedsiębiorstwa jest uprawnieniem 
rady robotniczej, zastrzeżonym w 
ustawie o samorządzie robotni
czym. Ponadto w myśl wytycznych) 
CRZZ przewodnicza.cy rady robot
niczej obowiązany jest przedsta
wiać sesji KSR stan wykonania 
uchwał, podjętych na poprzednich 
konferencjach. W związku z tym 
konferencje samorządu robotnicze
go w wielu przypadkach nie mo
gły ustosunkować się do sposobu 
i stopnia wykonania takich uchwał. 
W niektórych zakładach w ogóle 
nie kontrolowano realizacji uchwał 
podjętych na poprzednich sesjach 
KSR.

Wśród innych uchybień w pracy 
samorządu robotniczego należy 
w-ym i en i ć nie przy go t owy wa n i e
przez radę robotniczą odpowied
nich materiałów (projektów uch
wal) na sesję KSR. Zdarzało sie, 
że uchwały były podejmowane na 
podstawie wniosków zgłaszanych 
przez dyskutantów' w czasie obrad, 
na gorąco, co decydowało nieraz 
o ich ogólnikowości i braku oce
ny co do ich celowości i możli
wości zrealizowania.

Przedstawione niedociągnięcia w 
realizacji uchwał samorządu wska
zują na potrzebę lepszej współ
pracy pomiędzy administracją za
kładu. a samorządem w rozwiązy
waniu różnych problemów techni
cznych, produkcyjnych i ekono
micznych oraz przestrzegania przez 
administracje ustawowych upraw
nień samorządu robotniczego. Jak 
wynika z przeprowadzonych przez 
NIK badań — należałoby bardziej 
usprawnić, a w niektórych przy
padkach dopiero zorganizować kon
trolę wykonania uchwał samorządu 
przez administrację zakładu, pry 
czym organa samorządu robotni
czego, a szczególnie rady robotni
cze. powinny wykazywać więcej 
inicjatywy W’ tej sprawie.

konsumentów, przy udziale 
sieci korespondentów-ankie- 
terów Instytutu Handlu 
Wewnętrznego.

Z ZAGADNIEŃ POSTĘPU 
ORGANIZACYJNO - TECH
NICZNEGO W HANDLU - 
Referaty - str. 17, Poznań 
1964.

Zeszyt 3 Materiałów Oś
rodka Konsultacji Handlo
wej IHW zawiera następu
jące referaty: T. Sztucki - 
Funkcje handlu i ekonomi
czne więzi między han
dlem i przemysłem, M. 
Przedpełski - struktura 
organizacyjna odbiciem 
koni roi i pracy przedsiębior
stwa handlowego, E. Mar- 
cinkaniec — Elementy kon
troli w przedsiębiorstwie 
handlowym. St. Korczak —' 
Ochrona interesów nabyw
ców w praktycznej działal
ności handlowej, n. Łuczko 
— Elementy nowoczesnych 
form sprzedaży i postępu 
w handlu spółdzielczości 
apożywców.

Nr 47 (688) — 22.XI.1964 r.



CENTRALNE PR OB LEMY W Z W I ER Cl AD L E LU BEL S KI E G O R EGIONU

PRACOCHŁONNOŚĆ
- KIERUNEK ROZWOJU 
LUBELSKIEGO ROLNICTWA

KAROL SZWARC

W
ARUNKI naturalne dla 
rozwijania produkcji 
^rolnej w Lubelskiem są 
dobre. Oczywiście w 
porównaniu ze stanem 
gleb w całej Polsce. 

Niewątpliwie dzięki temu woje
wództwo lubelskie wytwarza grubo 
ponad 10 proc, krajowej produkcji 
czystej rolnictwa, pomimo że w je
go posiadaniu znajduje się niecałe 
0 proc, krajowych użytków rolnych.

Wyniki te uzyskano — co jest 
godne podkreślenia — przy znacz
nym rozdrobnieniu gospodarstw in
dywidualnych (przeważają gospo
darstwa o powierzchni 4 ha), 8 przy 
nienajlepszym wyposażeniu rolnic
twa w środki trwałe (na 1 ha użyt
ków rolnych przypada środków 
trwałych o wartości około 11 tys. 
zł — np. w Poznańskiem dwukrot
nie tyle), przy stosunkowo niskim 
stopniu nawożenia (zużycie nawo
zów sztucznych na 1 ha użytków 
rolnych — 30,6 kg itd. Jed
nocześnie tempo przyrostu plo
nów jest tu jednym z najwyższych 
w kraju. Przyrost plonów pomiędzy 
średnią z lat 1948—1952 a 1958— 
1962 wynosi 4,2 q i ustępuje jedy
nie trzem województwom: opolskie
mu. wrocławskiemu i rzeszowskie
mu.

Te fakty m. in. wskazują na sze
reg możliwości powiększenia . pro
dukcji rolnej. Wykorzystanie tych 
rezerw uzależnione jest jednak od 
poważnego zwiększenia środków ó- 
brntowych i trwałych.

Przewiduje się, że w latach 
1966—1970 na inwestycje związane 
bezpośrednio z rolnictwem wydat
kuje się około 10 mld zł (w bie
żącym roku nakłady inwestycyjne 
szacuje sie na 5.5 nild zł). Ocenia 
się, że dzięki tym inwestycjom, o

raz dzięki wzrostowi zaopatrzenia 
w środki obrotowe (np. przewiduje 
się, że nawożenie w 1970 r. osiąg
nie 103 kg na 1 ha użytków) uda 
się osiągnąć około 17—18 proc, 
przyrost produkcji rolniczej w 
przyszłym planie pięcioletnim.

Nie wydaje się jednak, aby wyko
rzystanie możliwości produkcyjnych 
rolnictwa lubelskiego można było 
ograniczać jedynie do sposobów 
inwestycyjnych. Istnieje szereg in
nych możliwości, których spożytko
wanie może się obejść bądź bez do
datkowych nakładów inwestycyj
nych lub też przy ich niewielkiej 
pomocy. Wiele z tych możliwości 
(np. przez zróżnicowanie kierunków 
produkcji w zależności od warun
ków naturalnych ’ na północy i na 
południu .województwa) niczym nie 
odbiega od kierunków przyjętych 
w całym kraju, z tą różnicą, że 
wzrost produkcji rolnej jest osią
galny głównie poprzez wykorzysta
nie warunków glebowych. Chcemy 
jednak wskazać na inną pozainwe- 
stycyjną możliwość rozwoju pro
dukcji rolnej w Lubelskiem i prze
śledzić warunki, jakie dla wyciąg
nięcia korzyści z tej możliwości są 
— naszym zdaniem — niezbędne.

Najogólniej rzecz biorąc szansa 
ta sprowadza sie do lepszego wy
korzystania zasobów siły roboczej, 
co m. in. związane jest z wysunię
tym przez IV Zjazd PZPR zada
niem poszukiwania 1,5 min nowych 
miejsc pracy.

Skłania do tego sytuacja demo
graficzna wsi. Ocenią sie, że w bie
żącym roku zasoby wolnych od pra
cy rak na wsi wynoszą 35 tys. o- 
sób. Oczekuje się także, że w la
tach 1966—1970 na skutek przyrostu 
naturalnego przybędzie 45 tys. osób 
zdolnych do pracy. Powstaje więc 

poważny problem, jak zapewnić no
we miejsca pracy dla 85 tys. osób, 

- gdyż przyrost naturalny w miastach 
ocenia się w przyszłej pięciolatce 
na około 5 tys. Częściowo sytuację 
rozładują nowe miejsca w przemy
śle i usługach, których ma przybyć 
41 tys. Co zrobić z resztą, jak tę 
rezerwę ludzką wykorzystać?

Niewątpliwie jedyną drogą w tej 
sytuacji, zwłaszcza wobec ograni
czonych możliwości inwestycyjnych 
w przemyśle, pozostaje zatrudnienie 
44 tys. armii osób w rolnictwie. 
Jest to możliwe do przeprowadze
nia tylko wtedy, gdy poważną uwa
gę będzie się przykładać do rozwo
ju pracochłonnej produkcji rolnej 

' na Lubelszczyżnie, do stworzenia 
warunków preferujących ten kieru
nek działalności.

W planie na lata 1966—1970 za
kłada się pewną zmianę struktury 
zasiewów, zmięrzającą do zmniej-*' 
szenia udziału zbożowych i ziem
niaków i do zwiększenia udziału 
roślin przemysłowych i pastewnych 
w ogólnym areale. Najlepiej ilustru
je to tabela, przedstawiająca pro- 

. centowy udział poszczególnych u- 
praw w ogólnej powierzchni zasie
wów:

1960 1965 
przew. wyk.

1970 
plan

zbożowe 61,0 62,0 59.0
przemysłowe 6,3 8.6 9,6
pastewne 8,6 6,9 9,7
ziemniaki 18,2 19,3 18.0
pozostałe uprawy 2,9 3,2 3.7

Przewidywany wzrost areału ro- 
ślin przemysłowych (wyrażający się 
w liczbach bezwzględnych w 10 tys. 
ha) i niektórych pastewnych jest 
właśnie wyrazem skierowania uwa
gi na pracochłonność upraw. Za
kłada . się, że dzięki temu uda się 
zatrudnić dodatkowo około 5 tys. 
osób.

Sądzi się. że osiągnięcie wyższego 
wzrostu areału tych upraw nie wy
daje się być w obecnych warun
kach możliwe. Istnieją jednocześnie 
wątpliwości co do tego, czy uda się 
w ogóle uzyskać tę strukturę u- 
praw. Zbyt słabe bowiem wydają 
się bodźce, skłaniające do przecho
dzenia na produkcję roślin praco
chłonnych. Główne źródło tej sła
bości upatruje się w warunkach 
kontraktacji. Jak bowiem wykazują 
dotychczasowe doświadczenia, zobo
wiązania wobec rolników, wynika
jące z umowy kontraktacyjnej, nie 
zawsze są dotrzymywane (np. w za
kresie dostaw nawozów lub węgla)

we właściwym terminie i w odpo- 
wiedniej,. wielkości. ,

Wydaje się jednak,, źe is.tnićją 
widoki nie tylko ,na zrealizowanie 
przedstawionych zarpierzeń,. lecz 
nawet poważne ich spotęgowanie. 
Oczywiście dużo zależy od popra
wy organizacji warunków kontrak
tacyjnych. Ale nie jest, to jedyny, 
bodziec. Należałoby się poważnie 
zastanowić, czy nie można by sięg
nąć po inne instrumenty ekonomi
czne. Równocześnie trzeba by część 
nakładów inwestycyjnych skiero
wać na rozwój usług, zwłaszcza 
tych, które gwarantują zwiększenie 
towarowości gospodarstw.

Arsenał środków umożliwiających 
zwiększenie zatrudnienia w rolnic
twie zahacza także o hodowlę, 
szczególnie o chów bydła i trzody 
chlewnej. Przyszły plan pięcioletni 
zakłada poważny rozwój tego po
głowia. Dokładnie ilustruje to tabe
la (sztuk na 100 ha użytków):

1960 1965
przew. wyk.

1970 
plan

bydło 42-5 51,1 61,1
w tyn> krowy 20,5 32,0 35,7
trzoda chlewna 71,2 75,2 86,8

W tym przypadku bierze się pod 
uwagę, że tak wysoki przyrost po
głowia jest do osiągnięcia, a jed
nocześnie sprzyja zwiększonemu za
trudnieniu w rolnictwie. Bardzo 
gruby szacunek określa, że wzrost 
pogłowia pociągnie za sobą dodat
kowe zatrudnienie w granicach 2—5 
tys. osób. Uważa się przy tym, że 
przy zwiększeniu wysiłku w zakre
sie spraw związanych z hodowlą 
można nie tylko zwiększyć obsadę 
bydła i trzody chlewnej o jakieś 10 
proc., co mogłoby oznaczać za
trudnienie około 5 tys. osób.

Od czego to zależy?
Przede wszystkim od budownic

twa gospodarskiego. Obecny jego 
stan nie jest bynajmniej pomyślny. 
Co piąte gospodarstwo nie ma w 
ogóle zabudowań, 37 proc, istnieją
cych budynków wymaga remontów, 
11 proc, należałoby wymienić. W 
sumie oblicza się, że potrzeby przy
szłego planu pięcioletniego powin
ny wyrażać się ogromną liczbą oko
ło 100 tys. nowych budynków (koszt 

—niecałe 5 mld zł.).
Uczyniono już pierwsze kroki 

mające zaradzić tej sytuacji. Opra
cowano projekt typowej obory, któ
rej koszt nie przekracza 26 tys. zł. 
(na 6 sztuk bydła). Zakup jej jest 
kredytowany na 30 lat. Jednakże, 

podobnie jak to ma się w całym 
kraju, na przeszkodzie w realizacji 
tego przedsięwzięcia stoją braki w 
zaopatrzeniu i zbyt szczupły poten
cjał przedsiębiorstw budowlanych. 
Nie są to. jak twierdzą gospodarze 
województwa, trudności nie do po
kopania. Na terenie Lubelszczyzny 
występują bowiem, surowce po
trzebne do budowy obór. Gorzej 
jest z wykonawstwem. Obliczą się, 
że potrzeba tu nakładów w wyso-’ 
kości około miliarda złotych.

Ważną sprawą wydaje się być w 
tym kontekście melioracja. Na me
lioracje przewiduje się wydatki in
westycyjne w wysokości 1.6 mld zł. 
Wydaje się, że niemniej ważne jest 
tu odpowiednie zagospodarowanie 
melioracji oraz należyta ich kon
serwacja. Nic więc dziwnego, źe na - 
zagospodarowanie pomelioracyjne 
przewiduje się kwotę 365 min zł. 
Nie jest to chyba suma wystarcza
jąca.

W zakresie konserwacji obserwu
je się niebezpieczne zjawisko nie- 
zabezpieczania przez rady narodowe 
odpowiednich środków. Np. w br. 
zaniedbano konserwacji prawie 200 
km rzek uregulowanych i 382.5 km 
rzek nieuregulowanych. Należytego 
konserwowania melioracji można 
się spodziewać tylko wtedy, gdy 
warunkiem rozpoczęcia prac inwe
stycyjnych będzie zorganizowanie 
spółki wodnej. Jak wykazują do
tychczasowe doświadczenia, są one 
w stanie zapewnić należyty stan u- 
rządzeń melioracyjnych.

Oczywiście te dwie sprawy są dla 
chowu bydła i trzody chlewnej naj
ważniejsze. Nie znaczy to jednak, 
aby nie potrzeba było zwiększyć 
wysiłków na innych odcinkach (np. 
w zakresie gospodarki paszowej, o- 
pieki weterynaryjnej itp.). Trzeba 
tylko jeszcze raz spojrzeć na hodo
wlę przez pryzmat możliwości po
większenia zatrudnienia.

Mniej oczywista i warta jeszcze 
dokładnego przemyślenia jest spra
wa mechanizacji lubelskiego rolnic
twa. Można by co prawda powie- 
dzieć, ,że z uwagi na poważne za
soby siły roboczej nie powinno się 
rozwijać na szersza skale mechani
zacji rolnictwa. Tak jednak proble
mu tego nie wolno sformułować. 
Trzeba by raczej zastanowić się, 
jaki tyn mechanizacji w tej svtua- 
cii należałoby uznać za właści
wy.

„Ciężka” mechanizację, a więc 
traktory i zestawy maszynowe, po
winno się koncentrować w tych re

gionach województwa, gdzie wystę
pują niedobory siły roboczej. Ina
czej ma się sprawa na terenach o 
nadwyżce? rąk do prący. Tam trze
ba forsować mechanizację, która 
umożliwia poprawę technologii pro
dukcji. Dotyczy to przede wszyst
kim zwiększenia dostaw urządzeń 
dla trakcji konnej i sprzętu nie
zbędnego do właściwej produkcji 
pasz.

Dla przykładu można podać, ja
kie efekty możliwe są do uzyskania 
tą drogą. Około połowy siewów do
konuje się z płachty. Wprowadze
nie siewników konnych powinno 
przynieść poważne oszczędności na 
materiale siewnym i wzrost plo
nów. Oblicza się, że ta jedna czyn
ność zwiększyłaby roczne zasoby 
rolnictwa lubelskiego o około 10 
proc., a więc prawie o 100 tys. ton 
zbóż, czyli tyle, ile — plus minus 
— wynoszą obowiązkowe dostawy.

Nie. są to oczywiście wszystkie 
możliwości wykorzystania rezerw w 
rolnictwie lubelskim. Jednakże w 
obecnej sytuacji demograficznej 
województwa trzeba je uznać za 
najważniejsze, gdyż gwarantują 
stworzenie szeregu względnie ta
nich miejsc pracy w rolnictwie i 
jednocześnie zapewniają szybszy 
wzrost produkcji rolnej.

Powodzenie tych przedsięwzięć 
uzależnione jest jednak od szeregu 
warunków w skrócie tu przedsta
wionych. Jest jeszcze jednak jeden 
element, który w dużej mierze mo
że sprzyjać spożytkowaniu natural
nych zasobów lubelskiej ziemi. 
Chodzi tu o Fundusz Rozwoju Rol- 
nictw-a. Środki z FRR są w woje
wództwie lubelskim stosunkowo 
słabo wykorzystywane. Ogółem stan 
akumulacji w 1963 r. wyniósł 850.1 
min zł. Do końca ubiegłego roku 
wykorzystano około 360,0 min zŁ 
Przy stosunkowo dużych potrzebach 
lubelskiego rolnictwa jest to sytua
cja niekorzystna. Należałoby wiec 
zastanowić się, czy nie można by 
bardziej elastycznie gospodarować 
FRR — przeznaczać te środki nie 
tylko na dotychczasowe tytuły, ale 
znacznie skalę ich rozszerzyć. Kie
runki tego rozszerzenia powinny 
być wyznaczane przez potrzeby. Li
sta jest szeroka. Chodzi więc rów
nież o to, aby ustalić odpowiednią 
gradację tych potrzeb. A ta chyba 
powinna być podporządkowana roz
wojowi produkcji na drodze praco
chłonności. wykorzystania wszyst
kich rąk zdolnych do pracy.

Lubelszczyzna i planowanie regionalne
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ców, przedstawicieli inteligencji 
ekonomicznej i technicznej.

Moi rozmówcy ż satysfakcją przy
taczali dane o rozwoju gospodar
czym Lubelszczyzny w ostatnich 
dwudziestu latach. Mówili jednak 
z nieukrywanym niepokojem i o 
innym procesie. Przytaczali obszer
ne dane dla uzasadnienia tezy, że 
w minionym dwudziestoleciu inne, 
bardziej rozwinięte regiony kraju 
rozwijały się jeszcze bardziej szyb
ko i że w rezultacie dystans, dzie
lący Lubelszczyznę od najbardziej 
rozwiniętych regionów, niewiele 
zmniejszy się. Podstawową cechą 
naszego regionu jest eksport surow
ców i ludzi —, rozwój naszego wo
jewództwa ma głównie ekstensywny 
charakter — jesteśmy słabo i pa
sywnie raczej zintegrowani z go
spodarką kraju — stopień skrystali
zowania funkcji województwa w ca
łości gospodarki- jest jeszcze bardzo 
niski — istnieje głęboka dyspro
porcja między udziałem wojewódz
twa w krajowym funduszu inwe
stycyjnym a pasywną wprawdzie 
ale przecież istotną jego rolą w 
gospodarce kraju i jego olbrzymi
mi rezerwami... Opinie tego rodza
ju stanowiły główną treść wystą
pień moich rozmówców.

Niektóre z tych opinii skonfron
tujemy z faktami.

MIGRACJA LUDZI I SUROWCÓW

Region lubelski liczył w 1946 r. 
1.754 tvs. osób a w 1963 r. — 1.876 
tys. osób. Tak zatem potencjał lud
nościowy tego obszaru wzrósł o 122 
tys. osób. tj. o 7%-. znacznie poniżej 
średniej krajowej. Trzeba przy tym 
doday. że cały powojenny przyrost 
ludności regionu lubelskiego wchło
nęły dwa miasta: Lublin i —. w 
mniejszym stopniu — Chełm. Wszy
stkie niemal powiaty województwa 
lubelskiego — z wyią’kiem powiatu 
biłgorajskiego i radzyńskiego — po
siadana obecnie mniej ludności n’ż 
w 1946 r. W wielu powiatach 
zmniejszenie sie potencjału ludnoś
ciowego osiągnęło znaczne rozmia
ry. Przytłaczaiaca większość tere
nów regionu lubelskiego to obszary 
o malejącym lub stagnacyjnym po
tencjale ludnościowym.

Wysoka fala migracyjna z regio
nu lubelskiego kierowała sie na 
Ziemie Zachodnie, do ośrodków i 
regionów najszybciej rozwijających 
się. Zabierała głównie ludzi mło
dych i — co trzeba szczególnie pod
kreślić — nie tylko niewykwalifi
kowana siłę .roboczą ale również w 
poważnym stopniu osoby zwy
kształceniem średnim i wyższym. 
Natrafiamy tu na rzadko ujawnia
ny paradoks. Region — słabo w 
skali kraju rozwinięty — kształci z
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dużym wysiłkiem kadry (m. in. w 
trzech państwowych wyższych uczel
niach) i przekazuje je następnie 
głównie na rzecz regionów najbar
dziej rozwiniętych. Otrzymuje oczy
wiście pewną liczbę specjalistów z 
innych województw ale rekompen
sata ta jest niewspółmierna do „od
pływu krwi”.

Na większą jeszcze bodaj skalę 
eksportuje region lubelski swoje 
podstawowe surowce. Lubelszczyzna 
przekazuje rocznie około 800 tys. 
ton (blisko 50° n) płodów rolnych w 
stanie nieprzerobionym do zakładów 
przetwórczych, zlokalizowanych w 
regionach rozwiniętych. Przemysł 
województwa lubelskiego przerabia 
około 75% buraków cukrowych, 
33.8% ziemniaków. 15% produkcji 
towarowej mleka. 41.6% żywca: nie 
przerabia w ogóle lnu i konopi. W 
bilansie tym nie są Uwzględnione 
jeszcze takie pozycje jak: warzy
wa. owoce, zboże — również wywo
żone do innych regionów na ogól 
w stanie nieprzerobionym.

Wojewódzka Komisja Planowa
nia Gospodarczego w Lublinie osza
cowała koszty i straty spowodowa
no wywozem surowców rolnych. 
Warto przytoczyć niektóre przynaj
mniej liczby. I tak na przykład 
obliczono, że wywóz 500 tys. ton 
buraków cukrowych rocznie kosz
tuje (wydatki na transport oraz 
ubytki na wadze) 65 min, zł. Prze
rzuty żywca (głównie do woj. ka
towickiego) stwarzają koszty tran
sportu na sumę około 85 min zł. 
oraz powodują ubytki wagi przewo
żonych zwierząt na sumę około 90 
min zł rocznie. Stanowi to w przy
bliżeniu równowartość dwóch za
kładów mięsnych średniej wiel
kości.

Masowy wywóz surowców rol
nych z regionu lubelskiego w stanie 
nieprzerobionym stwarza obok wy
miernych kosztów i strat cały sze
reg negatywnych następstw niewy
miernych. ale chyba jeszcze bar
dziej istotnych. Nie wchodząc w 
rozważania zbyt szczegółowe pomi
jamy szereg kwestii, m. in. obcią
żenie krajowego systemu transpor
tu. Skupimy się na sprawie zasad
niczej: negatywne skutki olbrzy
miego wywozu surowców rolnych 
z regionu lubelskiego dla rozwoju 
miejscowego rolnictwa, samej bazy 
surowcowej. Wywóz pół miliona ton 
buraków cukrowych pozbawia ho
dowlę województwa lubelskiego nie
bagatelnej ilości produktów ubocz
nych. To samo dotyczy wywozu w 
s‘anie nieprzerobionym zbó;ż, ziem- 
niaków przemysłowych itd. Niski 
poziom miejscowego przetwórstwa 
surowców rolnych prowadzi do sze
regu innych jeszcze ujemnych na
stępstw. Sytuacja ta nie sprzyja 
przede wszystkim aktywnemu od
działywaniu przemysłu rolno-spo
żywczego na procesy produkcyjne 
w rolnictwie. Nie trzeba uzasad
niać tezy, że zakłady przemysłu 
rolno-spożywczego dysponują nie
małą porcją środków aktywnego 
wpływu na intensywność procesów 

produkcyjnych w rolnictwie (kon
traktacja. stabilizująca poziom pro
dukcji, organizacja instruktażu fa
chowego, upowszechnianie wiedzy 
rolniczej, stwarzanie warunków dla 
specjalizacji produkcji rolnej itd.). 
Nasuwa się przy tym uwaga, że w 
naszym systemie gospodarczym 
aktywne oddziaływanie zakładów 
przemysłu rolno-spożywczego na za
plecze rolnicze jest potencjalnie 
wyjątkowo duże i że może szcze
gólnie wywoływać dodatnie procesy 
kumulatywne w rolnictwie, w tym 
i w kierunku społecznej przebudo
wy rolnictwa. Wydaje się też. że 
aktywne oddziaływanie zakładów 
przemysłu rolno-spożywczego na 
zaplecze rolnicze może być szcze
gólnie efektywne w rejonach rol
nictwa słabo rozwiniętego a posia
dającego poważne rezerwy mate
rialne i ludzkie. A takie jest właś
nie rolnictwo lubelskie.

Region lubelski może pochwalić 
się wyjątkowo pozytywnym przy
kładem aktywnego oddziaływania 
zakładu przemysłu rolno-spożywcze
go na zaplecze rolnicze. Chodzi o
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„ materiałów budowlanych...............
„ spożywczy.........................................
„ paliw (torfowy)......................  . . .

Wytwarzanie energii.................................... . .
Przemysł drzewny i papierniczy ...................

„ włókiennicze - odzieżowy...............
„ skórzano - obuwniczy.......................

Pozostałe gałęzie przemysłu ..........................

Dla przemysłu spożywczego za
kłada się najniższą dynamikę roz
woju. Ta spontaniczna uwaga jest 
konsekwencją poprzednich rozwa
żań o roli przemysłu rolno-spożyw
czego w rozwoju regionu lubelskie
go. Jeśli uwzględni się przytoczone 
racje, trudno jest uznać założony 
wzrost tej gałęzi przemysłu za do
statecznie szybki. W liczbach bez
względnych projektowany wzrost 
przemysłu rolno-spożywczego w re
gionie lubelskim przedstawia sję 
w porównaniu z innymi gałęziami 
przemysłu (z uwagi na obecn.y po
ziom) znacznie bardziej korzystnie. 
Okoliczność ta nie zmienia jednak 
istoty poruszanej tu sprawy. Pla
nowany dla regionu lubelskiego 
wskaźnik rozwoju przemysłu rol
no-spożywczego nieznacznie tylko 
przewyższa średnią krajową. Pro
porcja ta wydaje się być niewłaści
wa. Wątpliwe jest, czy planowany 
na rok 1980 poziom przemysłu rol
no-spożywczego w regionie lubel
skim zdoła zapewnić przerób miej

Zakłady Przetwórstwa Owocowego 
w Milejowie. Jak wykazały bada
nia lubelskich ekonomistów i soc
jologów. zbudowane przed kilku
nastu laty Zakłady Milejowskie 
gruntownie przeobraziły produkcję 
rolną i układ stosunków społecz
nych w znacznym zasięgu oddzia
ływania. Jeden Milejów wiosny 
jednak w regionie lubelskim nie 
uczynił. Region ten potrzebuje wie
lu takich obiektów. Jest to oczy
wiście nieścisłe stwierdzenie. Nasy
cenie Lubelszczyzny siecią obiek
tów przemysłu rolno-spożywczego 
to nie jakiś partykularny interes 
tej części kraju, ale ogólny inte
res gospodarki narodowej.

UKŁAD DYNAMICZNY

Wstępnie opracowany plan per
spektywiczny województwa lubel
skiego zakłada osiągnięcie przeszło 
siedmiokrotnego wzrostu produkcji 
przemysłowej w latach 1960—1980. 
Bliższe informacje na ten temat da- 
je poniższe zestawienie:
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scowych surowców rolniczych na 
obecnym ich poziomie produkcji.

A plan perspektywiczny zakłada 
stosunkowo szybki rozwój rolnictwa 
lubelskiego. I tak na przykład skup 
żywca ma zwiększyć się z 166 tys. 
ton w 1960 r. do 320 tys. ton w 
1930 r. Skup mleka ma w tym 
okresie zwiększyć się ze 166 min 
1 do 900 min 1 (ten gwałtowny skok 
przewidywany jest jako rezultat 
przede wszystkim przeprowadzo
nych już i planowanych prac me
lioracyjnych w rejonie kanału 
Wieprz-Krzna. które mają stworzyć 
dogodne warunki dla hodowli na 
znacznych obszarach). Inne gałęzie 
produkcji rolnej nie będą rozwijać 
się w tak imponującym tempie — 
niemniej wzrost ich będzie nie
wątpliwie szybki. W rezultacie po
wstaje obawa, że dysproporcje mię
dzy produkcją surowców rolniczych 
i przerobem ich na miejscu, w koń
cowej fazie planu perspektywiczne
go nie zmniejszą się, a mogą nawet 
zwiększyć się. Dysproporcje takie 

miałyby ujemne skutki dla całego 
regionu lubelskiego. Ich negatywne 
funkcje najsilniej jednak wystąpi
łyby zapewne w obszarze kanału 
Wieprz-Krzna, meliorowanym przy 
zaangażowaniu znacznych Środków 
finansowych z budżetu państwowe
go i z budżetów chłopskich.

Rolnictwo i przemysł rolno-spo
żywczy to w regionie lubelskim 
układ typu sprzężenia zwrotnego. 
Im bardziej sprzeżanie to będzie 
miało dodatni, aktywny charakter, 
tym wyraźniej będzie krystalizować 
się funkcja Lubelszczyzny w gospo
darczym organizmie kraju. Zarów
no warunki korzystne (głównie gle
bowe) jak i niekorzystne (na przy
kład brak zidentyfikowanych su
rowców mineralnych) predestynu
ją Lubelszczyznę do tego, aby była 
wielka fabryką żywności.’ W tej 
perspektywie' mieści się — naszym 
zdaniem — podstawowa, realna 
szansa rozwojowa regionu lubel
skiego. Układ rolnictwo-przemysl 
spożywczy jest w regionie lubel
skim tym czynnikiem rozwojowym, 
kfórv w najbliższych 15—20 latach 
zdolnv jest w największym stop
niu wywoływać dodatnie procesy 
kumulatywne. Dynamika tego czyn
nika określać bedzie w decydują
cym chvba stopniu proces ..uszla
chetniania” głównych surowców 
regionu i pracy jego mieszkańców 
— wzrost ich dochodów, podnosze
nie sie ich warunków materialnych, 
kulturalnych, społecznych — do po
ziomu średniej krajowej.

INTEGRACJA PLANOWANIA

W ostatnich kilku latach dokona
ły sie w naszym kraju istotne, po
zytywne zmiany w dziedzinie pla
nowania przestrzennego, a ściślej 
mówiąc integracji planowania prze
strzennego z planowaniem gospo
darczym. Ustawa z 1961 r. o plano
waniu przestrzennym nie bvla jed- 
nvm z wielu aktów formalno-praw
nych. Zamykała jeden i otwierała 
drugi okres. Zamykała okres kosz
townych doświadczeń, wynikających 
ze słabej wiez.i planowania gosno- 
darczego z planowaniem przestrzen
nym. w skali kraiowej i regional
nej. Otwierała okres wyciasania 
pogłębionych wniosków i podejmo
wania konkretnych poczynań. Wo
jewódzkie Pracownie Planów Re
gionalnych opracowały.— w onarciu 
o jednolite założenia metodologicz
ne — koncepcie rozwoju swoich 
województw. Koncepcje te są stu
diowane i oceniane przez eksper
tów. Poważnie, rozwinęły 'sie bada
nia naukowe nad problematyka pla
nowania przestrzennego — duże n- 
siagniecia ma tu zwłaszcza 'Komi
tet) Przestrzennego Zagospodarowa
nia Kraju PAN.

Czynnikiem obiektywnie przy- 
snieszającym konieczność integracji 
planowania gospodarczego z plano
waniem regionalnym, przestrzen
nym. jest niewątpliwie nadchodzą
cy wyż demograficzny. Choćby lek
tura dotychczasowych pozycji cyk
lu „Centralne problemy w regional
nym zwierciadle" (analizujących 
problemy pełnego l optymalnego za
trudnienia w regionach: warszaw
skim, krakowskim oraz częściowo 
w katowickim i lubelskim) skłania 
do wysunięcia tezy, że zapewnienie 

półtora miliona nowych miejsc pra
cy w przyszłej pięciolatce nie mo
że być osiągnięte w pełni czy na
wet w przybliżeniu bez uwzględ
nienia szeregu skomplikowanych 
uwarunkowań regionalnych. Inte
gracja planowania gospodarczego z 
planowaniem regionalnym, prze
strzennym. to nie tylko teoretyczny 
postulat ale twarda konieczność.

Niedostateczna dotychczas więź 
planowania gospodarczego z plano
waniem regionalnym szczególnie 
może zauważalna jest na przykła
dzie województwa lubelskiego. Po
lityka inwestycji przemysłowych 
była raczej w niewielkim stopniu 
zorientowana na eksploatację pod
stawowych zasobów surowcowych 
regionu. Najpoważniejsze zakłady 
przemj'slowe Lubelszczyzny posia
dają — ogólnie rzecz biorąc — sla
by związek funkcjonalny. O zakła
dach przemysłowych województwa 
lubelskiego można powiedzieć, że 
są to. drzewa — niejednokrotnie 
pięknie rozwijające się — które nie 
tworzą lasu.

Zlokalizowane w regionie lubel
skim wielkie zakłady przemysłowe 
posiadają z reguły małą ekspan- 
sywność inwestycyjną — nie wy
zwalają cyklów inwestycyjnych. nie 
determinują inwestycji towarzyszą
cych i pochodnych. W rezultacie 
każda poważniejsza decyzja loka
lizacji inwestycji przemysłowej w 
regionie lubelskim musi mieć swoją 
całkowicie własną historie.

Wszystkie te stwierdzenia odno
szą się, niestety, nie tylko do prze
szłości. Są aktualne. Perspektywicz
ny plan regionalny Lubelszczyzny 
zakłada budowę bardzo wielu za
kładów przemysłowych. Z sumy 
tych obiektów nie wyłania się jed
nakże model czy przynajmniej ten
dencja wiodąca lubelskiego prze
mysłu przyszłości. Przewidywany 
proces uprzemysłowienia woje
wództwa lubelskiego nadal nie ma 
kompleksowego charakteru.

Działacze lubelscy zebrali już 
wiele poważnych przesłanek i sfor
mułowali pokaźną liczbę propozycji, 
które określają kierunki krystalizo
wania sie miejsca i funkcji regionu 
lubelskiego w całości gospodarki 
narodowei. Głos w tej sprawie mu
sza jednak obecnie zabrać autory
tatywnie władze centralne. Gospo
darczy .model Lubelszczyzny może 
być ostatecznie zdefiniowany oczy
wiście z ogólnej, .krajowej perspek
tywy. Wykorzystanie olbrzymich 
rezerw ekonomicznych i ludzkich 
województwa lubelskiego zależy w 
bardzo znacznym stopniu od opty
malnego regionalnego modelu go
spodarczego. Mniej czv bardziej 
optvmalnv model gośhodarczy Lu
belszczyzny nie pozostanie też na
turalnie bez wpływu na charakter 
i stonień rozwiązania szeregu skom
plikowanych problemów społecznych 
w skali wojewódzkie!, w tym 1 ta
kiego problemu jak kompleks mie
szkańca obszaru strukturalnie wy
chodźczego.

RYSZARD TURSKI

‘ *1 Edward Fijałkowski: „Nie tylko 
rolnictwo”. Tadeusz zalskl: „Szansa 
miasta”, „Zycie Gospodarcze” nr 44/1061,
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Jak ulepszyć system kontroli — to jeden z istotnych aspektów uspraw
nienia naszej gospodarki. Właściwe funkcjonowanie zewnętrznej i we
wnętrznej kontroli w dość dużym stopniu decyduje przecież o polepszeniu 
efektów działalności gospodarczej, usuwaniu różnego rodzaju marnotraw
stwa oraz, zwalczaniu przestępczości gospodarczej, co ze szczególną wyrazi
stością zostało wykazane w dyskusji poświęconej problemom przestęp
czości gospodarczej (2.G. Nr 42/64).

Już pod koniec ubiegłego foku na łamach naszego pisma rozwinęła się 
ożywiona dyskusja na. ten temat (vide nr nr 35, 39, 42, 47, 48). Wzbudziła 
ona stosunkowo duże zainteresowanie wielu Czytelników i nadesłano nąm 
sporo materiałów, z których tylko część byliśmy w stanie wykorzystać.

Problemy efektywności kontroli są jednak wciąż jeszcze aktualne, 
a ostatnio nawet stały się przedmiotem zainteresowania szerszych kręgów 
społeczeństwa. Świadczą o tym choćby liczne dyskusje na temat sposobów 
zapobiegania przestępczości gospodarczej. A przecież bynajmniej nie tylko 
o to chodzi....

Zresztą oddajmy głos naszym Czytelnikom. Niestety, muszą to być tylko 
skróty ich wypowiedzi1.

Potrzebne 
kryterium 

oceny
UWAŻAM, że niesłuszne jest za

wężanie zadań kontroli do wy
krywania nadużyć. Istnieje wie

le przedsiębiorstw, gdzie system 
organizacji i wewnętrznej kontroli 
jest na tyle wystarczający, że unie
możliwia dokonywanie malwersacji. 
Ale to nie oznacza braku potrzeby 
dokonywania analizy działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa oraz 
— na tej podstawie — przedstawia
nia obiektywnej oceny jego działal
ności. Ponieważ oceny wewnętrzne, 
dokonywane przez służbę przedsię
biorstwa zbyt często robione są pod 
kątem pomniejszania znaczenia i 
wydźwięku ekonomicznego tzw. 
,.przyczyn subiektywnych” niepo
wodzeń gospodarczych, a powięk
szania znaczenia usprawiedliwiają
cych te niepowodzenia „przyczyn 
obiektywnych” — roczna ocena do
konana przez służbę rewizji i kon
troli zjednoczenia jest bardzo przy
datna.

Ażeby ocena była sprawiedliwa 
i słuszna — muszą istnieć jej obiek
tywne kryteria. Otóż w naszym 
przemyśle jest zasadniczo dużo tych 
kryteriów, ale brak jednego, syn
tetycznego, które ujmowałoby sobą 
wszystkie kryteria cząstkowe. Przy 
ostatecznym podsumowaniu docho
dzi często do subiektywnego po
mniejszania znaczenia jednych czą
stkowych kryteriów, a zwiększania 
innych, a więc istnieje możliwość 
„naciągania” oceny.

Brak syntetycznego podstawowe
go kryterium oceny działalności 
przedsiębiorstwa jest mankamentem, 
dającym pole dla dużej dowolności 
w tej dziedzinie. Zjednoczenie, w 
którym pracuję, stosuje bardzo po
żyteczną praktykę podsumowywania 
w skali krajowej na specjalnych 
naradach zarówno działalności rocz
nej przedsiębiorstw, jak przeprowa
dzania przez przedsiębiorstwa po
szczególnych „kampanii". Zdarza 
się,, że przedsiębiorstwo oceniane 
jest przez dyrektora zjednoczenia 
na naradzie na podstawie niektó
rych, ważnych wskaźników produk
cyjnych, jako żle pracujące,-zrś po 
zakończeniu roku gospodarczego, na 
podstawie bilansu finansowego — 
zjednoczenie ocenia je jako dobrze 
pracujące. Bywa i odwrotnie. Przed
siębiorstwo osiągające w krajowvm 
współzawodnictwie drugie miejsce, 
oceniane jest potem na podstawie 
wyników rewizji jako zle pracujące. 
Nie zawsze dobra działalność jest 
odpowiednio premiowana, a zła — 
karana.

Wśród pracowników przedsię
biorstw urabia się ostatecznie opi

nia, że ocena pracy przez jednostkę 
kontrolującą jest dowolna i zależy 
w dużym stopniu od nastawienia 
osób rewidujących i kontrolujących. 
Kierownictwo zakładu nie ma gwa
rancji, że mimo wytężonej pracy 
i dobrych wyników nie zostanie 
ukarane i surowo potraktowane na 
skutek zaistnienia uchybień w da
nym momencie specjalnie niedozwo
lonych.

Co znaczy „specjalnie niedozwo
lonych”? Wiadomo, że w ' drodze 
do uporządkowania gospodarki w 
przedsiębiorstwach różne — po kolei 
— dziedziny stają się ważne. Np. po 
lipcowej uchwale Rady Ministrów 
i CRZZ w ub, roku była to proble-

matyka zatrudnienia i wydajności 
pracy. Swojego czasu była to go
spodarka materiałowa, postęp tech
niczny . itd. Drobne stosunkowo 
usterki, wykryte przez rewidenta w 
zakresie tych właśnie „modnych” 
w danej chwili dziedzin działalności, 
mogą, spowodować gorsze konse
kwencje, niż poważne błędy i nie
dociągnięcia na innych odcinkach, 
względnie mogą zaciemnić wybitne 
nawet osiągnięcia ogólne.

Jakie są skutki tego braku od
powiedniego i jednego kryterium 
oceny?

Wśród kierownictwa przedsię
biorstw wyrabia się opinia, że tzw. 
„stosunkami” opartymi o różne 
„bodźce” mrfźna więcej osiągnąć, 
aniżeli konkretną i rzetelną pracą'. 
Demobilizuje to ludzi, którzy mogli
by być dobrymi kierownikami, a nię 
mobilizuje złych'do lepszej pracy’, 
W końcowym efekcie przedsiębior
stwo nie uzyskuje takich wyników 
działalności, jakie mogłyby być 
osiągnięte przy pełnym napięciu 
pracy i wyzyskaniu wszystkich re
zerw.

Jest rzeczą zrozumiałą, że naj
lepszymi „stosunkami” dyrektor nie 
uratuje się przed konsekwencjami 
w warunkach krańcowej niegospo
darności. Ale chyba najmniej przed
siębiorstw jest wybitnie źle lub wy
bitnie dobrze pracujących. Najwięk
sza1 masa jest tych średnich, wyka
zujących się zarówno plusami, jak 
minusami swej działalności.

Tak więc dyskutując nad efek
tywnością rewizji i- kontroli należy 
mieć również na uwadze koniecź- 
ność ustalenia jednego syntetyczne
go i obiektywnego kryterium dzia
łalności gosnodarczej przedsiębior
stwa socjalistycznego. Wydaje się, 
że dobrze spełniłby tę rolę tzw. 
wynik skorygowany o zyski nie 
wypracowane przez załogę przed
siębiorstwa. Jest to zresztą zagad
nienie w pewnym stopniu odrębne, 
dyskutowane już dość szeroko w 
prasie ekonomicznej, wciąż jednak 
w’ praktyce nie postawione wystar
czająco jasno i prawidłowo przed 
pracownikami przedsiębiorstw.

I. G.

KONTROLA działalności gospo
darczej przedsiębiorstw, to 
problem ostatnio bardzo ak

tualny. Właściwe efekty może jed
nak dać tylko kontrola prawidłowo 
zorganizowana. Liczne „sygnały ma
jące swój wyraz ■ także i w dy

przez' jednostki zwierzchnie, mimo ie 
realność poszczególnych ich elementów 
nie jest sprawdzona. Nierzadkie są 
przypadki zatwierdzania bilansu, mimo 
że pozycje „towary w drodze”, albo 
„wierzytelności", w których, figurują 
setki tysięcy złotych, nie są potwier
dzane przez kontrahentów.

Np. w badaniach bezpośrednich prze

Za dużo formalizmu 
za mało analiz

skusji toczącej się na łamach „Ży
cia Gospodarczego” świadczą, że 
tak niestety nie jest.

Wydaje się, że przyczyn należy 
szukać w niewłaściwym pojmowa
niu zakresu samej kontroli. Prak
tyka wykazuje, że kontrole prze
prowadzane są przeważnie bezkie- 
runkowo, formalistycznie: od „do
kumentu do dokumentu”, bez po
przedzenia ogólniejszą analizą eko
nomiczną. Aparat rewizyjny zwraca 
głównie uwagę na badanie prawi
dłowości rozwiązań księgowych, 
zgodność ewidencji z obowiązują
cym planem kont i właściwymi 
przepisami branżowymi.

Czy działanie „takiej kontroli mo
że być efektywne? Nie. Nawet naj
bardziej wnikliwa analiza danych 
zaczerpniętych tylko z księgowości 
nie jest w stanie ujawnić pewnego 
rodzaju nadużyć. Na przykład, brak 
konfrontacji sald wykazanych w 
raporcie sklepowym i sald wykazy
wanych przez bank umożliwia 
ukrycie niedoboru często aż do cza
su biląnsu rocznego. Ale badania 
wykazały, że i bilans nie jest pro
giem, na którym musi zatrzymać 
się maskowanie niedoboru.

W licznych przypadkach bilanse spo
rządzane są, a następnie weryfikowane 
przez rzeczoznawców i zatwierdzane

prowadzonych w 70 przedsiębiorstwach 
handlowych przez Zakład Badania Prze
stępczości Gospodarczej przy SGPiS 
stwierdzono, że 30—50 proc, sald roz
rachunków w bilansach nie było po
twierdzonych. Odsetek sald potwierdzo
nych na 31.XII.1901 r. wyniósł — 85 proc., 
na 31.XII.S2 — 83 proc., na 31.XII.63 — 
75 proc., na 30.VI.63 r. — 70 proc. Jak 
widać, procent sald potwierdzonych w 
bilansach ciągle spadał. Sytuacja ta 
musi niepokoić.

W toku badań bezpośrednich stwier
dzono również, że w wielu przedsię
biorstwach handlowych, które prowa
dzą działalność produkcyjną (piekarnic- 
two, masarnictwo), w bilansach na ko
niec roku wartość produkcji w toku 
nie była wykazywana. Okazało się, że 
wartość tej produkcji przeliczono na 
wartość surowców lub wyrobów goto
wych i księgowano na odpowiednich 
kontach. Praktyki takie kry ją możli
wości wielu rozmaitych macliinacji i 
nadużyć.

Fałszywy obraz rzeczywistości 
daje także formalna kontrola 
wskaźników ekonomicznych. Duży 
margines do nadużyć kryją w sobie 
zwłaszcza błędnie ustalone normy. 
Jeżeli normy zużycia surowca w 
danej dziedzinie są zawyżone (lub 
— co często się zdarza — średnie 
branżowe) — wtedy zakłady prze
twarzające ten surowiec muszą wy
twarzać nadwyżki. O ile są one 
nieujawnione i niezewidencjonowa- 
ne —- stają się często przedmiotem 
zagarnięcia ze strony pracownika

kie m
P OPATRZMY na zagadnienie 

efektywności kontroli z punktu 
widzenia rewidenta, zatrudnio

nego w aparacie kontrolnym jedno
stek nadrzędnych. Rewizja finanso
wo-księgowa przy obecnej organiza
cji kontroli jest organem kontroli ze
wnętrznej n a j po wszechniej- 
s z y m i w założeniach docierającym 
co roku do każdego przedsiębiorstwa.

Na wstępie zgódźmy się, iż mie
rzenie efektywności kontroli ilością 
wykrytych przestępstw nie jest zbyt 
trafne i w pewnej mierze zawiera 
momenty zniechęcające do pracy, 
zwłaszcza właśnie rewizję finanso
wo-księgową. Ambicją każdego rewi
denta finansowo-księgowego powin
na być likwidacja tych wszystkich 
niedociągnięć organizacyjnych, które 
mogą ułatwić popełnienie przestęp
stwa gospodarczego i sprzyjają rażą
cym niegospodarnościom. Jeśli uda 
się rewidentowi zrealizować to głów
ne profilaktyczne zadanie rewizji 
okresowej — wówczas rewizje lat na
stępnych mogą wcale nie wykrywać 
przestępstw, gdyż tych przestępstw 
faktycznie może nie być. To byłoby 
najlepszą pochwalą również i dla 
aparatu rewizyjnego.

Podstawowym warunkiem oddzia
ływania kontroli jest jednak przede 
wszystkim faktyczne przeprowadza
nie wnikliwej rewizji, pełnej w 
całym tego słowa znaczeniu, w każ
dym przedsiębiorstwie raz na rok, 
zgodnie zresztą z postanowieniami

w Jaworznie

UPŁYNNIĄ

• Bunkier Gamexanu płatkowany — Zbior
nik cylindryczny o zakończeniu stożkowym 
V = 4,4 m3

• Bunkier Gamexanu mielonego — Zbiornik 
cylindryczny o zakończeniu stożkowym 
V = 4,2m3

• Zbiornik obiegowy chlodn. — z mie
szadłem śmigłowym i płaszczem chłodzącym 
1500 mm wys. 2063 mm V = 3,3 m3

• Zbiornik Gamexanu płatkowego — cylin
dryczny o zakończeniu stożkowym V = 1 m3

; • Pudełka tekturowe składane 
wym. 100x50x135 mm — szt. 50.000

i • Pudelka tekturowe składane
! wym. 120 x 60 x 180 mm — szt. 27.000

• Pudełka tekturowe oklejane
wym. 75 x 43 x 92 mm — szt. 54.000

• Cylinderki szklane (fiolki) 
wym. 0 22 x 128 mm — szt. 25.000

• Kapsle żelatynowe do fiolek 
o wym. 0 22 x 128 mm — szt. 9.000

OFERTY PROSIMY KIEROWAĆ DO DZIAŁU 
ZAOPATRZENIA ZAKŁADÓW CHEMICZ
NYCH „AZOT” W JAWORZNIE, TELEFON 
NR 4442 WEW. 259. KR-27-0

rewidenta
uchwały Rady Ministrów nr 187 z 
1959 r. Ale od początku funkcjono
wania rewizji finansowo-księgowej 
nie ma prawdopodobnie resortu, któ
ry by ten wymóg uchwały Rady Mi
nistrów w pełni zrealizował, choćby 
tylko w jednym roku!

Pełna rewizja okresowa przepro
wadzana za okres dopiero dwu- lub 
więcej letni jest w dużym stopniu 
marnowaniem czasu rewi
dentów.

Trudności w oddzieleniu spraw prze
brzmiałych od aktualnych, zakurzone 
archiwa, zmiany personalne, utrudnione 
wyjaśnianie odległych spraw itp. poże
rają bezproduktywnie tak zwane „rewi- 
dento-dni”. Na takich rewizjach nawet 
i wykryte przestępstwa czy inne niepra
widłowości o konsekwencjach finansowo- 
ekonomicznych wymagała pracpcliłon- 
niejszego badania, ho rozciągają się na 
dłuższy okres czasu i mają tendencję 
stawania się pewnego rodzaju „giganta
mi’*. A możliwość wyegzekwowania 
szkód, stwierdzonych przez rewizję, prak
tycznie biorąc jest zazwyczaj odwrotnie 
proporcjonalna do ich wielkości. Stwier
dzenie poważniejszych przeplat rzędu 
kilkudziesięciu i więcej tysięcy złotych 
np. placowych, masowych przeplat pali
wa itp. bez osobistej korzyści osób od
powiedzialnych — raczej stawia w kło
potliwej sytuacji i władze wymiaru spra
wiedliwości i jednostkę nadrzędną, ale 
zwrotu przeplat przeważnie nie powodu
je. Stad bezwzględna konieczność prze
prowadzania rewizji okresowych nie rza
dziej niż co roku.

Efektywność rewizji w dużej mie
rze zależy też od odpowiedniego ro
zeznania w momencie rozpoczynania 
rewizji. Brak właściwego rozeznania 
może powodować pracochłonne i bez- 
wynikowe badanie odcinków dzia
łalności dobrze prowadzonych i nie- 
poświęcanie należytej uwagi słabym 
stronom rewidowanej jednostki.

Badanie rewizyjne jest ciężką 
machin ą. powoli żującą swą stra
wę i w dysponowanym czasie zwykle 
nie mogącą wszystkiego przegryźć. 
Wskazanym byłoby połączyć je z 
wszc hstronną „lotniojsza" lustra- 
c j ą. dokonywaną np. przy pomocy 
arkuszy pytań dostosowanych do 
specyfiki rewidowanej jednostki. Lu
stracje bazujące na arkuszach pytań 
systematycznie przeprowadzaliby 
krytycznie nastawieni rewidenci, co 
powinno odebrać tym czynnościom 
charakter przeprowadzania ankiety. 
Wykryte w ten sposób słabe strony 
pozwoliłyby już właściwe badanie

rewizyjne skierować na pożądane 
tory.

Tą drogą nawet i mniej obeznany 
z branżą rewident mógłby głęboko 
wniknąć w istotne sprawy rewido
wanej jednostki. Taka kombinowana 
rewizja pozwoliłaby niemal z mate
matyczną dokładnością wyczerpać 
zakres pełnej rewizji, a tym sa
mym przynieść też dość obiektyw
ną ocenę całokształtu organizacyjne
go rewidowanej jednostki i podsta
wę do zarządzeń kompleksowo uz
drawiających tę jednostkę. Ten ro
dzaj lustracji i rewizji wymagał
by jednakże znacznego branżowego 
przygotowania organizacyjnego na 
niektórych odcinkach, przekracza
jącego możliwości służb rewizyjnych.

Jak wynika z uchwały nr 187/59 Rady 
Ministrów rewizja finansowa winna ba
dać działalność rewidowanych jednostek 
pod względem legalności, rzetelności, 
gospodarności, a niekiedy i celowości. 
Każdy z tych generalnych aspektów ba
dania zawiera szereg pomniejszych pro
blemików, przeważnie wymagających 
odmiennych metod badania. W imię 
praworządności gospodarczej rewident 
stwierdza i rejestruje nie tylko niepra
widłowości merytoryczne, trudniejsze 
dn stwierdzenia i mniej licznie wystę
pujące, ale przede wszystkim u c h y- 
hienia formalne, porządkowe, łat
wiejsze do stwierdzenia i liczniejsze.

Postronni obserwatorzy są skłonni w 
wykrywaniu uchybień formalnych wi
dzieć łatwiznę i nieefektywność rewizji, 
jej zbiurokratyzowanie i nieżyciowość. 
Ale rewident mając na uwadze, iż po
minięcie pewnych drobnych formalności 
ułatwiło kiedyś i komuś sprzeniewierze
nie kilkudziesięciu i więcej tysięcy 
przez prymitywne zawyżanie codzien
nych opłat pocztowych, przez bezczelne 
dwukrotne używanie niektórych doku
mentów wypłaty, przez nieskomplikowa
ne machinacje w dokumentacji zarob
kowej. listach płac itp. '— spogląda na 
uchybienia przez prvzmat potencjalnej 
niegospodarności i możliwości przestęp
czych. zawartych w niedopełnieniu for
malności. I taki stosunek rewidenta do 
uchybień formalnych jest chyba słusz
ny.

Rewidenci pracuja przeważnie 
metodami Zos i-S a m o s i, wg 
pewnych nawvMw i szablonów włas
nych i podpatrzonych, często nie o- 
garniają kompleksowo badanych od
cinków i nieświadomie pozostawia
ją w badaniach kardynalne luki. 
Zresztą rewident badający zwykle 
najróżnorodniejsze odcinki nie ma 
czasu na jakby naukowe rozpraco
wanie sposobu badania określonego

zagadnienia, poza tym często zbliża 
się do odcinków działalności przed
siębiorstw dlań nieznanych. Abstra
hując od tego, iż rewidenci repre
zentują też różny poziom wiedzy 
i umiejętności zawodowych.

Chcąc osiągnąć pewne maksimum 
efektywności powinna dziś rewizja 
dysponować odpowiednimi mate
riałami pomocniczymi, o- 
pracowywanymi przez fachowców 
wąskich specjalności. Takie materia
ły w postaci arkuszy pytań, wskazó
wek metodycznych itp. corocznie u- 
aktualnianych zapewniłyby komplek
sowość badań, niepomijanie naj
istotniejszych problemów, wyrówna
nie poziomu rewizji, zaoszczędziłyby 
czasu przy wprowadzaniu nowycji 
rewidentów.

Opracowanie materiałów pomoc
niczych na użytek ■rewizji nie po
winno w praktyce nastręczać spec
jalnych trudności, zwłaszcza dla re
wizji przedsiębiorstw dłużej istnie
jących. Oczywiście wymagałoby 
zbiorowego, solidnego wkładu pra
cy ludzi, znających poszczególne 
odcinki działalności konkretnych 
przedsiębiorstw i myślących ka
tegoriami nowoczesnej ekonomi
ki i zadań rewizji, szczegółowe
go zinwentaryzowania aktualnych 
zagadnień podlegających lustracji 
i rewizji, ustalenia hierarchii tych 
zagadnień przy badaniu, przytocze
nia proponowanych metod badania, 
określenia wielkości minimalnych 
prób itp.

Mając na uwadze, iż surogat ta
kich arkuszy pytań, wskazówek me
todycznych, dotychczas produkuje 
każdy rewident — w wyniku zbioro
wej pracy niewątpliwie otrzymali
byśmy coś znacznie doskonalszego 
i lepiej slużącbgo porządkowaniu 
gospodarki uspołecznionej.

MARIAN BEŁZA

O Umywalki fajansowe fig. 453/44
• Elektrody EP 41-10 0 1, 2, 5, 3,25 mm
9 Elektrody EP-49-29 0 3,25 mm

SPRZEDADZĄ PRZEDSIĘBIORSTWOM 
PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM 
następujące materiały:

ZAKŁADY ENERGETYCZNE 
OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO 
ELEKTROWNIA „WROCŁAW”

we Wrocławiu, ul. Łowiecka 24

Bliższych informacji o ilościach I warunkach sprzedaży udziela
Dział Zaopatrzenia, tel. 226-35 wewn. 180, KGS-33-0

zakładu produkcyjnego,. Przestęp-. 
stwo takie zanika z chwilą jego 
dokonania, gdyż przywłaszczenie to
waru będącego poza ewidencją nie 
spowoduje niedoboru,
.. Ten mechanizm działania przestępcze- : 
go został wykryty m. in. w głośnych 
procesach pracowników .przemysłu ga
stronomicznego i wełnianego. I tak np. 
grupa przestępcza działająca w zakła
dach warszawskich stosowała obok' in
nych metod, dopasowywanie ewidencjo
nowanej wydajności do obowiązujących 
norm zużycia surowca. Naturalna 
oszczędność produkcyjna stanowiła nic- 
ewidencjonowaną nadwyżkę. Podobnie 
postępowali członkowie gangu działają
cego w zakładach radomskich.

Tylko przypadek może spowodo
wać ujawnienie takiego przestęp- . 
stwa. Jak więc postępować w takiej 
sytuacji?

Wniosek z lego oczywisty — na
leży zmienić charakter kontroli. 
Wiele przemawia za zastosowaniem 
kontroli kompleksowej.

I tak w pierwszym omawianym 
przykładzie tylko wyjście poza 
kompetencje komórki księgowości 
pozwoliłoby wykryć niedobór. A 
uzupełnienie mechanicznych czyn
ności kontroli właściwego zużycia 
surowca wg obowiązującego wzor
ca — analizą treści tego zużycia, 
niewątpliwie zapobiegłoby powsta
niu przestępstwa opartego na wy
korzystaniu różnicy między normą 
a faktycznym zużyciem.

Kontrola w przedsiębiorstwie nie 
powinna więc ograniczać się tylko 
do rewizji obejmującej wąski wy
cinek działalności przedsiębiorstwa, 
lecz w równym stopniu powinna 
zajmować się pełniejszą analizą 
dokumentów oraz merytoryczną 
(opartą o wskaźniki ekonomiczne i 
techniczne) analizą działalności 
przedsiębiorstw. W związku z tym 
aparat kontroli nie powinien być 
aparatem jedynie księgowo-rachun- 
kowym lecz branżowym zespołem 
fachowców od analizy ekonomicz
nej, jak i z danej dziedziny pro
dukcyjnej.

A zakres czynności przy realizowaniu 
konkretnej kontroli o charakterze kom
pleksowym, powinien mniej więcej 
obejmować: analizę zasadniczych ele
mentów działalności gospodarczej przed
siębiorstwa, wyłowienie metod i słabych 
stron zarządzenia, a następnie wskaza
nie w których dziedzinach istnieje do
mniemanie lub możliwość, bądź to prze
stępczej działalności sensu stricto, bądź 
też niegospodarności, która nawet nie 
koliduje z przepisami karnymi.

Celem istnienia kontroli jest prze
cież badanie działalności rewido
wanych jednostek pod względem 
legalności, rzetelności a także i go
spodarności. W ramach obecnego 
systemu istnieją więc możliwości 
takiego uefektywnienia kontroli.

Dla wykonania ciążących obowiązków, 
rewidentom przysługuje zresztą szereg 
uprawnień, jak np. prawo wstępu do 
wszystkich pomieszczeń jednostki kon
trolowanej, wglądu do wszystkich do
kumentów, obecności przy wszystkich 
czynnościach, żądanie od pracowników 
ustnych lub pisemnych wyjaśnień, wzy
wanie i przesłuchiwanie świadków oraz 
osób zainteresowanych itp. Taki wa
chlarz uprawnień pozwala na komplek
sowy charakter rewizji.

Jakie są wobec tego przyczyny, 
że dotychczas kontrola najczęściej 
nie jest traktowana kompleksowo? 
Powodów jest kilka:

1. Zbyt tradycyjne spojrzenie na 
kontrolę — jako kontrolę prawidło
wości dokumentów — a z tym wiąźą 
się również kwalifikacje kontrole
rów, tzn. olbrzymia przewaga apa
ratu księgowo-rachunkowego.

2. Niewłaściwa rekrutacja kadr. 
Normalny proces przeszeregowywa- 
nia pracowników odbywa się w 
ten sposób, iż z kontroli po pew
nym czasie przechodzą do komórek 
operatywnych. Powinno być od
wrotnie. Kadry aparatu kontroli 
przede wszystkim należy rekruto
wać spośród pracowników, którzy 
dokładnie poznali daną dziedzinę 
gospodarki narodowej, którzy oczy
wiście mają ogólne i fachowe wy
kształcenie, a którym należałoby 
czasem jedynie przyswoić technikę 
kontroli.

3. Plan kontroli często nastawio
ny jest przede wszystkim na iloś
ciowe wykonanie szablonowej te
matyki.

KRYSTYNA KRUPA

Przedsiębiorstwo Poszukiwań Naftowych
w Pile, Pi. Staszica 9

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym
i spółdzielczym między innymi:j i Bpviuzicjvzym mięuzy innymi: '

£ • Paski klinowe j

| SBIWlWł J
i • części zamienne do samochodów marki „Zts 150 ’ Wag’ )
i • Części zamienne do silnika stacyjnego MAN sSMr f
1 • Tarcze kól do „Ziła" 1200 s 18, (*

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJDUJĄ1 SIĘ 
DO WGLĄDU DLA ZAINTERESOWANYCH W DZIALE 
ZAOPATRZENIA TELEFON 2411-13 WEWNĘTRZNY 42.
DO WGLĄDU
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SMMgMcgoM mieszkaniowa 9 DBQR^y

Spór „Spółdzielczość mieszkaniowa — DBOR” dotyczy istotnych proble
mów naszego budownictwa, a ponieważ sprawą jest dyskusyjna — chcie- 
Hśmy przedstawić Czytelnikom równocześnie niejako obie strony medalu. 
Dlatego teł po otrzymaniu artykułu A. Nowickiego — zwróciliśmy się 
z prośbą o zajęcie stanowiska w tej sprawie do Tadeusza Lewandowskiego, 
wiceprzewodniczącego Związku Spółdzielczości Mieszkaniowej i obecnie 
publikujemy razem obie wypowiedzi.

OD REDAKCJI

I
NSTYTUCJA „zawodowego” in
westora mieszkaniowego stałą 
się od pewnego czasu tematem 
ożywionych polemik, których 
tłem jest zmiana — w sensie 
źródeł finansowania — struk

tury budownictwa.
Otóż, jak wiadomo, w następnej 

5-latce punkt ciężkości przenosi się 
z budownictwa rad narodowych na 
spółdzielcze. Pierwsze ma na ~ lata 
1966-70 program inwestycyjny o 10 
proc, skromniejszy niż w 1961-65 r., 
drugie — ok. 2,5 raza szerszy. Z 
2 175 tys. izb typu miejskiego, które 
będziemy realizować w przyszłym 
Planie 5-letnim, 575 tys. przypada 
na rady narodowy, a 930 tys. ha 
spółdzielczość we wszystkich jej 
formach (reszta, to budownictwo in
dywidualne). Dotychczas proporcje 
były akurat odwrotne; jeszcze 2 lata 
temu spółdzielnie budowały dwu
krotnie mniej mieszkań, niż rady 
narodowe.

Rolę koordynatora całości bu
downictwa mieszkaniowego w mia
stach pełnią obecnie Wojewódzkie 
Zarządy DBOR. Jednocześnie Dy
rekcje Budowy Osiedli Robotni
czych są inwestorem zastępczym 
dla wszystkich inwestycji mieszka
niowych rad narodowych i (w try uie 
powiernictwa) dla niektórych in
westycji spółdzielczych.

I oto pierwszy punkt dyskusji. 
Ponieważ spółdzielczość — pada 
argument — wyrasta na pierwszego 
budowniczego mieszkań w kraju, 
należy jej zapewnić większy wpływ 
na koordynację inwestycji mieszka
niowych. Ergo (ale tego się ofi
cjalnie nie mówi, chociaż rzecz jest 
zrozumiała sama przez się), zakres 
działalności WZ DBOR powinien 
się zmniejszyć.

SPÓR, LECZ O CO ?
TADEUSZ LEWANDOWSKI

Spór o zasadę
ANDRZEJ NOWICKI

Jednym z wariantów tej sugestii 
jest przekazanie uprawnień koor
dynacyjnych wydziałom gospodar
ki komunalnej rad narodowych, aby 
w ten sposób spółdzielczość mogła 
się uniezależnić od Wojewódzkich 
Zarządów DBOR. Chodzi bowiem 
o to — twierdzą zwolennicy tej 
koncepcji — że Dyrekcje (które są 
komórkami wewnętrznymi Zarzą
dów), będąc z jednej strony insty
tucją nadrzędną (pośrednio) wobec 
spółdzielczości z racji swych upraw
nień ogólno-koordynacyjnych, z dru
giej zaś usługową w przypadku pro
wadzenia inwestycji spółdzielczych 
— mają możność wykorzystywania 
pierwszej pozycji dla zapewnienia 
sobie korzystnych, a nie zawsze 
zgodnych z interesami spółdzielni 
warunków wtedy, kiedy występują 
w drugiej roli.

Tu dochodzimy do sprawy po
wiernictwa. System ten, w teorii 
słuszny, w praktyce budzi wiele 
zastrzeżeń i oporów spółdzielczości. 
Powiada ona, że po pierwsze — po
zbawiona jest wpływu na przygoto
wanie dokumentacji (co często pro
wadzi do projektowania niewłaści-

I? nlępF?wi|flpw^ H Rlwipfe 
na), po drugię sejm wy wk 
pisywane są z winy DBOR w ostat
niej chwili, gdy dokumentacja jest 
już zatwierdzona' i uwzględnienie 
postulatów spółdzielni niemożliwe.

Są zresztą i inne zarzuty. Cho
ciażby ten, że interes jest dla spół
dzielni nieopłacalny finansowo. Za 
powiernictwo płaci ona bowiem 2 
proc, wartości inwestycji, gdy tym
czasem koszt wykonania tych czyn
ności we własnym zakresie nie prze
kracza na ogół 1,2-1.5 proc. Albo 
że mnożą się przypadki wywiera
nia nacisku na spółdzielnie, aby 

korzystały z usług DBOR nawet 
wówczas, gdy nie jest im to po
trzebne do szczęścia.

Wszystko to nie stwarza przy
chylnego klimatu dla współpracy 
inwestora państwowego ze spół
dzielczością, współpracy niewątpli
wie koniecznej w interesie obu 
stron. Dodajmy jeszcze, że spół
dzielczość widzi wyjście z impasu 
przede wszystkim w rozwijaniu 
własnej służby inwestycyjnej i stop
niowym „pozbywaniu” się w ten 
sposób DBOR-ów.

Należy teraz postawić pytanie, 
czy propozycje te, zmieniające — 
w przypadku ich urzeczywistnienia 
— obecne zasady koordynacji bu
downictwa mieszkaniowego i sta
wiające pod znakiem zapytania do
tychczasową organizację służb in
westycyjnych są do przyjęcia? Wy- 
daje się, że mimo wszystko odpo
wiedź powinna być negatywna.

t RmwIup «ajw^-
nl^jwpj tewto chyba wyrąbie po- 
wiedzieś, że nikt nie może „wyrę
czać” rad narodowych w prowa
dzeniu polityki mieszkaniowej, a 
Więc i w koordynowaniu budow
nictwa na ich własnym terenie. Nie 
tylko dlatego, że byłoby to sprzecz
ne z podstawową zasadą: Rada — 
gospodarzem u siebie. Dlatego rów
nież, że ani spółdzięlczość, ani żadna 
inna organizacja o wąskiej specja
lizacji nie jest w stanie prawidłowo 
synchronizować programu budowni
ctwa z pozostałymi działami gospo- 

datki województwa lub miasta, że 
nikt poza Radą Narodową, w tym 
taikźe spółdzielczość, nie reprezen
tuje interesów całej ludności danego 
rejonu. Wreszcie dlatego, że nikt 
prócz Rady (tzn. jej organów) nie 
jest dziś organizacyjnie przygoto
wany do roli koordynatora budow
nictwa.

Nie można przy tym zapominać 
o jeszcze jednej rzeczy. Mianowicie 
spółdzielcza koordynacja budownict
wa oznaczałaby w praktyce — prócz 
wpływania na wielkość i strukturę 
programu inwestycyjnego z punktu 
widzenia li tylko spółdzielców — 
utrudnienie kontroli państwa nad 
prawidłowością wydatkowania środ
ków na budownictwo. W sytuacji, 
gdy 80 proc, tych środków pocho
dzi z kasy państwowej — jest to 
oczywiście nie do przyjęcia.

Idźmy dalej. Jeśli przyjąć, że nie 
istnieje potrzeba gruntownych i za
sadniczych zmian w strukturze or
ganizacyjnej procesu inwestycyjne
go (a założenie takie można chyba 
zaakceptować, chociaż problem lik
widacji „trzeciego ogniwa”, tzn. za
wodowych służb inwestorskich po
ruszany jest ostatnio w formie bliż
szej niesprecyzowanych sugestii), to 
również proponowane innowacje w 
odniesieniu do zakresu działalności 
WZ DBOR wydają się pozbawione

Postaw- In. post^ąt 
nig 8BFW koordynacyjnych Z Wó- 
jewódakieh Zarządów na Wydziały 
Gospodarki Komunalnej Rad Naro
dowych i to tylko w imię złago
dzenia sprzeczności, jeśli nie pozor
nych, to na pewno trzeciorzędnej 
wagi —■ jest grubym nieporozumie
niem, Pomijając resztę, wspomnia
ne wydziały są dziś komórkami par 
excellence administracyjnymi, a lu
dzie w nich pracujący nie mają zie
lonego pojęcia o całym, niezmiernie 
skomplikowanym zespole zagadnień 
koordynacyjnych. Nie dlatego, że są 
to ludzie nieodpowiedni, ale dlatego, 
że po prostu zajmują się czym in
nym.

Oczywiście można sobie wyobra
zić, że drogą reorganizacji, przerzu
cania ludzi, zmian zakresu kompe
tencyjnego itd. powstanie nowa 
komórka koordynacyjna Rady, 
względnie, że zadania WZ DBOR 
przejmie z dobrodziejstwęm inwen
tarza któryś z istniejących wydzia
łów — chociażby wydział gospodar
ki komunalnej. Tylko po co? Z góry 
przecież wiadomo, że będzie prze
chodził okres ząbkowania, że nie 
ustrzeże się od popełniania błędów, 
których WZ DBOR, przy swoim 
doświadczeniu unika, że przez 
pierwsze miesiące, jeśli nie lata 
wszystko będzie kulało pogarszając 
i tak już nie najlepszą sytuację w 
„mieszkaniówce”.

Jeśli istotnie powodem, dla któ
rego mimo wszystko wysuwa się 
takie rozwiązania, są kontrowersje 
na tle spraw powierniczych, to 
warto zwrócić uwagę na następu
jące fakty. Po pierwsze — Mini
sterstwo Gospodarki Komunalnej 
wystąpiło już do Ministra Finansów 
o obniżenie stawki za czynności 
wykonywane w ramach powierni
ctwa z 2 proc, do 1,5 proc, wartości 
inwestycji. Po drugie — podjęto 
zdecydowane kroki dla zapewnie
nia spółdzielniom pełnej swobody 
przy zawieraniu umów powierni
czych. Zasada dobrowolności jest 
bezwzględnie przestrzegana. Zleca
jąc swe inwestycje DBOR-om spół
dzielnie mają decydujący glos w 
sprawach lokalizacji, dokumentacji 
(pod warunkiem nieprzekraczania 
ustalonych kosztów) i struktury 
mieszkań. Praktyczna realizacja 
tych zasad — to już osobny prob
lem, zależny w niemałym stopniu 
od zwykłej, dobrej woli.

W tym miejscu warto poruszyć 
jeszcze jedno zagadnienie, o którym 
napomknęliśmy wyżej. Wiadomo 
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dzie <juży nacisk na rozwój własnej 
służby inwestycyjnej, traktując ją 
m. in. jako antidotum na dborow- 
skie dolegliwości. Jeśli można mieć 
zastrzeżenia do takich rozwiązań, 
to wypływają one z faktu, że w 
pewnych przypadkach spółdzielcze 
komórki inwestorskie powstają nie 
z istotnej potrzeby, a jedynie po to, 
by spółdzielnia mogła się wykręcić 
od powiernictwa DBOR.

Co więcej, tworzy się takie ko
mórki nawet wówczas, gdy brak 
odpowiednich fachowców dla ich 
obsadzenia i gdy podejmowane za
danie inwestycyjne jest stosunkowo 
niewielkie. W rezultacie nie speł
niają one swoich zadań, a w każ
dym razie spełniają je gorzej, niż 
mógłby to' czynić doświadczony 
DBOR. Że nie są to stwierdzenia 
gołosłowne, świadczą wyniki ostat
niej kontroli budownictwa spół
dzielczego, przeprowadzonej przez 
NIK.

Postawienie na własną służbę nie 
rozwiąże zresztą sprawy do końca. 
Przy ogromnym skoku ilościowym, 
jaki robi spółdzielczość w następ
nym Planie 5-letnim, proporcjonal
na rozbudowa pozadborowskiego 
aparatu inwestorskiego jest mało 
prawdopodobna. Tym bardziej’ że 
nadmiaru fachowców z tej dziedzi
ny bynajmniej nie mamy.

Centralny Związek Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego i tak 
będzie musiał skierować znaczny 
wysiłek na rozwój sieci organiza
cyjnej, m. in. na tworzenie admini
stracji nowych osiedli wraz z za
pewnieniem dla nich odpowiedniej 
kadry. W tej sytuacji niewykorzy
stanie wyspecjalizowanego, silnego 
aparatu DBOR — który przecież 
w ciągu lat wypracował metody 
działalności na tyle precyzyjne i 
obiektywnie skuteczne, aby zapew
niały sprawną realizację programu 
budownictwa — byłoby zaprzecze
niem ekonomii sił i środków.

Nie można, rzecz jasna, zaprze
czyć, że powoływanie spółdzielczej 
służby inwestorskiej jest w ogóle 
celowe. Stanowi ona niewątpliwie 
konieczne uzupełnienie DBOR, bez 
którego państwowy inwestor zna
lazłby się prawdopodobnie w du
żych kłopotach wobec szybkiego 
rozwoju budownictwa. Ale jak 
wszędzie, tak i tu decydować mu
szą rzeczywiste potrzeby, nie zaś 
ambicjonalne czy inne uboczne 
względy.

P
ODEJMUJĄC polemikę x 
autorem artykułu pt. „Spór 
o zasadę", chcialbym przed
tem wyeliminować z dys
kusji stwierdzenia dotyczą
ce spraw oczywistych, jak 

np. „że nikt nie może wyręczać 
rad narodowych w prowadzeniu 
polityki mieszkaniowej, a więc i 
w koordynowaniu budownictwa 
na ich własnym terenie”. Jest to 
stwierdzenie aż nazbyt oczywiste. 
Co więc jest przedmiotem sporu? 
Odkryjmy karty!

Przed kilku miesiącami istotnie 
wywiązała się namiętna polemika 
wokół bardzo istotnych problemów 
rzutujących na dalsze kierunki 
rozwoju budownictwa spółdziel
czego, a mianowicie: primo — ja
ka komórka organizacyjna z ra
mienia rad narodowych ma spra
wować funkcję koordynatora bu
downictwa mieszkaniowego w mia
stach, secundo — w jakim zakre
sie w budownictwie spółdzielczym 
ma być rozwijany system powierni
czy DBOR.

Dyskusja ta zrodziła się po u- 
kazaniu się zarządzenia nr 57 
MGK z dn, 17 czerwca 1964 r. i 
znalazła odbicie w wypowiedziach 
przedstawicieli spółdzielczości mie
szkaniowej na IV Krajowym Zjeź- 
dzie. W zarządzeniu tym MGK za
leciło radom narodowym skon
centrować funkcje koordynacji i 
nadzoru nad całością budownictwa 
w wojewódzkich (miejskich) zarzą
dach dyrekcji budowy osiedli ro
botniczych.

Krytyczne głosy w dyskusji to
czącej się wówczas na ten temat 
można by streścić w sposób na
stępujący: Bezsporne jest, że nad
zór i koordynacja całości budow
nictwa mieszkaniowego należy do 
zakresu obowiązków prezydiów 
wojewódzłuęh rad narodowych. 
Obowiązki te powinny być wyko
nywane podobnie jak dotąd, przez 
odpowiednie wydziały prezydiów 
wojewódzkich rod narodowych, 
które są organami władzy pań
stwowej, ą nie przez DBOR, któ
re mają charakter przedsiębiorstw, 
prowadzących analogiczną działal
ność na odcinku inwestycji jak 
spółdzielczość» mieszkaniową. Po
nadto DBOR w stosunku dp wielu 
spółdzielni pełnią funkcję usługo
we. prowadząc zastępstwo inwe
stycyjne. jąk więc pogodzić fun
kcje nadzpru i koordynacji z rów
noczesnym sprawowaniem funkcji 
usługowych W stosunku do tych sa
mych jednostek organizacyjnych. Bu
downictwo własne DBOR w tej sy
tuacji byłoby uprzywilejowane, a
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sprawowanie koordynacji i nadzoru 
przez jednostkę prowadzącą analo
giczną działalność nie zapewnia 
obiektywności w zabezpieczeniu 
spółdzielczości mieszkaniowej tere
nów budowlanych, wykonawstwa 
itp. Na uwagę zasługuje fakt — 
stwierdzali dyskutanci — że dzia
łalność spółdzielni spożywców i 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” nadzorowana jest przez 
wydziały przezydiów WRN, a nie 
wojewódzkie zarządy MHD. Na po
twierdzenie swojej słuszności 
przedstawiciele spółdzielczości mie
szkaniowej powoływali się na fak
ty, że na terenie wielu miast ist
niejący dotychczas system nadzoru 
i koordynacji zdał egzamin życio
wy i nie wymaga zmian.

Napięcie dyskusji uległo osłabie
niu po ukazaniu się pisma MGK 
z dn. 15 sierpnia 1964 r. skierowa
nego do przewodniczących WRN, 
w’ którym znalazła się interpreta
cja postanowień zawartych w za
rządzeniu nr 57 następującej treś
ci:

„Przy wykonywaniu funkcji nad
zoru i koordynacji w zakresie 
spraw dotyczących budownictwa 
spółdzielczego Wojewódzki Zarząd 
DBOR (jednostka równorzędna) 
ściśle współpracuje z miejscowym 
Oddziałem Centralnego Związki 
Spółdzielni Budownictwa Mieszka
niowego. Wojewódzki Zarząd DBOR 
wykonując funkcję koordynatora 
całości budownictwa mieszkanio
wego typu miejskiego powinien 
działać poprzez Oddział CZSBM i 
w sposób nie naruszający upraw
nień samorządowych spółdzielczoś
ci mieszkaniowej. Sprawy nieuz- 
godnione między Wojewódzkim 
Zarządem DBOR (jednostką rów
norzędną) i Oddziałem CZSBM 
Wojewódzki Zarząd DBOR (jed
nostka równorzędna) przedkłada 
do ostatecznej decyzji Prezydium 
Wojewódzkiej (Miejskiej miasta 
wyłączonego z województwa) Ra
dy Narodowej. Przy rozpatrywaniu 
na posiedzeniach Prezydium Wo
jewódzkiej (Mtejskiej) Rady Naro
dowej zagadnień budownictwa spół
dzielczego powinni uczestniczyć 
przedstawiciele Oddziału CZSBM”.

Wykładnia ta usunęła wiele nie
porozumień i wątpliwości, pozwoli
ła na rozwiązanie problemu koor
dynacji w większości przypadków 
w sposób prawidłowy i wobec te
go dalsza dyskusja na ten temat 
stała się bezprzedmiotowa.

Pozostaje jednak inny problem 
który może stanowić przedmiot 
sporu to jest zakres powiernictwa 
DBOR W budownictwie spółdziel
czym. Dotychczasowa praktyka u- 
kształtowała trzy formy obsługi 
inwestycyjnej budownictwa spół
dzielczego:

— własne służby inwestycyjne — 
największych spółdzielni mieszka
niowych.

— zastępstwo inwestycyjne zes
połów usług inwestycyjnych istnie
jących przy oddziałach CZSBM,

— zastępstwo inwestycyjne dy
rekcji budowy osiedli robotniczych.

Własne służby inwestycyjne 
szczególnie dużych spółdzielni są 
najbardziej celową formą obsługi 
inwestycyjnej w budownictwie 
spółdzielczym. Choć również pozo
stałe formy obsługi inwestycyjnej 
na przestrzeni ostatnich łat zdały 
swój życiowy egzamin i w dosto
sowaniu do konkretnych lokalnych 
warunków będą nadal rozwijane, 
to jednak gdy chodzi o duże spół
dzielnie — życie w pełni uzasadni
ło celowość utrzymywania włas
nych służb inwestycyjnych.

Przy tym systemie, w którym 
inwestor bezpośredni jest zarazem 
użytkownikiem budynków i osiedli, 
da je się w pełni zrealizować po
stulat wykorzystania w nowym 
budownictwie wszystkich doświad
czeń z dziedziny zarządzania i eko
nomiki w gospodarce zasobami 
mieszkaniowymi. Nie jest tajemni
cą, jak ważną rolę w kosztach 
eksploatacji i remontów odgrywa
ją takie czynniki jak: wielkość i 
układ przestrzenny budynków, for
ma architektoniczna oraz wyposa
żenie i wykończenie budynków, 

rozwiązanie urządzeń techniczych 
(kotłowni i sieci c.o., hydrofory, 
dźwigi itp.), a nawet rozwiązanie 
drobnych detali technicznych.

Nikt nie jest bardziej zaintereso
wany w kompleksowym ujęciu ra
chunku ekonomicznego, tj, ko
sztów budowy łącznie z kosztami 
eksploatacji jak sami członkowie 
spółdzielni i spółdzielnie. Bezpo
średnie sprawowanie funkcji in
westorskiej jest nacechowane tro
ską o przyszłą eksploatację. Budu
jemy dla siebie. Sami będziemy po
nosili przez długie ląta konsekwen
cje tego, co zostało źle zaprojekto
wane lub źle wykonane — oto 
główna dewiza, którą kieruje się 
każda spółdzielnia sprawująca 
funkcje inwestora.

Dlatego nic dziwnego, że osiedla 
mieszkaniowe zrealizowane bez
pośrednio przez same spółdzielnie 
(np. LSM w Lublinie, „Sady” WSM, 
„Przymorze” w Oliwie i inne) zy
skały opinię przodujących rozwią- 
zań_ w kraju. Przodujących przy 
uwzględnieniu kryterium ekono
miki, wyglądu plastycznego i ukła
du przestrzennego oraz celowości 
rozwiązań ź punktu widzenia wy
magań mieszkańców i zarządzające
go t.j. administracji.

W przypadkach pełnienia funk
cji inwestora nie bezpośrednio 
przez użytkownika, lecz w formie 
zastępstwa inwestycyjnego przez 
inną jednostkę organizacyjną — 
zawsze występują zjawiska niedo
statecznej znajomości problematyki 
» dziedziny eksploatacji oraz po

łowicznej troski o inwestycje. Ro
la inwestora zastępczego kończy 
się z upływem okresu gwarancyj
nego. Od tej chwili wszystkie kło
poty wynikające z wadliwego za
projektowania lub wykonania in
westycji przejmuje wyłącznie na 
siebie użytkownik.

Pomimo to życie uzasadniło ce
lowość utrzymania i rozwijania 
zastępczych służb inwestycyjnych. 
Dotyczy to szczególnie inwestorów 
drobnych, którzy nie mają dosta
tecznego doświadczenia w dziedzi
nie inwestowania jak rówmież i 
w eksploatacji oraz nie posiadają 
dostatecznie wykwalifikowanych 
kadr. Z tych też względów CZSBM 
zalecał szczególnie małym spół
dzielniom korzystanie z form za
stępstwa inwestycyjnego służb pra
cujących przy oddziałach Związ
ku bądź też DBOR.

Służby inwestycyjne przy od
działach Związku (ZUI) pracują już 
od kilku lat i uzyskały opinię 
sprawnie działającego aparatu in
westorskiego. Służby spółdzielcze 
przy oddziałach Związku pracują 
pod bezpośrednią opieką i kontro
lą przedstawicieli zainteresowanych 
spółdzielni tzw. rad inwestorów. 
W ten sposób zabezpieczone jest 
oddziaływanie spółdzielni na cały 
cykl procesu inwestycyjnego. W 
ten sposób w znacznym stopniu 
mogą być uwzględnione interesy 
eksploatacji w problematyce in
westycyjnej. Jest to tym bardziej 
realne, że ZUI wykonuje szereg 
prac na rzecz eksploatacji i remon
tu w spółdzielniach. Zna więc kło
poty i bolączki administracji i 
eksploatacji.

Wszystkie te argumenty nie ne
gują jednak konieczności korzy
stania spółdzielni w szerokim za
kresie z pomocy doświadczonego 
aparatu DBOR w realizacji inwes
tycji, szczególnie w obliczu gwał
townie wzrastających zadań na naj
bliższe lata. W roku bieżącym, 
podobnie jak w roku ubiegłym 
budownictwo spółdzielcze w formie 
zastępstwa inwestycyjnego DBOR 
wynosi ca 22 proc, całości zadań 
spółdzielczości. Najeży zakładać, 
że procent ten ulegnie zwiększeniu 
w najbliższych latach.

Ważną jest jednak sprawą, aby 
powiernictwo DBOR miało cha
rakter dobrowolny, ąby było roz
szerzane drogą bodźców ekonomi
cznych, t^hie stosowania środ
ków przynlpu administracyjnego. 
Prawdą jest? że spółdzielnie miesz
kaniowe korzystają z dogodnego 
kredytu bankowego. Lecz zarazem 
prawdą jest, że kredyt w terminie 
spłacają i że koszt spłaty kredytu 
poważnie wpływa na miesięczne 
opłaty, za mieszkanie. Koszt inwe
stycji,' jakość projektów, jakość 
wykonanych robót, terminowość 

oddania obiektów, to są obiektywne 
kryteria oceny pracy inwestora.

Andrzej Nowicki pisze, że spół
dzielcze służby inwestycyjne „nie 
spełniają swoich zadań, a w każ
dym razie spełniają gorzej, niż 
mógłby to czynić doświadczony 
DBOR. Że nie są to stwierdzenia 
gołosłowne, świadczą wyniki ostat
niej kontroli budownictwa spół
dzielczego przeprowadzonej przez 
NIK". Uogólnienię to jest bardzo 
niebezpieczne i niezupełnie odpo
wiadające stanowi rzeczywistemu. 
W tych samych bowiem materia
łach z kontroli NIK są sformuło
wane zarzuty o podobnej treści w 
stosunku do DBOR-owskich służb 
inwestycyjnych.

Prawdą jest, że są DBOR-y bar
dzo doświadczone i sprawne or
ganizacyjnie, jak prawdą jest, że 
są spółdzielnie i spółdzielcze służ
by inwestycyjne dobre i sprawne 
organizacyjnie. Lecz oprócz tego 
są DĘOR-y i spółdzielnie, którym 
możną wiele zarzucić pod wzglę
dem sprawności i fachowości. 
Kontrole NIK-u jak wszelkie 
kontrole mają to do siebie, że ma
ło chwalą, lecz przede wszystkim 
ujawriiają słabe strony działalności 
kontrolowanych jednostek.

Dla obiektywizmu może warto 
również zacytować wyjątek z ofi
cjalnego pisma NIK o innej treści 
lecz jak najbardziej dotyczącego 
przedmiotu sporu, a mianowicie — 
„Wyniki kontroli wskazują bowiem, 
że DBOR nie podejmowały do
statecznych kroków o zapewnie
nie terminowej realizacji zadań 
budownictwa spółdzielczego, pod
niesienie jego jakości oraz pota
nienie kosztów”. Dla obiektywizmu 
warto również podać, że w r. 1963 
w budownictwie spółdzielczym ob- 
slugjwąnym przez DBOR-y plan 
roczny wykonano w 90,3 proc, wo
bec 101 proc, osiągniętych dla bu
downictwa obsługiwanego przez 
własną służbę inwestycyjną spół
dzielczości.

W województwach, w których 
prawidłowo układa się współpraca 
między DBOR-ami, a spółdzielnia
mi, gdzie DBOR-y dobrze wywiązu
ją się ze swoich obowiązków wo
bec spółdzielni już obecnie pro
cent realizowanego budownictwa 
w fonnie powierniczej jest bardzo 
wysoki i tak np. w Poznaniu 43,8 
proc., w woj. bydgoskim — 43,1 
prpc. cąłoścj nąkiadów na budow
nictwo spółdzielcze. Problem nie 
leży zatem na płaszczyźnie „wy
kręcania się od powiernictwa 
DBOR” lecz na płaszczyźnie oce
ny reąlnych korzyści ekonomicz
nych I ogólnospołecznych, jakie 
można osiągnąć przez rozszerzenie 
ząkresu powiernictwa DBOR.

Istota sporu może więc dotyczyć 
w zasadzie jednego problemu, a 

mianowicie: jeśli w konkretnych wa
runkach istnieje możliwość zastoso
wania formy powiernictwa DBOR, 
czy należy wówczas wprowadzać 
ją przy pomocy nacisku ad
ministracyjnego czy też przy po
mocy bodźców, zachęty ekonomicz
nej dla spółdzielni. Przedstawiciele 
spółdzielczości mieszkaniowej opo
wiadają się zdecydowanie za dru
gim rozwiązaniem.

To rozwiązanie zostało również 
przyjęte jako prawidłowe przez 

Ministerstwo Gospodarki Komunal
nej i znalazło między innymi swój 
wyraz w piśmie skierowanym do 
Wojewódzkich (Miejskich) Zarzą
dów DBOR, z dnia 8 lipca 1964 r. 
w piśmie tym czytamy:

„Zawieranie przez spółdzielnie 
budownictwa mieszkaniowego u- 
mów powierniczych z DBOR o peł
nieniu funkcji inwestora zastęp
czego musi mieć charakter dobro
wolny. Spółdzielnie budownictwa 
mieszkaniowego powinny mieć za
pewnione prawo wyboru formy 

obsługi inwestorskiej inwestycji, 
tj. prawo powierzania ich służbie 
inwestycyjnej spółdzielczości bądź 
DBOR. Zmuszanie spółdzielni do 
powierzania zastępstwa inwestor
skiego DBOR np. przez uzależnia
nie wydania decyzji o lokalizacji 
szczerółowej nie może mieć miejs
ca. Warunki i treść umowy powier
niczej powinny być obustronnie u- 
zgodnione. W przypadku braku 
zgodności obu stronom przysługuje 
prawo i obowiązek odwołania się 
do Prezydium Rady Narodowej, 
które wyda ostateczną decyzję".

CZSBM rozesłał odpis okólnika 
do wszystkich swoich komórek 
organizacyjnych oraz do spółdziel
ni z zaleceniami zgodnymi z treś
cią pisma MGK.

W świetle przedstawionych fak
tów osobiście nie widzę żadnych 
istotnych różnic w poglądąch re
prezentowanych przez MGK i 
CZSBM na podstawowe kwestie 
dotyczące form koordynacji oraz 
form realizacji budownictwa spół
dzielczego. Należy więc przypusz
czać, zarówno Resort Gospodarki 
Komunalnej jak Centralny Zwią
zek dołożą starań, aby wspólnie na
kreślona linia była konsekwentnie 
realizowana, a ustalone zasady lo
jalnie przestrzegane przez ogniwa 
terenowe.

Jeszcze raz należy podkreślić, 
że dla realizacji zwiększonych za
dań budownictwa spółdzielczego w 
najbliższych latach należy nadal 
równolegle rozwijać trzy formy ob
sługi inwestycyjnej. W ostatecznym 
rachunku o wyborze form obsługi 
inwestycyjnej muszą decydować 
efekty ekonomiczne i użytkowe 
osiągane przez poszczególnych in
westorów budownictwa mieszka
niowego.



WSPÓŁCZESNE tycie gospodarcze 
domaga się coraz silniej od nau
ki, "by dós arćzńla ona nie tyikb 
wiedzy o istocie zjawisk" gospo

darczych, lecz również odpowiednich in
strumentów do podejmowania właści
wych decyzji ekonomicznych. W tej ma
terii odnotować można zwiększający 
dię stale dorobek nauki polskiej. Do 
rzędu tego rodzaju opracowali' zaliczyć 
należy nową pozycję na rynku wydaw
niczym autorstwa prof. M. J. Ziomka, 
który zajął się problemem absencji w 
pracy. •) '

Ograniczoność zasobów siły roboczej 
wymaga jak najbardziej racjonalnego 
gospodarowania podstawowym czynni, 
kiem społecznej produkcji. Optymalne 
wykorzystanie społecznego funduszu 
czasu pracy jest niezbędnym elementem 
zabezpieczającym właściwy wzrost pro
dukcji, właściwy rozwój gospodarczy. 
Absencja jest zjawiskiem w zasadzie 
stale występującym i uszczuplającym 
potencjalne zasoby siły roboczej. Aby 
opanować to zjawisko, trzeba ję poznać, 
umieć je ująć liczbowo, poznać przy
czyny kształtujące jego rozmiary oraz
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określić dopuszczalne granice rozmiarów 
absencji. Recenzowana praca w Jaki 
sposób ujmuje właśnie swój cel. Kon
strukcja pracy wskazuje, że autor ujął 
w sposób logiczny dwa zasadnicze aspe
kty opracowanego problemu tj. teore
tyczny i metodyczno-praktyczny. W roz
dziale 1 przedstawił pojęcie absencji i 
przeprowadzi! przy zastosowaniu odpo
wiednich kryteriów klasyfikację jej 
rodzajów. Z kolek w rozdziale II na; 
kreślił rozmiary absencji w przemyśle i 
budownictwa. Rozdział III poświęcił 
omówieniu struktury absencji pracy, 
traktując oddzielnie poszczególne rodza
je absencji i ilustrując je liczbami w 
przekroju czasowym gałęziowym jak i 
terytorialnym. Rozdziały IV, V i VI po
święcono absencji chorobowej, przy 
czym rozdział V i VI koncentruje swe 
rozważania na kształtowaniu się absen
cji chorobowej i jej przyczyn w Pol
sce. W rozdziale VII omówione zostały 
źródła statystyki absencji chorobowej w 
Polsce. W rozdziale VIII przedstawiono 
planowanie statystycznych badań absen
cji. Końcowy, IX rozdział przedstawia 
rodzaje i system wskaźników absencji 
wraz z omówieniem ich wartości poz
nawczej jak i przydatności praktycznej.

Autor nie stawia sobie zadania osta
tecznego rozwiązania wszystkich zagad
nień związanych z absencją pracy zwra
cając uwagę na złożoność i wielostron
ność omawianego problemu. Wyraźnie 
podnosi, że w ramach jednej pracy wy
czerpanie wszystkich tematów związa
nych z problemem jest rzeczą niemożli
wą. Eksponowane silnie w pracy za
gadnienie absencji chorobowej narusza 
proporcje między poszczególnymi ele
mentami składającymi się na omawiany 
problem. Autor uzasadnia to szczegól
nym znaczeniem i rozmiarami absencji 
chorobowej w Polsce, jak i samym 
charakterem źródeł, które nie pozwalają 
na bardziej równomierne omówienie 
pozostałych rodzajów absencji i zwią
zanych z nimi problemów ekonomicz. 
nych.

Nie pretendując do ostatecznego okre
ślenia wartości pracy pozwalamy sobie 
wskazać tylko na te jej walory, które 
zdaniem recenzującego czynią pracę dla 
odbiorcy czytelnika interesującą i poży
teczną. Niewątpliwą zaletą pracy jest 
to. iż wypełnia ona odczuwalną lukę w 
polskim piśmiennictwie ekonomicznym. 
Merytorycznym walorem pracy jest teo
retyczne wyjaśnienie samej istoty zja
wiska absencji w pracy. Przedstawienie 
1 wyjaśnienie metod ujmowania, plano
wania absencji pracy oraz objaśnienie 
przydatności wskaźników i metod staty
stycznych dla praktyki gospodarczej 
stanowi dalszy cenny walor- omawianej 
pozycji, Co pozwala na wyrażenie pozy
tywnej oceny o jej pożyteczności i war
tości teoretycznej jak i praktycznej. 
Wymienione walory opracowywania po
zwalają na pominięcie mało istotnych 
uwag krytycznych.

Należy podkreślić jeszcze. Iż potrak
towanie absencji w podstawowych dzia
łach gospodarki narodowej w skali ogól
nokrajowej uświadamia ekonomistom i 
całej praktyce gospodarczej rozmiar i 
wagę tego zjawiska w polskiej rzeczy
wistości. Uświadamianie rozmiarów a*>* 
scncji i Jej ekonomicznego aspektu w 
oparciu o bogaty materiał źródłowy pod
nosi rangę opracowania, Upoważnia ją 
do możliwie szerokiego rozpowszechnie
nia. Większe zainteresowanie proble
mem absencji, jakie niewątpliwie wzbu
dza recenzowana praca przyczynić ie 
może do rozszerzenia badań tego zjawi
ska i skonstruowania bardziej dosko
nałych narzędzi i metod ujmowania i 
sprowadzenia tego zjawiska do optymal
nie racjonalnych granic. Jasność wy
wodów płynąca z głębokiego opanowa
nia problemu przez autora, zwięzłe lecz 
nie uproszczone formułowanie sadów, 
ocen i wniosków czvnj nrace harUzo 
czytelna i dostępna dla szerokiego krę
gu zainteresowanych.

JOZEF BOROŃ
•1 M. .T. Ziomek — „Absencja w pra

cy", PWE Warszawa, 1S64, str. 304, cena 
22,- zt.
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wadze, autorytetowi, do którego 
przyczyniły się w równej mierzę: 
wielki dorobek naukowo-techniczny 
i aktualne ogromne możliwości pro
dukcyjne.

W cieniu Zeissa powstało jednak spo
ro innych firm, których wyroby zdoby
ły sobie wysokie uznanie, głównie dzię
ki wąskiej specjalizacji produkcji. 
Szwajcarzy wyspecjalizowali się w pro
dukcji przyrządów fotogrametrycznych, 
Anglicy — w przyrządach geodezyjnych. 
Japończycy... To jest temat sam w so
bie. Powstało tam mnóstwo fabryk op
tycznych, każda jednak posiada bardzo 
wąską specjalizację. W jednej wytwarza 
się tylko lornetki, w drugiej wyłącznie 
jakiś typ mikroskopu. Dzięki temu pro
dukcja ich jest wiclkoseryjna, koszty 
niskie, a ceny (w dodatku) dumpingo
we.

My nie poszliśmy na specjalizację, 
stąd asortyment wyrobów PZO — głów
nego w kraju producenta sprzętu op
tycznego — jest bardzo szeroki. Różnego 
rodzaju mikroskopy, sprzęt geodezyjny, 
medyczny, lornetki, filtry, obiektywy i 
przesłony do aparatów fotograficznych... 
Tym większe brawa dla załogi zakładu, 
której wyroby mają wysoką notę ha 
świecie.

Jak one wypadają na tle sławne
go Zeissa? Ustępują mu tylko mi
nimalnie i w niektórych tylko wy
robach, przy czym w samej optyce, 
kto wie... PZO na pewno natomiast 
zdystansowały swymi układami op
tycznym! Japończyków, co nie prze
szkadza — niestety — że ich wyro
by cieszą się lepszym popytem, ale 
do tej sprawy jeszcze powrócimy.

Ważnym przyczynkiem do oceny 
poziomu produkcji PZO były tego
roczne Międzynarodowe Targi Poz
nańskie. Przedstawiciele takich zna
nych firm, jak Zeiss’a, Reicherfa, 
Leitz’a byli zdumieni szerokim a- 
sortymentem naszych wyrobów op
tycznych i niemniej zaskoczeni no
woczesnymi mikroskopami, wśród 
których rewelacją techniczną stał 
się mikroskop intereferencyjno-po- 
laryzacyjny. Dość powiedzieć, że 
przedstawiciel jednej z tych firm 
przez dwa dni przebywał wśród 
eksponatów PZO, nie mogąc się na
dziwić, że te mikroskopy osiągają 
tak wiele doskonałych parame
trów... Zresztą wspomniany już mi
kroskop interferencyjno-polaryza- 
cyjny został niedawno opatentowa
ny w szeregu krajach, m. in. w 
NRF, NRD, CSRS — co również ma 
swoją wymowę.

DLACZEGO WIĘC TAK MAŁO 
„A”?

Po tych wszystkich pochwałach 
na cześć wyrobów PZO, zaskocze
nie wywoła niewątpliwie wynik 
klasyfikacji ich poziomu według 
grup ABC. Otóż do grupy A, repre
zentującej najwyższy poziom, za
kład zakwalifikował zaledwie... kil
ka procent,, do średniej grupy B — 
kilkadziesiąt procent. Jak to jest 
możliwe — zapyta czytelnik — że 
firma eksportująca do 52 krajów 
świata, w tym na trudne rynki ka
pitalistyczne, i której wyroby cie
szą się dobrą opinią — tak mało 
posiada wyrobów na najwyższym 
światowym poziomie technicznym?

Wyjaśnijmy tę, dziwną tylko na 
pozór, tajemnicę. Okazuje się. iż 
poziom techniczny wyrobów z gru
py A i B niewiele się różni, to zna
czy — w grupie B również znajdu
ją się wyroby nowoczesne, na wy
sokim światowym poziomie, skaza
ne jednak zostały na degradację 
nie za swoje — można powiedzieć 
— grzechy i nie z winy PZO. Weż- 
my dla przykładu taki kolposkop, 
przyrząd medyczny stosowany w 
onkologii. Ze zbytem jego nie ma 
żadnych kłopotów, ma nowoczesne 
rozwiązania, a mimo to znalazł się 
w grupie B z przyczyn, które na
wet dla laika muszą być irytujące. 
Bo wtyczka do kontaktu jest nis
kiej jakości, tak samo kable. lakie
ry... Konstrukcyjnie nic mu nie mo
żna zarzucić i gdyby tylko osprzęt 
elektryczny ! jego estetyka były 
na odpowiednio wyższym poziomie, 
kolposkop zająłby poczesne miejsce 
w grupie A.

MIKROSKOP PATRZĄC
ROdpURlą MI.R sBfWł S trichiąp- 
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szczypiec, futerału... J ' tak samo, przed
stawia się sytuacja mikroskopu biolo
gicznego, którego przykuwa do grupy B 
ciężki, nieładny, najzwyczajniejszy w
świecie transformator... Wywołuje to 
wszystko zdziwienie — nie tylko w kra
ju — źe PZO stać na to, by wznosić 
się na wyżyny Optycznej techniki świa
towej, a nie może sobie poradzić z 
„głupimi” wtyczkami, kablami itd. Tru
dno przecież wskazywać palcem na koo
perantów, mówiąc: „Przepraszamy ,oni 
lepiej nie potrafią”.

Wydaje się, iż niezbędna tu jest 
śmiała decyzja: trzeba mianowicie 
umożliwić PZO import niezbędnych 
materiałów. Koszty tego niedużego 
importu zwrócą się wielokrotnie. 
Łatwo to obliczyć. Np. wtyczka do 
kontaktu kosztuje kilka złotych, ale 
jej zła jakość zmusza nas do obni
żenia ceny o jakieś dwadzieścia do
larów! Bb takie są prawa w han
dlu. Ile wtyczek można importować 
za dwadzieścia dolarów? Kilkadzie
siąt. Weźrny inny przykład. Anglicy 
kupują nasze mikroskopy, ale bez... 
transformatorów. Dają własne. Tra
cimy na takiej zamianie prestiżowo 
i co najmniej po dziesięć dolarów 
na sztuce.

Tak więc zmiany w proporcjach 
pomiędzy grupami ABC mogą w 
istocie być dokonane natychmiast, 
przy istniejącej technice, przy o- 
becnym poziomie kwalifikacji zało
gi. Jeśli ulegnie np. poprawie ja
kość surowca, z którego wytwarza 
się szkło optyczne, to grupa A 
zwiększyć może swe szeregi co naj
mniej dwukrotnie. Jeśli ulegnie po
prawie estetyka wyrobu, jakość o- 
sprzętu elektrycznego i usunięte zo
staną drobne, w zasadzie, usterki 
montażowe, wtedy w grupie A 
znaleźć się będzie już mogła co naj
mniej jedna trzecia ogółu wyrobów. 
Tak niewiele do szczęścia potrze
ba... Od tych właśnie zmian i po
prawek, niewiele przecież znaczą
cych w7 obliczu dotychczasowych o- 
siągnięć PZO, zależeć jednak będzie 
efektywność eksportu jego wyro
bów.

MOŻNA SPRZEDAWAĆ DROŻEJ

Czy eksport wyrobów optycznych 
jest opłacalny? Porównajmy tylko: 
za jeden kilogram obrabiarki cena 
wyrażająca się kwotą 2,5 dolara, u- 
chodzi za wcale przyzwoitą; nato
miast jeden kilogram mikroskopu 
wart jest około 60 dolarów, czyli 
dwadzieścia cztery razy więcej! Za 
około jedną tonę surowców i róż
nych materiałów włożonych w sa
mochód „Syrenka” można uzyskać 
800 dolarów, natomiast za mikros
kop interferencyjno-polaryzacyjny, 
ważący tylko 15 kg, można zdobyć 
850 dolarów. A więc PZO jest, w 
istocie, eksporterem myśli technicz
nej, precyzji i kwalifikacji-ludzkiej, 
materiały w jego kosztach ważą za
ledwie od 3 do 18 procent.

Ale wskaźniki — wskaźnikami, a 
prawda jest taka: można za obecnie 
produkowany sprzęt uzyskiwać o 
pięćdziesiąt, sto, a nawet więcej 
procent dolarów! Inni żądają i o- 
trzymują za identyczne, jak nasze, 
wyroby kolosalnie więcej.*Co nale
ży uczynić, aby wyrównać tę... nie
sprawiedliwość. zwłaszcza, że z ro
ku na rok zwiększać się przecież 
będą rozmiary eksportu? W grun
cie rzeczy — niewiele, i tylko to, 
co czynią inne znane na świecie 
firmy.

A więc: zorganizować np. w Belgra
dzie sympozjum naukowców, na któ
rym, przy dobrej czarnej kawie, trzeba 
zademonstrować nowy sprzęt i przepro
wadzić na jego temat: inteligentną pre
lekcję. A więc: wysiać do stałego od
biorcy, profesora akademii medycznej w 
Sofii i do potencjalnego klienta — pro
fesora biologii w Monachium — króciut
kie, na ładnym papierze wykonane pi
semka w rodzaju: „PZO ma zaszczyt 
zawiadomić Sz. Pana, źe już ukazał się 
w sprzedaży rewelacyjny, nowoczesny, 
o pięknych kształtach I stylowej archi
tekturze...” itd. ftp. A więc: wysyłany 
za granicę mikroskop rozebrać najpierw 
na części, każda ułożyć w płytach sty
ropianowych, oddzielnie zapakować fu
terał oraz torebeczki z folii zawierające 
drobne elementy. A więc: instrukcje 
obsługi, katalogi, prospekty — wszelkie 
„reklamówki" wykonywać oryginalnie, 
estetycznie, czytelnie.

Słowem, chodzi o podniesienie na 
wyższy poziom technologii obsługi

wubie

PLAN I BUDŻET NA 1965 R. 
W SEJMIE

Na pierwszym posiedzeniu Sej
mu w jesiennej sesji odbyło się 
pierwsze czytanie projektu uchwa
ły o Narodowym Planie Gospodar
czym oraz projektu ustawy budże
towej na 1965 r. Po przemówie
niach Przewodniczącego Komisji 
Planowania S. JędrychowSkiego i 
Ministra Finansów J. Albrechta 
Izba odesłała oba projekty do ko
misji sejmowych do szczególowe- 
ko rozpatrzenia. Projekt NPG na 
1965 r. omawia zamieszczony na 
str. 1 artykuł pt. „Problemy i za
dania”.

IV KONGRES CRS

Czwarty Kongres Spółdzielczo
ści Zaopatrzenia i Zbytu, najwięk
szej w kraju organizacji spółdziel
czej, obradował w Warszawie. Na 
Kongres przybyło 1140 delegatów 
z głosem decydującym i 70 — z do
radczym. W obradach uczestniczy
ło też ok. 2 tys. prezesów GS i 
działaczy spółdzielczych z całego 
kraju.

Wfoptih We ta brgul pąrg^pksal- 
biS- ta Wtatate c^yflp^i wzbu
dzają niekiedy większą zawfąnie do 
firmy niż sam... wyrób. Jappńczycy 
np. swą niesłychaną prężność i eks- 
pansywność w handlu zawdzięczają 
przede wszystkim kolosalnie rozbu
dowanemu aparatowi akwizycyjno- 
reklamowemu. Polskie mikroskopy 
są lepsze od japońskich, ale sposób 
podania ich klientowi przez daleko
wschodnich specjalistów od techni
ki handlu jest wprost znakomity. 
Oni to po prostu celebrują! I tym 
pozyskują sobie zaufanie oraz — 
dewizy klientów.

W PZO (i gdzie indziej również) ta 
strona działalności związanej z ekspor
tem pozostawia,s delikatnie mówiąc, wie
le do życzenia. To jest jakiś paradoks. 
W zakładzie, gdzie w obiegu znajduje 
się osiemdziesiąt tysięcy instrukcji do
tyczących procesu produkcyjnego, brak, 
w gruncie rzeczy, dokładniejszych in
strukcji w zakresie technologii handlo
wej. Czy to mniej ważne? Daje tu chy
ba o sobie znać fetysz, produkcji (ściślej 
— fetysz planu produkcyjnego) przy 
równocześnie rażącym niedocenianiu te
go wszystkiego, co wykracza poza bez
pośrednią produkcję.

Obecnie techniką eksportowania 
wyrobów zajmuje się w PZO, jak 
mnie informowano, jeden człowiek, 
a potrzeba by było co najmniej 
dziesięciu techników i handlowców, 
speców od opakowań, rekląmy, od 
inteligentnych pisemek do klientów. 
Jestem przekonany, że dobry fa
chowiec w obsłudze eksportu zara
biać będzie na swoją pensję „czy
stymi” dewizami i jeszcze sporo 
przekaże dolarów do skarbu pań
stwa... Takich speców obecnie nie 
ma, zresztą deficyt kadr występuje 
i w innych działach zakładu. Ogól- 
noresortowe limity zatrudnienia nie 
są dla PZO ani na jotę łaskawsze 
niż dla innych, znacznie bardziej 
materiałochłonnych zakładów.

ZASADY DOBREJ ROBOTY

Zastanawia jedna rzecz: produk
cja precyzyjnych wyrobów optycz
nych jest niesłychanie trudna, 
skomplikowana; dostawcy materia
łów nie są mniej ani bardziej so
lidni od kooperantów innych zakła
dów; nad PZO i innymi zakładami 
przemysłu elektro - maszynowego 
świeci to samo słońce i wiszą po
dobne chmury. A przecież produk
cja tego warszawskiego zakładu 
wywindowała się o jakieś dwie — 
trzy klasy wyżej od wielu innych 
przedsiębiorstw, znalazła mir i u- 
znanie w kraju i na świecie. Dla
czego, dzięki czemu? Skąd się wziął 
ten wysoki, światowy poziom tech
niczny produkowanych tam wyro
bów?

Nasuwa się refleksja, te gdyby ktoś, 
nie dziennikarz oczywiście, wziął taki 
zakład jak PZO pod... mikroskop i wni
kliwie zbadał źródła tych postępów, 
mógłby prawdopodobnie otrzymać wiele 
cennych wskazówek dla szeregu przed
siębiorstw, których wyroby znajdują 
się na dużo niższym poziomie technicz
nym. Zastrzegam się —. aą to sugestie 
wyłącznie autora, w PZO judzie dalecy 
są od zarozumialstwa i samouspokoje- 
nia.

Wyróżnię tu kilka 1, jak się zda- 
je. głównych czynników. Przede 
wszystkim rzuca się w oczy duża 
troska zakładu o zaplecze technicz
ne: o biura konstruktorskie i tech
nologiczne, laboratoria. W działach 
tych nie ma za dużo ludzi, prze
ciwnie, potrzeby są przynajmniej 
dwukrotnie większe (limity!). Ale ta 
kadra, która tam pracuje, zna się 
świetnie na rzeczy. Nic dziwnego — 
średni staż pracownika wynosi co 
najmniej 10 lat, a nie mało techno
logów ma za sobą 30-letni staż.

A więc zakład zdołał zapewnić 
stabilność podstawowej kadry tech
nicznej. która dzięki temu pogłębia 
swe umiejętności, co, oczywiście, 
odbija się korzystnie na produkcji 
zakładu i na zarobkach pracowni
ków. Słyszałem taką opinię w za
kładzie: „W PZO inżynier wyżywa 
się w pracy, zaspokaja swoje ambi
cje”. Jest to chyba również ważny 
czynnik wywierający wpływ na 
działalność produkcyjną.

Mocną stroną tej działalności jest 
twardy, powiedziałbym nawet — 
żelazny reżim technologiczny. 
Wspomniałem poprzednio o osiem
dziesięciu tysiącach instrukcji tech-

W wyniku kilkudniowej dyskusji, 
w której zabierało glos kilkudzie
sięciu delegatów oraz w oparciu o 
wnioski odpowiednich komisji — 
kongres podjął uchwały:
• o dalszym rozwoju pracy spo

łeczno-wychowawczej i działalności 
gospodarczej spółdzielczości zaopa
trzenia i zbytu, związanej z obsłu
gą rolnictwa oraz zaspokajaniem 
potrzeb mieszkańców wsi w latach 
1965-70;
# o współpracy Centrali Rolnl- 

cz<ej Spółdzielni • ..Samopomoc 
Chłopska" z zagranicznymi organi
zacjami spółdzielczymi.

W pierwszej uchwale nakreślo
ne zostały zadania GS i ich związ
ków w działalności gospodarczej 
i społeczno-wychowawczej w la
tach 1965-1970.

Należy podjąć starania — stwier
dza m. in. uchwała — o dalsze roz
szerzenie wpływów gminnej spół
dzielczości. przed którą stoją 
wielkie zadania, wiążące się z pro
gramem unowocześnienia naszego 
rolnictwa, wzrostem produkcji rol
nej i ogólnym rozwojem wsi.

Uchwała podkreśla potrzebę 
opracowania, opartego na nauko
wych przesłankach i faktycznym 
rozeznaniu struktury potrzeb po
szczególnych rejonów kraju progra
mu zaopatrzenia wsi i rozwoju 
usług dla rolnictwa w latach 
1965-70.

Z zadań inwestycyjnych . uchwala

Tfl lewczą niewiele 
IW: Sąza^a^y, gdzie jnstrpkpjp 
tafcie przypominają rączej rebusy, 
zagadki, a nie jasne i precyzyjne 
wskazówki. Tutaj, w PZO, robotnik 
wie dokładnie, czego się od niego 
wymaga. W instrukcji jest napisa
ne, kiedy, w jakim momencie ope
racji należy założyć rękawice; kie
dy owinąć dany przedmiot w bibuł
kę; w jaki sposób przedmiot uwol
nić z uchwytu itd. itp. Człowiek 
wie, czego się trzymać, nie traci 
czasu na rozszyfrowanie dokumen
tacji. ,

Tej dyscyplinie technologicznej 
towarzyszy bezkompromisowość w 
dziedzinie jakości produkcji. „Ja 
nie przepuszczę braku!” — wyświe
chtany slogan zdaje swój życiowy 
egzamin w murach PZO. Dlaczego 
tutaj właśnie kontroler mógł stać 
się strażnikiem jakości wyrobów — 
nie wiem, nie badałem. Może precy
zyjny charakter produkcji i wysoka 
ranga wyrobów na świecie nastra
jają kontrolerów bardziej rygory
stycznie?

I wreszcie fundament, na którym 
stoi PZO — wysokie kwalifikacje 
podstawowej części załogi. Majstro
wie, nadzór techniczny, robotnicy o 
„złotych rączkach”, dla których wy
roby dzieją się na... dopieszczone i 
niedonieszczone, wszyscy oni są 
współtwórcami dobrego imienia na
szej optyki. Może to trochę wznio- 
ślę brzmi, tak jednak w istocie 
jest.

Trzeba pamiętać, że pełnowartościowy 
optyk-rohotnik rodzi się po 5—7 latach 
stażu. Nie wcześniej. Im dłuższy staż, 
tym większe doświadczenie. W PZO wy
snuto z tego prosty, a zarazem logiczny 
wniosek: przygotowujmy młody narybek 
i trzymajmy się starych fachowców. 
Mam przed sobą kilka egzemplarzy we
wnątrzzakładowej gazety „Pod mikros
kopem”. W każdym niemal numerze na 
jednej szpalcie znajdują się informacje 
o przebiegu nauczania w przyzakłado
wej szkole zawodowej, a na drugiej 
szpalcie — notki dotyczące zasłużonych 
jubilatów PZO. Warto przy tym pod
kreślić, że jubilatów obchodzących 
czterdziestolecie, trzydziestolecie, dwu- 
dziestopięciolecie pracy w zawodzie jest 
tutaj co niemiara, robotnik ze stażem 
piętnastoletnim uchodzi za młodego pra
cownika...

Wysoką stabilność podstawowej 
kadry zakład zawdzięcza m. in. ak
cji. nazwijmy ją. „rodzinnej”. Szła 
agitacja, żeby ojciec wprowadzał do 
zakładu syna. Dzięki temu w PZO 
utrzymało się zjawisko „dziedzi
czenia" zawodu. Tu pracują cale 
rodziny, optycy z dziada pradziada. 
Bywa, że na pierwszej zmianie pra
cuje przy maszynie senior, powiedz
my, Kowalski, a na drugiej zmia
nie junior Kowalski. Nie mniejsze 
znaczenie odgrywają warunki pra
cy. Cechuje je wysoka Uultura, do
bra organizacja — w takich warun
kach po prostu przyjemniej się 
pracuje.

-y- *

Na zakończenie parę wniosków 
ogólniejszej natury. Wydaje się 
przede wszystkim, że zbyt mało je
szcze uwagi przywiązuje się do 
podniesienia. efektywności ekono
micznej produkcji. Nic w gruncie 
rzeczy nie stoi na przeszkodzie, aby 
PZO mogło stać się przysłowiową 
„złotą żyłą” skarbu państwa. Za
kład zużywa mikroskopijne wprost 
ilości surowca i materiałów. Przy
szłość zaś naszej optyki, powodze
nie jej wyrobów na rynkach świa
towych, wielkość strumienia dewi
zowego płynącego do kraju — to 
wszystko nierozerwalnie związane 
jest z precyzją ludzi i maszyn.

Oto prosty przykład: robotnik zatrud- 
niony przy produkcji najprostszych mi* 
kroskopów wytwarza w ciągu jednej 
normogodziny wartość równą 1,15 dola
ra; przy produkcji zaś mikroskopów 
najwyższej klasy wskaźnik ten wynosi 
4,5 dolara. Różnica ta, wyrażająca się 
kwotą 3,35 dolara, nic zawsze* jest chyba 
dostrzegana, kiedy się na zakład patrzy 
przez pryzmat ogólnoresortowych limi
tów zatrudnienia.

I jeszcze jeden wniosek. Nie wy
starczy wyprodukować wyrób naj
wyższej jakości. Trzeba umieć także 
go... opakować, przetransportować, 
podać i sprzedać. Jak przykazał 
Merkury.

ANTONI GUTOWSKI 

podkreśla m. in. potrzebę budowy 
dalszych magazynów na nawozy 
sztuczne, środki ochrony roślin i 
pasze treściwe. składnic maszyn 
i narzędzi rolniczych, zorganizowa
nia dostatecznej liczby składów 
materiałów budowlanych.

W ostatniej części uchwałj’ omó
wiono ogólne zadania spółdzielczo
ści samopomocowej w dziedzinie 
inwestycji w latach 1965-70. Pod- 
kreśla się przy tym konieczność 
jak najbardziej celowego i oszczęd
nego wydatkowania nakładów in
westycyjnych. postuluje rozważe
nie możliwości uzyskania pomocy 
z FRR dla przyspieszenia rozwoju 
usług dla rolnictwa oraz utrzyma
nie i rozszerzenie możliwości inwe
stowania pozalimitowego dla reali
zacji programu rozwoju sieci han
dlu detalicznego, budowy maga
zynów i punktów usługowych o 
charakterze konsumpcyjnym.

Kongres wybrał nową Radę Nad
zorczą CRS. w skład której weszło 
37 członków i 6 zastępców. Nowa 
rada nadzorcza wyłoniła prezydium 
w następującym składzie: przewod
niczący A. Korzycki, dwaj jego za
stępcy: Zofia Staros i B. Gąłęza, 
sekretarz — S. Godlewski oraz 
członkowie prezydium: Fr. Dąbal, 
D. Kuszewski 1 S. Kamiński.

Rada CRS powołała Zarząd 
Główny w dotychczasowym skła
dzie. Prezesem zarządu ponownie 
został wybrany T. Jańczyk.

ORZECZNICTWO
„INTERES PUBLICZNY” W 

ROZUMIENIU ART. 286 9 1 K.IŁ

Sądi Najwyższy w wyroku z dnia 
10 marca 1964 J". nr IV K. 372/63 
precyzuje pojęcie „interesu publicz
nego” podając co następuje:

„Nie można -interesu publiczne
go- o którym mowa w art. '286 
§ 1 k.k., pojmować ciasno tylko 
cd strony korzyści przysparzają
cych instytucjom względnie przed
siębiorstwom, w których się pra
cuje. Interes ten będzie naruszo
ny również i wówczas, gdy spraw
ca działając z korzyścią idla swego 
przedsiębiorstwa ogarnia swoją 
świadomością szkodę, jaką takiJn 
działaniem wyrządza równocześnie 
innym przedsiębiorstwom i zakła
dom uspołecznionym”.

Wyrok ten zawiera istotne po
stanowienia wskazujące właściwy 
kierunek działania tym wszystkim 
przedsiębiorstwom i instytucjom, 
które przy partykularnym pojęciu 
„interesu publicznego” osiągając 
pewne zyski — efekty ekonomiczne 
— działaniem swym powodują rów
nocześnie poważne szkody na in
nych odcinkach gospodarki naro
dowej. Jaskrawym przykładem ta
kiej praktyki może być m.in. fakt 
uzyskania oszczędności przy budo
wie oczyszczalników wody przy 
równoczesnym zatruwaniu rzeki źle 
oczyszczonymi ściekami.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
URZĘDNICZA ZA CZYNNOŚCI 

POZA ZAKRESEM OBOWIĄZKÓW
(ART. 292 K.K.)

Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 
17 lutego 1964 r. nr IV K 491'63, 
zajął w tej sprawie następujące 
stanowisko:

„Zdając sobie sprawę z charak
teru powierzonego mu do przewo
zu dokumentu oskarżony K. wpro
wadził się w stan nietrzeźwy do 
tego stopnia, że stracił świadomość 
tego, co się z nim dzieje. W tych 
warunkach oskarżony przebywa
jąc kolejno w towarzystwie coęąz 
to innych osób i pijąc z nimi «‘w 
dużej ilości napoje zawierające al
kohol wiedział o tym, że może 
utracić posiadany dokument. Po
nieważ mimo to nie zmienił swe
go postępowania, wniosek Sądu 
Wojewódzkiego co do tego, że 

oskarżony działał z zamiarem 
ewentualnym jest zasadny.

Istotnie przewożenie poczty taj
nej nie należało do obowiązków 
oskarżonego, ale skoro on się tego 
podjął, jako pracownik ZM. w T. 
na prośbę oskarżonego S., odpo
wiedzialność jego jako urzędnika, 
co do tej czynności opiera się na 
art. 292 k.k.

PODWYŻSZENIE CENY JAKO 
PRZESTĘPSTWO URZĘDNICZE

(ART. 286 K.K.)

Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 
30 stycznia 1964 r. nr IV K 625 61 
zajął następujące stanowisko:

„Niepodporządkowanie się oskar
żonego Prezesa Spółdzielni wią- 
żącej decyzji organu państwo
wego, powołanego do ustalania cen 
jest ewidentnym działaniem na 
szkodę interesu publicznego, wią- 
żącym się równocześnie z szkodą 
dla nabywców, uprawnionych do 
uzyskania produktu po cenie urzę
dowo ustalonej.

Przeciwny bowiem pogląd pro
wadziłby do zupełnej dowolności 
i dezorganizacji polityki cen.

Nie można wszakże przypisać 
oskarżonemu działania z chęcj zy
sku dla siebie i innych osób, skoro 
biegły stwierdził iż uzyskana su
ma nienależnego dochodu w małej 
jedynie części przeznaczona zosta
ła do podziału między członków 
Spółdzielni, przeważającą zaś część 
zużyto na wynagrodzenia za ro
bociznę bezpośrednią, wpłaty do 
budżetu tytułem podatków, narzu
ty dla władz nadrzędnych oraz na 
fundusz socjalny".

NIEDBALSTWO W URZĘDOWA
NIU A RODZAJ WINY (ART. 286

§ 1 I 3 K.K.)

Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 
9 marca 1964' r. nr II K 643 61, 
stwierdził, że „niedbalstwo w urzę
dowaniu nie oznacza koniecznie 
winy nieumyślnej i nie zawsze mu
si się pokrywać z tym pojęciem. 
Jest to bowiem kategoria przed
miotowa określająca złą jakość 
wykonywanej pracy. co rzecz 
oczywista może być zarówno wy
nikiem winy umyślnj jak i nie
umyślnej”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
OBOWIĄZEK UWIDACZNIANA

CEN ARTYKUŁÓW 
WYSTAWIONYCH NA SPRZEDAŻ 
ORAZ ŚWIADCZONYCH USŁUG

Działania profilaktyczne mające 
na celu ochronę interesów konsu
menta znalazły ostatnio yyyraz w 
Rozporządzeniu Rady Ministrów z

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr 47 (688) — 22.XL1964 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

tfn. 7.X.1964 r. w sprawie uwi
daczniania cen artykułów wysta
wianych ńa sprzedaż- oraz świad
czonych usług (Dz. U. Nr 37, poz. 
235). Obowiązek uwidaczniania cen 
ciąży na punktach sprzedaży de
talicznej, zakładach gastronomicz
nych, stołówkach oraz w bufetach 
przyzakładowych oraz w jednost
kach wykonujących usługi.

Odpowiednie wywieszki powinny 
podawać:
— przy owocach i warzywach ce
nę jednostkową oraz wybór, jeżeli 
dla' danego gatunku owoców lub 
warzyw normy jakościowe prze
widują więcej niż jeden wybór. 
Przy jabłkach i gruszkach wyboru 
„ekstra” oraz ziemniakach I klasy 
jakości nazwę odmiany, a przy 
pozostałych wyborach jabłek gru
pę cenową,
— przy artykułach garmażeryjnych 
nazwę i cenę jednostkową, a przy 
towarach porcjowych nazwę, wa
gę (miarę) oraz cenę porcji, 
— przy wyrobach kulinarnych 

nazwę, wagę i cenę jednostkową, 
— przy innych artykułach spożyw
czych cenę jednostkową. Przy ar
tykułach spożywczych nie pacz
kowanych ora- pochodzących z im
portu. ponadto nazwę artykułu. 
Ponadto jeżeli normy jakościowe 
przewidują dla danego artykułu 
więcej niż jedną klasę lub gatu
nek, na wywieszce należy wska
zać klasę lub gatunek, 
— przy kwiatach i materiałach 
szkółkarskich (drzewa i krzewy) 
nazwę i cenę jednostkową oraz 
wybór, jeżeli dla danych kwiatów, 
drzew i krzewów normy jakościo
we przewidują więcej niż jeden 
wybór,
— przy artykułach przemysłowych 
cenę jednostkową oraz gatunek, 
jeżeli dany artykuł produkowany 
jest w różnych jakościach.

Napisy na wywieszkach muszą 
być wyraźne i widoczne dla kon
sumenta. Ponadto punkty sprzeda
ży detalicznej oraz punkty usłu
gowe obowiązane są wywieszać w 
widocznym, łatwo dostępnym miej
scu aktualne cenniki.

Przedmioty nie przeznaczone do 
sprzedaży, a wystawione na wi
dok publiczny powinny być zao
patrzone w napis „wzór”.

ZAKAZ ZAKUPU ARTYKUŁÓW 
PRZECENIONYCH PRZEZ

CZŁONKÓW KOMISJI 
DOKONUJĄCYCH PRZECEN

Przeceny artykułów trudno zby
walnych, niemodnych, ogólnie zwa
nych „artykułami niechodliwymi” 
w przedsiębiorstwach handlowych 
niejednokrotnie stanowiły swoistą 
formę nadużyć.

Przecena dokonywana przez od
powiednią komisję obejmowała 
często towary, które natychmiast 
po przecenie zakupywali członko
wie komisji. Nie zawsze były to 
rzecz prosta towary trudno zbywal
ne, a czasami do przeceny zgła
szane były towary specjalnie do
brane.

Celem ograniczenia tego typu 
praktyk Minister» Handlu Wew
nętrznego Pismem Okólnym Nr 22 
z dn. 19IX.1964 p. (Dz. Urz. MHW 
Nr 34, poz. 15) zakazał dokony
wania zakupów towarów przecenio
nych przez członków komisji 
względnie przez osoby trzecie upo
ważnione do zakupu przez zainte
resowanych członków komisji.

Dokonywanie takich zakupów 
powinno' być traktowane jako cięż
kie naruszenie podstawowych obo
wiązków pracowniczych z konsek
wencjami wynikającymi z posta
nowień dekretu z dn. 18 stycznia 
1956 r. (Dz. U. z 1956 r. Nr 2, poz. 
11 i nr 41, poz. 187 oraz z 1959 r. 
Nr 27, poz. 170).

ODBIÓR JAKOŚCIOWY 
TOWARÓW DOSTARCZANYCH 

DO DETALU

Jakość towarów produkowanych 
przez przemysł, a następnie sprze
dawanych w detalu budziła szereg 
zastrzeżeń ze strony indywidual
nego konsumenta. Obecnie Mini
sterstwo Handlu Wewnętrznego dą
żąc do zahamowania spławu na 
rynek towarów niskiej jakości wy
dało kolejne Instrukcje Nr 6, 7, 8, 
9 i 10 regulujące zasady odbioru 
jakościowego towarów przez punk
ty sprzedaży detalicznej.

Wspomniane Instrukcje regulują 
odbiór: 1) galanterii skórzanej i z 
tworzyw sztucznych, 2) artykułów 
futrzarskich, 3) obuwia, 4) artyku
łów dziewiarskich i pończoszni
czych, 5) artykułów gospodarstwa 
domowego branży metalowej.

Przytoczone Instrukcje opubliko
wane zostały w Dz. Urz. Min. Han
dlu Wewnętrznego Nr 32 pod poz. 
99-103.

Szczególnie udanym ujęciem jest 
taksatywne wyliczenie w każdej z 
Instrukcji wad i usterek, które 
dyskwalifikują dany towar w kla
sie I lub II, względnie których za
istnienie nie zezwala na sprzedaż 
towaru w ogóle, np. w Instrukcji 
Nr 7 (odbiór art. futrzarskich) 
stwierdzono wyraźnie „do braków 
należy zaliczyć skórki z następują
cymi dyskwalifikującymi wadami: 
1) oparzenie ogólne, 2) zrogowace- 
nie całkowite, 3) zgniecenie całko
wite. 4) molowatość. 5) nietrwałość 
osadzenia włosa na całej powierzch
ni”.

Rzecz prosta, że tego typu skór
ki i wyroby z nich sporządzone nie 
mogą znaleźć się w -sprzedaży de
talicznej.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr 17 (GfS) — 22.XI.19G4 r.

O trudnościach 

wzrostu hodowli bydła
JAN KRZYWONOS

C
HÓW bydła, a szczególnie 
zwiększenie produkcji żyw
ca wołowego, stały się w 
ostatnich latach jednym z 
węzłowych zagadnień w na
szej gospodarce hodowlanej. 

Ważność tej dziedziny chowu uza
sadniają następujące względy:

•- Stosunkowo korzystne ceny na 
życiec wołowy w handlu zagranicz
nym.

— Konieczność poprawienia bi
lansu nawozowego (dla około 70 proc, 
upraw polowych obornik jest pra
wie jedyńą dotychczas dostępną 
formą nawożenia).

— Niewykorzystane dostatecznie 
(a narastające wraz z realizacją 
planów melioracji) efekty paszowe 
użytków zielonych.

Nie są to jedyne względy, prze
mawiające na korzyść bydła; moż
na tu podkreślić opłacalność tego 
chowu, mniejsze niż np. w trzo
dzie chlewnej czy drobiu zapotrze
bowanie na pasze treściwe itp.

POGŁOWIE ZWIERZĄT 
W LATACH 1957—1964

Publikowane corocznie wyniki 
spisów czerwcowych pogłowia zwie
rząt informują o utrzymującym się 
od kilku lat wzroście pogłowia by
dła, systematycznym spadku stanu 
liczebnego koni, a szczególnie owiec 
oraz dużych wahaniach w stanie 
trzody chlewnej.

Sprowadzając stany pogłowia (wg GUS) 
do miernika porównywalnego, tj. sztuk 
żywieniowych (3.500 jednostek pokarmo
wych) możemy ująć całość zmian, tak 
pozytywnych jak i negatywnych, w 
jednolity i syntetyczny sposób. Daje to 
również możliwość stosowania szeregu 
porównań w bilansowym rozliczeniu 
stanu zasobności gospodarki rolnej w 
pasze. Przy zastosowaniu tego miernika 
zmiany w stanie pogłowia w latach 
1957—1964 wyglądały następująco (w tys. 
sztuk żywieniowych):

1957 — 12.026,4 
1958 — 12.088,0 
1959 — 12.091,0 
1960 — 12.288,0 
1961 — 12.478,1 
1062 — 12.678,3 
1963 — 12.494,4 
1964 — 12.697,0

Z powyższych danych wynika, że 
poważny wzrost pogłowia zwierząt 
w ogóle, jaki zaznaczył się w 
1962 r., w oparciu o bardzo dobre 
zbiory roku 1961 wynosił w porów
naniu do roku 1957 — 5,4 proc. Ten 
sam wskaźnik dla 1964 r. wynosi 
6 proc. Ale ten najwyższy porów
nawczy przyrost daje w skali kra
jowej na jedno przeciętne gospo
darstwo (licząc ich ogółem 3.300 
tys.) zaledwie 0,2 sztuki żywienio
we. Oznacza to, że w roku najwyż
szego stanu pogłowia zwierząt co 
piąte gospodarstwo zdobyło się na 
utrzymanie dodatkowo jednej krowy.

Osiągnięty w 1964 r. stan pogło
wia w stosunku do przyjętego tu 
za wyjściowy 1957 r. oznacza wzrost 
pogłowia bydła o 840,4 tys. sztuk 
żywieniowych, a trzody chlewnej — 
o 38,1 tys. sztuk, oraz spadek koni 
— o 61,8 tys. sztuk i owiec — o 
152,4 tys. sztuk.

Roczne zmiany stanów pogłowia 
w szczególnie nas tu interesującej 
hodowli bydła przedstawiało się (li
cząc w tys. sztuk żywieniowych) 
następująco:

Rok Bydło w tym krowy

1958 + 66.7 + 154,8
1959 + 68,9 + 93,5
1960 + 112,9 — 140,2
1961 + 16,1 4- 30,7
1962 + 239,1 4- 107,0
1963 + 133,6 + 47,9
1964 + 7,8 — 47,7

Przy stałym — chociaż nie rów
nomiernym — wzroście globalnego 
pogłowia bydła obserwuje się w za
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sadzie stagnację w pogłowiu krów. 
Abstrahując nawet od dwukrotnego 
spadku ich liczby w latach 1960 i 

'1964, przyrosty w pozostałych la
tach, wahające się w granicach 
1—1,5 proc, stanu muszą być — 
przy tak' dużej liczbie rozproszo
nych producentów jak u nas — 
traktowane jako normalne wahania, 
nie wyrażające żadnej tendencji, a 
więc oznaczające stagnację.

W rezultacie osiągnęliśmy — li
cząc w sztukach rzeczywistych — 
wzrost pogłowia bydła w latach 
1957—1964 o 1.624,9 tys. sztuk, w 
tym krów — 246,5 tys. szt., osią
gając w 1964 r. stan 9.939,7 tys. 
szt. bydła i 6.013,1 tys. szt. krów.

POZIOM PRODUKCJI MLEKA 
I WOŁOWINY W LATACH 

1957—1964

Z ogólnogospodarczego punktu wi
dzenia interesującym ’jest nie tylko 
wzrost stanu pogłowia bydła, ale 
także poprawa jakościowa w sta
dzie. Wykładnikiem tych zmian 
jakościowych jest poziom produk
cji mleka i żywca wołowego. One 
to bowiem decydują o globalnej 
produkcji poszczególnych lat.

POZIOM PRODUKCJI MLEKA 
ILUSTRUJE PONIŻSZE 

ZESTAWIENIE:

Rok
Ogółem 

w min litrów
W litrach 

na 1 krowę rocznie

1957 10.721 «859
1958 11.514 1.911
1959 11.941 1.982
1960 12.124 2.060
1961 12.387 2.091
1962 12.486 2.073
1963 12.273 2.022
1963 :: 1957 114% 109%

Na poziom produkcji mleka skła
dały się dwa istotne momenty: a) 
powolny wzrost jednostkowej wy
dajności krów, a od 1962 r. nawet 
spadek; b) proporcjonalny spadek 
krów w stadzie bydła.

W okresie analizowanych ośmiu 
lat przybyło tylko 246 tys. sztuk 
żywieniowych krów, podczas gdy w 
tym samym okresie młodego bydła 
przybyło 594,4 tys. sztuk żywienio
wych. Oznacza to wzrost pogłowia 
krów o 4,2 proc., przy prawie 60 
proc, wzroście młodego bydła. Tak 
więc obserwowane ostatnio zaha
mowanie produkcji i skupu mleka 
obok tendencji wzrostu młodych 
sztuk przy dużej stabilizacji pogło
wia krów prowadzą do napięcia w 
bilansie mleka. Napięcie to wyraża 
się w dysproporcji między produk
cją mleka a jego zapotrzebowa
niem. Jeśli bowiem tendencja wzro
stu młodego pogłowia utrzyma się, 
zaś pogłowie krów nie będzie wzra
stać, (co jest możliwe z wielu 
względów) — stosunek produkcji 
globalnej mleka do potrzeb (zarów
no na spożycie jak i wzrastające 
zużycie mleka na odchów młodych 
sztuk) będzie niekorzystny. Dodać 
przy tym należy, że szereg woje
wództw miało w latach 1958—1963 
bardzo niski poziom wzrostu pro
dukcji mleka (np. Poznań — 1,2 
proc., Łódź — 0,2 proc., Kielce — 
0,5 proc., Warszawa — 4 proc., Ko
szalin — 4,5 proc. Kraków — 0,7 
proc., Rzeszów — 3,7 proc.).

Stabilizacja pogłowia krów na 
poziomie nieco ponad 6 min sztuk 
nie byłaby sama w sobie groźna, 
gdyby następowała równocześnie z 
podnoszeniem jakości stada. Powol
ny wzrost mleczności krów, a w 
ostatnich latach nawet spadek 
wskazuje, że jest odwrotnie, a to 
już musi budzić poważny niepokój.

Poziom wzrostu towarowej .pro
dukcji wołowiny, mierzony roz
miarami skupu żywca wołowego, 
w latach 1958—1963 kształtował s'-' 
następująco (w tys. ton):

1958 — 348,9
1959 — 464,8
1960 — 418,6
1961 — 448,7
1962 — 548,8
1963 — 649,6
1964 p.w. — 680,0

W ciągu wymienionych sześciu 
lat ilość skupionego żywca wołowe
go wyraźnie wzrosła. Wskaźnik w 
stosunku do roku 1958 wynosi 186 
proc. Ten wysoki wzrost produkcji 
wołowiny wynika nie tylko z roz
szerzenia grupy młodego pogłowia 
w stadzie zwierząt, ale również ze 
wzrostu wagi sprzedawanych sztuk 
w ogóle.

Znając poziom zainteresowania 
rolników chowem młodego bydła 
rzeźnego, jaki obserwuje się od 
czasu ogłoszenia uchwały KERM z 
dnia 4 marca 1964 r. o intensyfika
cji chowu i hodowli bydła, należy 
sądzić, że poziom skupu żywca wo- 
Mwego w roku 1964, pomimo sto
sunkowo trudnych warunków pa
szowych, będzie daleko wyższy niż 
w 1963 r. i osiągnie planowane 
rozmiary. Dodać przy tym należy, 
że zainteresowanie chowem młode
go bydła rzeźnego obejmuje nie 
tylko województwa, posiadające 
sprzyjające naturalne warunki dla 
chowu bydła, ale prawie w równej 
mierze i pozostałe. Jeśli bowiem 
poziom skupu żywca w skali krajo
wej w 1963 r. wynosił 186,2 proc, 
w stosunku do 1958 r. — to poniżej 
tego wskaźnika znalazło się tylko 
5 województw (Warszawa, Łódź, 
Szczecin, Opole, Katowice i Kra
ków).

ZASOBY I POTRZEBY PASZOWE 
W LATACH 1^57—1964 t

Obok opłacalności produkcji, iloś
ci pomieszczeń, siły roboczej, po
ziom produkcji pasz, ich rodzaj i 
wartość decydują o możliwości roz
woju hodowli bydła i produkcji 
zwierzęcej. Stan zasobów paszy w 
analizowanych latach wzrósł z 35815 
min jednostek owsianych oraz 
2.905,9 tys. ton białka strawnego 
w 1957 r. do przewidywanych w 
1964 r. 38.365 min j. o. oraz 3.235 
tys. ton białka (nie licząc tzw. pasz 
nieuchwytnych).

Jeżeli przyjąć za 100 rok 1957, 
wtedy najwyższy poziom produkcji 
pasz, wyrażony w jednostkach ow
sianych, uzyskany w 1961 r., stano
wi 118. Ten sam rok przyniósł w 
białku ogólnym strawnym w’zrost 
o 19 proc. Zasoby paszowe w roku 
1963, stanowiące podstawę dla ana
lizowanego stanu pogłowia z czerw
ca 1964 r.. wzrosły w stosunku do 
1957 r. o 3.425 min jednostek ow
sianych (ok. 10 proc.) i 349 tys. ton 
białka ogólnego strawnego (12 proc.).

Porównanie zasobów paszowych 
z zapotrzebowaniem wskazuje na 
stały niedobór, tak białka, jak i 
jednostek pakarmowych w poszcze
gólnych latach. Pomijając szczegó
łowe dane o zapotrzebowaniu w 
poszczególnych latach podamy tyl
ko, że wzrosło ono z. 39.468 min j.o. 
w 1957 r. do 42.530 min j.o. w 
1964 r., a w białku strawnym od
powiednio z 3.351 do 3.675 tys. ton. 
Niedobory wynosiły: w wyjściowym 
1957 r. — 3.653 min jedn. owsia
nych (niedobór 9 proc.), 444,9 tys. 
ton białka (niedobór 13 proc.): w ro
ku najlepszego urodzaju 1961 — 
1.080 mil. jedn.owsianych (niedobór 
2 proc.), i 295 tys. ton białka (nie
dobór 8 proc.).

średni niedobór pasz za analizo
wane lata, wynosi 10—12 proc', rocz
nych potrzeb, przy czym nie obser
wuje się wyraźniejszego spadku tego 
niedoboru. Wystąpił natomiast ogól
ny wzrost zasobów paszowych w 
skali analizowanych lat (jak poda
łem wyżej o ok. 10 proc.). Oznacza 
to, że obecne zasoby paszowe po
krywają w pełni potrzeby roku 1057, 
natomiast uzyskany wzrost pogło
wia i produkcji nie ma odpowied
niego pokrycia paszowego. Dlatego 
też nie należałoby się dziwić, że 
przyrost pogłowia w badanym okre
sie wynosi tylko 6 proc., że nastę
puje stopniowa eliminacja gatun
ków mniej opłacalnych. W ramach 
interesującej nas hodowli bydła, 
tempo przyrostu w ogóle jest o 
wiele wolniejsze niż tzw. odmładza
nie stada, a poziom przeciętnej 
mleczności krów wciąż niski. Ten 
trwający od szeregu lat proces kon
kurencji gatunków zwierząt i dzie
dzin chowu o prawo pierwszeń
stwa w korzystaniu z paszy przy
niósłby korzyści, gdyby był szybszy 
postęp w powiększaniu zasobów pa
szowych.

i 
KILKA UWAG O KIERUNKU 
ROZWOJU BAZY PASZOWEJ

Szczególnie niepokojącą jest Sy
tuacja w zasobach pasz dla bydła. 
Bilanse wykazują bowiem od lat 
stały niedobór pasz soczystych na 
okres zimy oraz niedostateczny po
stęp w produkcji siana.

Gospodarka łąkowo-pastwiskowa, 
jak i utrzymująca się tendencja w 
strukturze zasiewów, budzą pewien 
niepokój. Wykorzystując niektóre 
dane z opracowania J. Załęskiego 
(Nowe Rolnictwo nr 22/1964), prag
nę wskazać na procesy zachodzące 
w rozwoju bazy paszowej na tle 
ogólnej sytuacji w chowie bydła i 
produkcji zwierzęcej. Zbiory siana 
z łąk trwałych na przestrzeni 3 lat 
(1961—1963) w porównaniu do śred
niej z poprzednich trzech lat wzro
sły zaledwie o 4,6 proc. Dodać przy 
tym należy, że szereg województw, 
gdzie udział trwałych użytków w 
strukturze zasiewów jest duży, nie 
osiągnęły „ nawet tego średniego 
wskaźnika wzrostu (np. Białystok 
— 1,4 proc.. Szczecin — 2,0 proc.. 
Lublin — 0,3 proc.). Imponujący 
natomiast w tym względzie jest po
stęp uzyskany w woje wódz twie 
gdańskim (26,3 proc.).

Jeśli z kolei porównać w poda
nych poprzednio trzech latach 
średnie powierzchnie zasiewów ro
ślin pastewnych (brano pod uwagę 
koniczynę, lucernę, seradelę, trawy 
w uprawie polowej 'oraz okopowe 
pastewne) to okaże się, że wzrost 
tej powierzchni wynosi średnio dla 
kraju 14,2 proc. Z ogólnej liczby 
województw tylko trzy (Katowice, 
Warszawa, Kielce) zmniejszyły nie
co obszar ogólny roślin pastewnych. 
Warto tu przypomnieć, że właśnie 
Katowice i Warszawa mają sto
sunkowo niski wskaźnik wzrostu 
wołowiny, a w produkcji mleka 
wskaźnik wzrostu za sześć lat dla
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• łożysk typ. 51412 w ilości — 399 szt. \

• silników elektrycznych „Tonsll” SA 200 
jednofazowy 220 V 3 A 100 W 1300 obr./min. — 476 szt. p 

* artykułów śrubowych i tarczy ściernych \
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Warszawy wynosi 4 proc., a dla 
Kielc — jest ujemny i stąnowi 
0,5 proc.).

Wyraźnie natomiast zwiększyły 
obszar upraw pastewnych, przekra
czając .średni dla lat 1956—1960 o 
przeszło 25 proc, takie wojewódz
twa jak: Poznań (35), Białystok 
(37,3), Szczecin- (26,7), Zielona Góra 
(29,7), Wrocław (28,9). Wszystkie one 
posiadają wysoki wskaźnik produk
cji żywca i — z wyjątkiem Pozna
nia — dość korzystny wskaźnik 
wzrostu produkcji mleka.

Na szczególną uwagę zasługuje 
przy tym sytuacja w wojewódz
twach takich, jak np. Białystok i 
Szczecin, gdzie wysoki jest udział 
użytków zielonych w strukturze 
zasiewów, bardzo powolny przyrost 
zbiorów siana łąkowego oraz szyb
ki wzrost powierzchni upraw pa
stewnych w gospodarce polowej. Są 
to rażące przykłady marnowania 
areałów w gruntach ornych na 
uprawy pastewne przy niewykorzy
stanym potencjale trwałych użyt
ków zielonych.

*

Przedstawione uwagi nie wyczer
pują tak istotnego zagadnienia, ja
kim jest rozwój chowu bydła oraz 
produkcji mleka i żywca wołowego 
na tle ogólnej zasobności paszo
wej, jak też wpływu ogólnych i we- 
wnętrznogospodarczych czynników 
ekonomicznych na postęp w tej 
dziedzinie. Poszczególne regiony 
kraju i grupy gospodarstw przy 
działaniu właściwych im komplek
sów warunków realizować mogą 
założone cele mniej lub w-ięcej pra
widłowo. Sądzę jednak, iż tenden
cje, jakie uwidaczniają się w tej 
dziedzinie, wzmacniają przekonanie 
o potrzebie wszechstronnej analizy 
tej sprawy.

Szczególnie niepokojąco rysuje 
się sytuacja w produkcji mleka. 
Niezbędne jest dociec, ną, ile jest 
ona spowodowana niska jakością 
pogłowia krów, niedostatkiem pasz, 
a na ile występującą jałowością 
krów i czym jest ona spowodowa
na.'Bez znalezienia przyczyn dzia
łanie na tym odcinku będzie błą
dzeniem „po omacku”.

Założone zadania w zakresie roz
woju hodowli bydła w uchwałach 
IV Zjazdu PZPR — są bardzo po
ważne. Przewidywany na rok 1970 
wzrost pogłowia bydła ogółem dó 
12 min sztuk, w tym krów do 6.4 
min. zakłada wzrost w stosunku do 
roku 1964 ponad 2 min sztuk bydła 
i ok. 400 tys. krów. Daje to łącz
nie około 1.120 tys. sztuk żywie
niowych, gdy w łatach 1957—1964 
przyrost brutto wyniósł 840,4 tys. 
sztuk. Realizacja zadań IV Zjaz
du PZPR wymaga usuwania w po
rę zarysowujących się hamulców i 
nieprawidłowości oraz podjęcia 
energicznej działalności w rozsze
rzaniu własnej . bazy paszowej go
spodarstw. Jak staraliśmy się- wy
kazać — w produkcji bydlęcej jest 
wiele spraw do szybkiego uporząd
kowania.



118 fabryk

na liście eksportowej „CHEMAK-u”
Eksport kompletnych obiektów 

przemysłowych ma w naszym kra
ju stosunkowo krótką tradycję, 
niemniej charakteryzuje się nie
zwykle dynamicznym tempem roz
woju. Zaczynaliśmy od cukrowni, a 
dziś na liście eksportowanych obiek
tów znajdują się m.in.: wytwórnie 
lekkich betonów i inne zakłady 
produkcji materiałów budowla
nych, zakłady wzbogacania węgla, 
odlewnie żelaza i metali koloro- 

'wych, walcownie, zakłady elektro
techniczne, fabryki różnych wyro
bów metalowych, elektrownie, 
wreszcie liczne fabryki chemiczne. 
W ostatnich latach wzrosła nie 
tylko ilość eksportowanych obiek
tów, ale równocześnie rozszerzony 
został ich asortyment. To gwałtow
ne tempo rozwoju sprawiło, iż do
tychczasowe ramy organizacyjne 
przemysłu okazały się za wąskie 
dla sprawnego wytwarzania tak 
różnorodnego sprzętu i urządzeń, 
wchodzących w skład kompletnych 
obiektów.

Rozbudowa przemysłu chemicz

nego w Polsce oraz wzrastająca 
światowa koniunktura na eksport 
obiektów chemicznych były pod
stawowymi przesłankami do po
wielania nowego Zjednoczenia — 
„CHEMAK”. Zjednoczenie Prze
mysłu Budowy Urządzeń Chemi
cznych „CHEMAK” utworzono z 
części przedsiębiorstw poprzednio 
zgrupowanych w Zjednoczeniu 
„ZEMAK” oraz z szeregu innych 
zjednoczeń, a także z innych re
sortów. Sprawy organizacyjne no
wego zjednoczenia oraz problemy 
eksportu kompletnych obiektów 
chemicznych były ostatnio przed
miotem konferencji prasowej, zor
ganizowanej przez kierownictwo 
„CHEMAKU”.

Jak wynika z informacji dyr. 
B. Suchowiaka, program działalno
ści produkcyjnej i eksportowej 
Zjednoczenia obejmuje: Urządzenia 
dla przemysłu chemicznego i cu
krowniczego, aparaturę przemysło
wą, pompy oraz sprężarki.

Aktualna lista obiektów objętych 
katalogiem towarowym zawiera 

118 pozycji, z tego na zakłady prze
mysłu syntezy chemicznej — 35 
pozycji, przemysłu chemii nieorga
nicznej — 24, rafinerie nafty — 2, 
zakłady przemysłu chemii organi
cznej — 50, przemysłu farmaceu- < 
tycznego — 6, przemysłu włókien 
syntetycznych — 1. Asortyment 
ten, w miarę opanowywania tech
nologii produkcji dalszych obiek
tów, będzie stale się rozszerzał.

Eksport kompletnych obiektów 
chemicznych prowadzi CHEMAK 
przez generalnych dostawców, to 
znaczy wytypowane przedsiębiors
twa spośród wchodzących w skład 
Zjednoczenia, a mianowicie: Przed
siębiorstwo Projektowania i Do
staw Aparatury Chemicznej w Kra
kowie, Zakłady Urządzeń Przemys
łowych w Nysie. Śląskie Zakłady 
Przemysłowe w Tarnowskich Gó
rach, Zakłady Urządzeń Chemicz
nych i Armatury Przemysłowej w 
Kielcach oraz Wyrskie Zakłady

Budowy Urządzeń Chemicznych.
Największą z dotychczasowych 

transakcji na kompletne obiekty 

przemysłowe jest podpisana w po
czątkach października br, między
państwowa umowa na dostawę z 
Polski do ZSRR, w latach 1968— * 
1970, 82 fabryk dla radzieckiego 
przemysłu chemicznego, a miano
wicie:

• Uruchomienie produkcji przemysło
wej przez Centralę Surowców Wtórnych 
wykazało, że liczne odpady, dawniej w 
ogóle nie zagospodarowane, znajdują 
przemysłowe zastosowanie. Wydatki na 
niezbędne inwestycje nie miały żądnego 
wpływu na tempo postępu na odcinku 
wyposażenia placówek handlowych, a 
wysoki skup szmat w stosunku do pla
nu nie może powodować sugerowanego 
w artykule niedoboru tego surowca dla 
przemysłu terenowego, czy spółdziel
czego.

• Ocena możliwości skupu na 20 ooo 
ton więcej nie jest uzasadniona nn obec
nym etapie. Realne plany skupu szmal 
przewidują na 1965 r. — 54 000 ton ze

— 30 fabryk kwasu siarkowego z 
pirytu, każda o zdolności pro
dukcyjnej 130 tys. ton rocznie,

— 3 fabryki kwasu siarkowego z 
siarki, każda o zdolności produk
cyjnej 100 tys. ton rocznie,

— 3 fabryki kwasu siarkowego z 
siarki, każda o zdolności pro
dukcyjnej 230 tys. ton rocznie,

— 6 fabryk nawozów kombinowa- * 
nych, każda o zdolności produk
cyjnej 200 tys. ton rocznie,

— 3 fabryki bezwodnika kw»asu 
ftalowego z naftalenu, każda o 
zdolności produkcyjnej 12 tys. 
ton rccznie,

— 16 fabryk beztvodnika kwasu 
ftalowego z ortoksylenu, każda 
o zdolności produkcyjnej 12 tys. 
ton rocznie,

— 1 fabryka żywic fenolowo-for- 
maldehydowych o zdolności pro
dukcyjnej 16 tys. ton rocznie,

— 5 fabryk żywic fenolowo-for- 
maldehydowych, każda o zdol
ności produkcyjnej 50 tys. ton 
rocznie,

— 5 fabryk polistyrenu «pienione
go, każda o zdolności produk
cyjnej 10 tys. ton rocznie,

— 8 fabryk superfosfatu podwój
nego, każda o zdolności produk
cyjnej 700 tys. ton rocznie, ,

— 2 fabryki oktanolu, każda o wy
dajności 30 tys. ton rocznie.
Wartość tej transakcji wynosi o- 

koło 830 min zł dewizowych, co 
równa się około 208 min dolarów. 
Łączna waga dostaw wyniesie oko
ło 256 tys. ton (w tym aparatura 
95 tys. ton).

Eksport zakładów chemicznych 
do ZSRR jest jednakże tylko czę
ścią szerokiej działalności ekspor
towej CHEMAK-u. W dalszym 
ciągu rozwijany jest eksport cu
krowni, który ma dziesięcioletnią 
już tradycję. Do tej pory sprze
dano 3 cukrownie do Chin. 15 cuk
rowni do ZSRR, 2 cukrownie i ra
finerię cukru do Iranu, po jednej 
cukrowni do Grecji, Wietnamu, 
Maroka, Cejlonu, Ghany, Indonezji.

W stadium zaawansowanych per
traktacji znajduje się dostawa dal- 
szjch 4 cukrowni do ZSRR, rów
nocześnie finalizuje się kontrakt 
na dostawę trzeciej dużej cukrowni 
do Iranu. Będzie to już czwarty 
poważny kontrakt na tym rynku, 
zdecydowanie zdobytym przez pol
ski przemysł.

Duży udział W eksporcie cukrow
ni biorą obiekty wykon ywane „pod 
klucz”, to znaczy, że oprócz dosta
wy pełnego wyposażenia, montażu

Itd, wykonawca doprowadza do 
końca wszystkie czynności związa
ne z zakończeniem inwestycji, aż 
do wręczenia nabywcy klucza do 
gotowego obiektu.

W zakresie eksportu obiektów 
cukrowniczych, CHEMAK pod 
względem projektowania jest cał
kowicie niezależny od innych re
sortów, gdyż dysponuje własnym 
biurem projektowym.

• Struktura geograficzna polskiego 
eksportu ulega również znacznym 
przeobrażeniom. Jeżeli dotychczas 
większość kontraktów- zawierana 
była ze Związkiem Radzieckim, to 
obecnie, ze względu na nasycenie 
tego rynku, wysiłki kontraktacyjne 
muszą koncentrować się przede 
wszystkim na krajach kapitalistycz
nych. Tak więc, przy utrzymaniu 
w najbliższej pięciolatce eksportu 
cukrofwni na poziomie roku 1965 
(100 min zł dewiz.) koniecznym 
będzie podjęcie szerszej i bardziej 
pracochłonnej akcji akwizycyjnej 
i przygotowanie aparatu Zjednocze
nia do wykonawstwa dostaw „pod 
klucz” w szerszym niż dotychczas 
zakresie.

Znaczną pozycję w eksporcie 
Zjednoczenia stanowi różnego ro
dzaju armatura, żeliwna, staliwna 
i z metali kolorowych, dla celów 
przemysłowych. Na ogólną ilość 
60 tys. ton armatury przewidzianej 
do eksportu w nadchodzącej pię
ciolatce, ponad 40 tys. ton przypa
da na fabryki zgrupowane w 
CHEMAK-u. (Wycz.)

JESZCZE
JEDEN
DOBRY
PRZYKŁAD
Niejednokrotnie na łamach na

szego pisma wykazywaliśmy celo
wość dokonywanych w naszym kra
ju prób koordynowania gospodarki 

wewnątrz jakiegoś mniejszego regionu. 
Celowość ową argumentowaliśmy kon
kretnymi przykładami tzw. koordynacji 
poziomej, przykładami obrazującymi ko
rzyści, jakie z tego tytułu można otrzy
mać.

Na uwagę zasługuje fakt, że mimo iż 
dotąd koordynacji terenowej nie nadano 
bardziej stabilnych form i bardziej wią- 
żącego charakteru' poprzez włączenie jej 
dn systemu zarządzania naszą gospodar
ką — w wielu regionach» kraju miejsco- 
wi gospodarze terenu wychodzą często 
z własną, niezwykle cenną inicjatywą a 
uruchomienia możliwości, które daje po
zioma koordynacja gospodarki. Dziś do 
szeregu tego typu przykładów — które 
ostatnio w pewien sposób podsumował 
W. Szyndler-Giowacki (ZG nr 43/64 — 
„Kto ma koordynować”) — chcieliby- 
smy dorzucić jeszcze jeden: przykład 
Ostrowca. Mimo iż' w swoim czasie 
wspominano o nim na łamach „Gospo
darki i Administracji Terenowej” — po
został on do tej pory w cieniu cennych 
inicjatyw Wrocławia czy Bielsko-Białej, 
o których mówi się dziś szeroko w ca- 
łjm kraju.

W związku z szybkim rozwojem Ostro
wca, opartym w olbrzymiej mierze o 
gwałtownie rozrastający się przemysł 
kluczowy, zaistniała konieczność zwró
cenia większej niż dotąd uwagi na ko
ordynację wszystkich działów gospodar
ki miasta. I to działów zarówno podpo
rządkowanych Miejskiej Radzie Narodo
wej jak i jej nie podległych.

Władze miejskie doprowadziły do opra
cowania i zatwierdzenia planu ogólnego 
miasta, będącego w dużej mierze wyni
kiem stosowania zasad koordynacji po
ziomej już w fazie programowania. Po
zwoliło to w pierwszej fazie opracowy
wania planu doprowadzić do uzgodnień 
poczynań gospodarczych inwestorów cen- 
iialnycli i terenowych, co z punktu wi
dzenia zarówno icn obopólnych intere
sów jak też i interesów samego miasta 
jest momentem niezwykle korzystnym.

Warto przytoczyć kilka charaktery
stycznych przykładów, obrazujących 
pracę prezydium MRN, które spełnia tu 
lunkcję koordynatora wielu zagadmeii 
gospodarczych, związanych z interesami 
miasta.

Przykład pierwszy. Zamierzona budo
wa nowego zakładu metalurgicznego po
wodowała konieczność zbudowania diogi 
łączącej stary zakład z nowym. Prezy
dium MRN po stanowiło włączyć tę drogę 
w układ komunikacyjny miasta, korygu
jąc jednocześnie uprzednio założone 
ustalenia. W związku z tym koszt budo
wy nowo projektowanej drogi podwyż
szony został do 1.160 tys. zl ale... posu
nięcie to pozwoliło jednocześnie zaosz
czędzić ok. 6.500 tys. zł, ponieważ zhędna 
będzie budowa ze śrouków prezydium 
tego odcinka obwodnicy.

Przykład następny. Wiele przedsię
biorstw przemysłowych w Ostrowcu mia
ło zamiar budować dla siebie — każde na 
swój własny użytek — bocznice kolejo
we, mające łatwe połączenie z magazy
nami i składnicami. Dzięki inicjatywie 
gospodarzy terenu wszyscy ci niedoszli 
inwestorzy zebrali się, by przedyskuto
wać ten problem. Decyzje tego zebrania 
hylv następujące: inwestorem zastęp
czym zostały Ostrowieckie Zakłady Ma
teriałów Ogniotrwałych, które mają 
opracować kompleksowe założenia pro
jektowe i dokumentację dla wszystkich 
użytkowników bocznic. Użytkownicy ci 
będą partycypować w kosztach budotvy 
w zależności od ilości przyjmowanych 
wagonów oraz towaru. W ten sposób za
miast budować kilka bocznic kolejo
wych — zbudowana będzie jedna. Ob
niży to zarówno przewidywane uprzed
nio koszty tej inwestycji, jak i pozwoli 
na jej racjonalne wykorzystanie.

Przykład trzeci odnosi się takżo do 
spraw związanych z komunikacją. Mia
nowicie plan przestrzenny rozbudowy 
miasta przewidywał likwidację obecne
go dworca kolejowego i wybudowanie 
drugiego w innym miejscu — bliżej no
wego toru kolejowego. Jednocześnie 
PKS, analizując potrzeby komunikacyj
ne Ostrowca stwierdził, iż konieczna jest 
także budowa dworca osobowego PKS. 
Owe dwa plany — budowy dworca ko
lejowego i autobusowego — sporządzo
ne byiy niezależnie od siebie. W tę sy
tuację wkroczyła Miejska Rada Naro

dowa, proponując na naradzie koordy
nacyjnej obu zainteresowanym stronom 
— DOKP-Lubin i PKS — wybudowa
nie wspólnego dworca. Propozycja ta 
została zaakceptowana i w ten sposób 
znowu koszty budowy dwóch inwesty
cji zostały ograniczone do budowy jed
nej, co — rzecz zrozumiała — mieć bę
dzie niemały wpływ na sumę wydatko
wanych środków.

Podobne skorygowanie planów róż; 
nvch przedsiębiorstw — znowu dzięki 
inicjatywie MRN — widać na następ
nym przykładzie. Wielkie zakłady na 
terenie miasta nosiły się z zamiarem bu
dowy — każdy z nich oddzielnie — 
oczyszczalni ścieków sanitarnych. Zakła
dy te zdołano przekonać, że z punktu 
ogólnych potrzeb jak i rachunku eko
nomicznego budowa trzech oczyszczalni 
ścieków nie jest celowa. Zaproponowa
no jedną budowę, przeznaczoną na 
wspólne użytkowanie.

Wszystkie przedstawione powyżej usta
lenia dokonywane są kolegialnie przy 
współudziale zainteresowanych stron, 
przedstawicieli Komitetu Miejskiego 
PZPR, członków Komisji MRN na 
naradach koordynacyjnych. Podane 
przykłady świadczą niewątpliwie o do
cenianiu przez miejscowy aparat gospo
darczy i partyjny problemów koordy
nacji poziomej, której praktycznym ce
lem jest zapewnienie gospodarce miasta 
harmonijnego rozwoju. A trzeba wie
dzieć, że stosowanie na co dzień tej ko- 
ordynacji wymaga niejednokrotnie wie
le wysiłku i inicjatywy, rodzi wiele 
trudności (inwestycje zaplanowane są do 
realizacji często w różnych okresach 
czasu, występuje wielu inwestorów, ope
rujących nierzadko różnymi systemami 
rozliczeń finansowych itd.). Dlatego też 
prezydium MRN wystąpiło z postula
tem opracowania kierunkowego planu 
rozwoju miasta, uzgodnionego ze wszy
stkimi zainteresowanymi resortami go
spodarki narodowej. Tak pomyślany per
spektywiczny plan rozbudowy Ostrowca, 
po przedyskutowaniu go i ostatecznym 
przyjęciu, będzie mógł się stać podsta
wowym dokumentem prawnym właści
wej i szeroko pojętej koordynacji poko
rnej.

(BOB)

REDAKCJA' miesięcznika „Gos
podarka i Administracja Tere
nowa” kontynuuje od pewnego 

czasu interesującą formę publicys
tyki gospodarczej. Są to relacje z 
dyskusji, które gromadzą naukow
ców i działaczy gospodarczych. Wy- 
daje się, że jest efektywna metoda 
tzw. stawiania problemów, konfron
tacji poglądów i upowszechniania 
doświadczeń. W ostatnich dwu nu
merach podjęto problematykę rol
ną: „O rezerwach w powiecie” — 
w n-rze 10 i „Współpraca nauk 
rolniczych z radami narodowymi” 
— w n-rze 11. Temat jak najbar
dziej na czasie. Każdy, kto cho
ciażby tylko przypadkowo stykał 
się z rolnictwem dostrzega, że efek
tywność nakładów inwestycyjnych 
i wszelkich przedsięwzięć w tej 
dziedzinie jest poważnie uzależnio
na od kadrowo-organizacyjnego 
i fachowego przygotowania terenu.

Dyskusja1 na temat rezerw w po
wiecie odbyła się w Rolniczym Re
jonowym Zakładzie Doświadczal
nym w Poświętnem pow. Płońsk. 
Oby to, jak się potocznie mówi, 
uterenowienie dyskusji i działań 
stało się naszym signum temporis. 
Rezerwy w powiecie, jak to wynik
ło z dyskusji, to nie tylko fizyczne 
określenie możliwości wzrostu pro
dukcji. To także bilans potrzeb i 
środków zestawiony na ' tym 
szczeblu: organizacja, kadry i nau
kowe opracowanie metod wykorzy
stania rezerw. Powiat jest podsta
wowym ogniwem w rozwoju pro
dukcji rolnej i przygotowanie tego 
igniwa do przetworzenia środków

A jednak są szmaty

CENTRALA Surowców Wtórnych 
zwraca uprzejmie uwagę, że w ar
tykule Aleksandra Kozłowskiego 
„Gdzie szukać gałganów?” (2G nr 

43/04) .występuje szereg nieścisłości wy
magających wyjaśnienia i sprostowania.
• Nie jest absolutnie zgodne z praw

dą, że dla papierni zaczyna ostatnio bra
kować szmat. Nadwyżka szmat w sto
sunku do planowego (i uwzględniające
go w pełni zapotrzebowanie) skupu wy
nosi za 9 m-cy br. — 5 096,6 ton i z 
pewnością pozwala na zaopatrzenie prze
mysłu wg każdych, praktycznie biorąc, 
wymagań. Jest wręcz przeciwnie — na 
skutek braku możliwości przerobienia 
wszystkich szmat papierniczych przez 
przemysł krajowy planuje się jeszcze w 
br. eksport ok. 1300—2 000 ton tego łu*  
rowca

ANTYPOSTĘP TECHNICZNY
Brońmy się z całych sil przed slo

ganami. Postęp techniczny nie mo
że być celem samym w sobie, ale 
musi przynosić korzyści wyrażone 
w zwiększonej produkcji, obniżce 
kosztów własnych, zwiększeniu wy
dajności pracy, polepszeniu warun
ków pracy itd. Osiągnięcie tych ko
rzyści jest w dużej mierze uzależ
nione od prawidłowo prowadzonych 
prac naukowo-badawczych, projekto
wych i konstrukcyjnych, od dziiłal- 
ności produkcyjnej, inwestycyjnej 
i modernizacyjnej. Nie zawsze jed
nak — jak to za chwilę zobaczy
my — forsowanie postępu technicz
nego jest prowadzone z należnym 
zrozumieniem tych spraw. Co gor
sza — błędy powstałe przy szeregu 
przedsięwzięciach dają znakomite 
atuty przeciwnikom postępu techni
cznego lub też zniechęcają do jego 
wprowadzania.

Uchylmy kurtyny. Pod koniec 
ubiegłego roku w „Odlewniach Ra- 
dopiskich” w Radomiu zainstalowa
no prototyp agregatu formierskiego 
FKTA-65 skonstruowanego przez 
„Prozamet” w Krakowie i wyprodu
kowanego przez DZM w Nowej Soli. 
Była to poważna decyzja, gdyż agre
gat zajął 75 proc, powierzchni hali 
w Zakładzie nr 1. Inwestycja ta fi
nansowana z funduszu postępu tech
nicznego Zjednoczenia Przemyślu 
Wyrobów Odlewniczych miała przy
nieść poważne zwiększenie produk
cji grzejników (S-130 Nr 1). Plan pro
dukcji oparto na parametrach tech
nicznych tego urządzenia.

Niestety, po uruchomieniu agrega
tu FKTA-65 okazało się, że nie ode

gra on decydującej roli w popra
wie sjtuacji przedsiębiorstwa, gdyż 
szereg wad konstrukcyjnych (zwłasz
cza w zakresie automatycznego ste
rowania) uniemożliwia osiągnięcie 
założonych wskaźników produkcyj
nych. Przede wszystkim zamiast 120 
zaforniowań na godzinę osiągnięto 
z ledwością 30. Liczne awarie nie 
sprzyjały wykonaniu zadań. Agregat 
nie działał w ogóle w styczniu, w 
lutym pracował jedynie przez 78 go
dzin, w marcu — przez 64,5 godzin, 
w kwietniu — 36 godz.n, w maju — 
55 godzin, w czerwcu i lipcu był nie
czynny, w sierpniu działał przez 75 
godzin, we wrześniu — 110 godzin, 
a w dwudziestu dniach październi
ka — 94 godziny. Plan produkcji w 
zakresie grzejników S-130 Nr 1 wy
konano za dziesięć miesięcy w 10 
proc, (ogółem w przedsiębiorstwie 
plan wykonano w 95,3 proc., a to ze 
względu na zwiększoną produkcję na 
innych odcinkach asortymentowych). 
Straty poniesione przez przedsiębior
stwo oblicza się na przeszło 1,2 
min zł.

Trudno doszukać się winowajcy, 
odpowiedzialnego za tę sytuację. Po 
części winni są wszyscy: zjednocze
nie, przedsiębiorstwo, konstruktorzy 
i producenci agregatu. Nie o to jed
nak chodzi. Nie do końca przemy
ślana decyzja zainstalowania urzą
dzenia przyniosła poważne szkody 
materialne i społeczne. Cały jednak 
ciężar — nie licząc kosztów zakupu 
— spadł na barki przedsiębiorstwa. 
I to całkowicie niesłusznie. Nie wol
no nam bowiem traktować przedsię
biorstwa jako laboratorium, szcze
gólnie że może to oznaczać zniechę
cenie załogi do wszelkich form po
stępu technicznego.

Piszem»» o tym, bo nie jest to przy
kład odosobniony. M. in. w tej sa
mej branży (np. w Koneckich Za
kładach Odlewniczych) można zaob
serwować podobne zjawiska. Rzecz 
wiec powinna być bardziej przemy
ślana. Od dobrej organizacji postę
pu technicznego zależy bowiem po
myślność niejednego przedsięwzięcia.

' (ks)

Na łamach GiAT

O REZERWACH ROZWOJU 
ROLNICTWA

inwestycyjnych ma zasadnicze zna
czenie.

Problematyka poruszana przez 
licznie zebranych działaczy rad na
rodowych miała rozległy zakres: 
od — można powiedzieć — finezji 
agrotechnicznych i ekonomicznych 
do elementarnych zasad sprawnego 
działania. Grupowano rezerwy w 
różn’ eh płaszczyznach, jako wy
magające dlą wykorzystania inwes
tycji i bezinwestycyjne, jako wy
magające większych usług dla rol
nictwa i inne. Ale wspólnym mia
nownikiem każdej wieloczłonowej 
analizy będą zawsze określone in
stytucje, kadry oraz ich sprawność 
w realizowaniu zadań rozwojowych 
danego regionu. Najbardziej fra
pujące wydają się nam rezerwy nie 
wymagające inwestycji. Jeżeli one 
zostaną wykorzystane, można być 
spokojnym o pozostałe, które wy
magają inwestycji, że te środki zo-

• Nie ma podstaw do twierdzenia, że 
skup szmat jest hamowany przez pra
cowników jednostek organizacyjnych 
naszej branży. Za 9 m-cy br. plany sku
pu zostały przekroczone zarówno przez 
pion państwowy (o 3 359,7 ton), jak i 
spółdzielczy (CRS — 722,2, CZSP — 952,5 
ton) i pracownicy zdają sobie sprawę, że 
osiągnięcia te rzutują na wysokość pre
mii i funduszu zakładowego, co zachęca 
ich do ustawicznego starania, o zwięk
szenie skupu. •

staną prawidłowo wykorzystane. Te 
pierwsze bowiem z konieczności 
wymagają określonego wysiłku or- 
fanizacyjnego i koncepcyjnego. To 
est ich warunek, który jest także 

niezbędny przy uruchamianiu re
zerw za pomocą inwestycji, ale 
wiemy, że nader często nie jest on 
spełniony, gdyż absolutyzuje się 
znaczenie samej inwestycji. Roz
wiązanie zatem takich problemów 
jak: sprecyzowanie kierunków roz
woju rolnictwa w oparciu o wa
runki przyrodniczo-geograficzne,' 
stworzenie warunków szeroko po
jętej opłacalności produkcji, 
usorawnienie instytucji obsługują
cych rolnictwo stwarzają ogólne ra
my racjonalizacji rolnictwa, w tym 
i jego rozwoju.

Wchodzą tu także w grę takie 
elementarne kwestie jak czas pracy 
chłopów, który oni tracą z powodu 
wadliwej pracy instytucji obslugu-

stalym corocznym wzrostem do 1970 r. 
i osiągnięciem (za 5 lat) 66 700 ton.
• Zagadnienie importu szmat jest 

zbvt złożone, by można je było wyja
śnić we fragmencie artykułu, a tym 
mniej w niniejszym uzupełnieniu. Oczy
wiste jest jednak, źe wymiana handlowa 
musi regulować, sprawę niedoborów i 
nadmiarów pewnych konkretnych ro
dzajów (gatunków) szmat, czego bynaj
mniej nie tłumaczy wielkość skupionych 
szmat ogółem. Faktem też jest, że rela
cja dolarowa wartości szmat, które 
mogłyby być eksportowane, nie Jest ko
rzystna dla naszego surowca.

Biorąc pod uwagę powyższe fakty nie 
można więc twierdzić, jak to ma miej
sce w artykule, że szmat brakuje dla 
przemysłu, a niskie ceny i zła praca 
aparatu skupu powodują marnowanie * 
tych surowców.

Centrala Surowców Wtórnych wita 
każdy rzeczowy artykuł na łamach pra
sy z wdzięcznością. Dla dobra naszej go
spodarki jest jednak niezbędne, by pod
stawowe materiały użyte do opracowań 
tych artykułów były zgodne ze stanem 
faktycznym.

Z-ca Dyrektora
do spraw ekonomicznych

(—) FR. CliAJDUK

WROCŁAWSKA 
KOORDYNACJA

We Wrocławiu sprawa kooperacji w 
przemyśle terenowym i kluczowym 
zaczęła się od... kłopotów Wrocław
skiej Fabryki Superfosfatu z brakiem 
pary dla celów produkcyjnych. Budo
wa własnej kotłowni była rzeczą zbyt 
kosztowną. Sąsiadujące z „Superfo- 
sfatem" Wrocławskie Zakłady Prze
mysłu Spirytusowego mają większą 
kotłownię i pary wyprodukowanej u 
siebie nie zużywają w pełni. Ale to 
przecież zakłady należące do dwóch 
rożnych resortów. Gdzie więc naro
dzi! się pomysł nawiązania współ
pracy między tymi zakładami?

Komitet Dzielnicowy PZPR zainte
resował się tą sprawą 1 w listopa
dzie 1963 r. rurociąg między WZPS 
i WFS oddano do użytku. Dzięki te
mu zaoszczędzono około 2 min zł w 
nakładach inwestycyjnych, obniżono 
koszty wytwarzania pary, zmniejszo
no zużycie węgla itp. To były korzyś
ci, które można było przeliczyć na 
zlotówdci, a poza tym powstał pre
cedens.

W ślad za tym poszły inne przed
sięwzięcia.

We wrocławskiej dzielnicy Kowale 
istnieją prawie obok siebie trzy za
kłady chemiczne: Wrocławskie Za
kłady Włókien Sztucznych, Fabryka 
Farb i Lakierów i Fabryka Superfo
sfatu. Tutaj postanowiono objąć koor
dynacją wszystko to, co tylko można 
było slcoordyrtować. Nikt nie uwierzył
by, że można w kilku zakładach sko
ordynować nie tylko produkcje, zao
patrzenie, transport i inwestycje, ale 
również sprawy socjalne, kulturalne 1 
sportowe. Krótko trwały rozmowy sa
morządów tych zakładów (przy współ
udziale KD PZPR), w rezultacie któ
rych zawarto najpierw umowy doty
czące współpracy w sprawach kultu
ralno-oświatowych, socjalnych, spor
towych, współzawodnictwa pracy i ra
cjonalizacji.

Działy zaopatrzenia trzech sąsiadów 
liczą na wymianę materiałów. Materia
ły niepotrzebne jednemu - mogą przy
dać się drugiemu. Przewidują wspólne

jących rolnictwo. W Wojewódzkim 
Zarządzie GS w Warszawie obliczo
no, że na kontakty z tymi instytu-' 
cjami rolnik traci 50 dni w roku i 
to często w okresach ^tężenia prac 
rolnych. Jest to co prawda zaledwie 
ok. 1/7 roku, ale trzeba pamiętać, 
że fundusz czasu pracy w rolnictwie 
jest różny od czasu zakładu prze
mysłowego pracującego w ruchu 
ciągłym. Ten nonszalancki stosunek 
do czasu rolnika — jak stwierdził 
jeden z dyskutantów — wywodzi 
się w prostej linii z niedorozwoju 
kapitalizmu polskiego i przeludnie
nia wsi, kiedy to czas chłopa był 
tani, lub w ogóle się nie liczył. 
Wytworzenie się nowego stylu, kli
matu pracy w rolnictwie, wśród 
instytucji pracujących na jego 
rzecz, którego istotą będzie kom
pleksowość, fachowość, dążenie do 
maksymalnej efektywności, u- 
względnienie warunków lokalnych 
— jest ogólnym warunkiem uru
chomienia rezerw rolnictwa1. To by
łaby najogólniejsza konkluzja z 
omawianej dyskusji.

Dyskusja o współpracy rad na
rodowych z naukami rolniczymi 
przyjęła za podstawę fakt, że głów
nym zadaniem rad narodowych jest 
należyte wykorzystanie 145 miliar
dów zł przeznaczonych na inwes
tycje w rolnictwie w najbliższej 
pięciolatce. Jest to o 63 proc, wię
cej niż w bieżącym planie pięciolet
nim. Jest to więc kontynuacja prob
lematyki poprzednio omawianej, z 
tym że specjalnie zorientowanej na 
pomoc, jaką w tej dziedzinie mogą 
udzielić nauki rolnicze. W dyskusji 
próbowano odpowiedzieć na pyta
nie: czy ta pomoc jest dostateczna 
i czy rady narodowe potrafią przed
stawić konkretne zapotrzebowanie. 
Kontakty nauki z radami narodo
wymi w tej dziedzinie datują się 
nie od dzisiaj, ale występuje tom 
wiele uproszczeń i przypadkowości. 
Tym na wstępie zajął się wicemi
nister Rolnictwa doc. dr Okuniew

zaopatrywanie się w gazy techniczne 
i paliwa. Działy głównych mechani
ków pomagają sobie wzajemnie. Oto 
np. ze szlifierki Fabryki Superfosfatu 
korzystają pracownicy Fabryki Farb 1 
Lakierów, a tokarka Fabryki Farb i 
Lakierów służy pracownikom „Super
fosfatu”. Wszystkie te zakłady nato
miast mogą korzystać z przewijalni 
silników WZWS, które mają odpo
wiednie urządzenia do tego i wyspe
cjalizowanych fachowców. Oddział 
wykonawstwa Inwestycyjnego WZWS 
prowadzi prace budowlane u sąsia
dów. Wymiana doświadczeń z zakresu 
postępu technicznego, udostępnienie 
ośrodka wypoczynkowego WZWS. 
wspólne korzystanie z boiska sporto
wego i ze stołówki — to inne z wielu 
realizowanych czy projektowanych 
punktów umowy o wzajemnej współ
pracy. Umowy takie, zawarte przez 
KSB już są. Chodzi tylko o ich za
twierdzenie przez resort chemiczny, a 
koordynacja między trzema zakładami 
w jednym resorcie będzie mogła się 
rozwijać.

A oto przykład takiej współpracy 
między zakładami przemysłowymi 
różnych resortów. Wrocławskie Zakła
dy Przemysłu Metalurgicznego należą 
do MPC, młyn „Różanka” i Oddział 
Wrocławskich Zakładów Przemysłu 
Spirytusowego — resortu spożywczego, 
a Zakłady Remontu Maszyn Budowla
nych i betoniamia należą do Minis
terstwa Budownictwa. I choć tak od
miennie przedstawiają się powiązania 
pionowe zakładów wymienionych, zna
leziono niemało spraw wymagających 
poziomej koordynacji. Jeszcze wiosną 
br. utworzono komisję, która doko
nała niezbędnego rozeznania. Jeszcze 
w tym roku powinny być zawarte róż
ne porozumienia.

Wymienione zakłady postanowiły 
skoordynować następujące sprawy: 
ścieków i gospodarki wodnej, gospo
darki parą, remontów, gospodarki ma
teriałowej, spraw pracowniczych i 
transportowych. Uzgodniono też moż
ność korzystania przez inne zakłady 
z pomocy lekarzy-specjalistów, pracu
jących w WZM i udostępnienie sąsia
dom pracowni rentgenologicznej ZRMB. J. T.

ski w swym wprowadzeniu do dys
kusji.

Stan faktyczny na dzień dzisiej
szy, jak to wynika z dyskusji, nie 
jest najlepszy. Brak jest jeszcze 
wykrystalizowanych a racjonalnych 
więzi między radami narodowymi 
i placówkami naukowymi o charak
terze rolniczym. Przyczyny leżą do 
jednej i drugiej stronie. Problemy 
naukowe rolnictwa obracają się w 
sferze badań podstawowych, badań 
stosowanych o zasięgu ogólnokra
jowym, badań stosowanych o za
sięgu regionalnym. Słuszne hasło- 
„nauka bliżej praktyki rolnej” na
potyka na trudności w obrębie sa
mej nauki, która ulega stałej spec
jalizacji, wycinki badań stają się 
coraiz węższe. Z drugiej zaś strony 
potrzeby rad narodowych mają cha
rakter kompleksowy: agro- i zoo
techniczny oraz ekonomiczny i orga
nizacyjny. Zatem kadrowo-organi- 
zacyjne rozwiązania w obrębie nau
ki, które mają stanowić element 
współpracujący z praktyką nastrę
czają wiele kłopotów». Potrzebny 
jest tutaj wysiłek i ze strony nauki 
i ze strony rad narodowych, któ
rych działacze, aby znaleźć wspólny 
język z naukowcami powinni opa
nowywać problematykę teoretyczną.

Rozmieszczenie placówek nauko
wych nie jest w kraju równomier
ne. Nie podjęto jeszcze na większą 
(i potrzebną) skalę badań regional
nych; gdzie i jak można uzyskać 
najlepsze wyniki. Postulatom zwią
zania instytutów rolniczych z 
określonymi terenami, w>draźania 
wyników» badań stoją na przeszko
dzie trudności kadrowe. Ogólny 
obraz stosunków nauki rolnicze — 
praktyka (rady narodowe) jaki się 
w dyskusji zarysował można przed
stawić jako system naczyń niekiedy 
źle ze sobą połączonych. Dorobek 
naukowy już dostępny napotyka 
na różne przeszkody w drodze do 
odbiorców. Nie zawsze też odpo
wiada hierarchii ich potrzeb. Przed
miot dyskusji był zbyt rozległy i 
skomplikowany, aby mogła ona do
prowadzić do wspólnego poglądu 
jaik należy postawione zagadnienie 
rozwoązywać. Potraktowano ją jako 
zapoczątkowanie dalszej wymiany 
poglądów, która powinna objąć 
szersze i kompetentne ośrodki.

z.in
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wierał nadmiernego nacisku na ry
nek wewnętrzny, był zatem istot
nym czynnikiem utrzymania ogól
nej równowagi na tym rynku.

Znaczenie tego czynnika uwydat
nia się zwłaszcza w świetle sytu
acji, 'jaka istnieje w tym roku w 
rolnictwie. Plan globalnej pro
dukcji rolnej nie został w pełni wy
konany, a jej poziom nie przekro
czy poziomu ubiegłorocznego. Pro
dukcja roślinna kształtuje się na 
poziomie o 1,1% niższym niż rok te
mu. głównie wskutek niższych plo
nów zbóż (16,3 q/ha w 1964 r., wo
bec 17,2 q/ha w 1963 r.). Wysokie 
zbiory buraków i niezłe zbiory 
ziemniaków nie równoważą niedo
boru. Natomiast produkcja zwierzę
ca wykazuje wzrost o 1,4%, głów
nie dzięki odbudowie pogłowia 
trzody chlewnej. Jednakże odbudo
wa ta wyraziła się — jak wiadomo 
— w przyroście sztuk młodych, nie 
mogła więc na razie dać efektu w 
postaci zwiększonych dostaw mięsa 
na rynek. Niekorzystnie także 
ukształtowała się sytuacja w za
kresie pasz objętościowych. Spa
dek zbiorów siana o ok. 7% I 
zmniejszenie zasobów słomy pa
stewnej w konsekwencji ogranicza
ją przyrost bydła, w przypadku zaś 
krów stają się m. in. przyczyną 
pewnego zmniejszenia ich pogłowia. 
Nie wpływa to korzystnie na dosta
wy mleka.

Rolnictwo więc w tym roku nie 
mogło usunąć od dawna odczuwa
nych niedoborów na rynku żywnoś
ciowym, szczególnie w zakresie do
staw mięsa i mleka, chociaż łago
dziły te braki pomyślne zbiory wa
rzyw i owoców.

Lepiej przedstawia się sytuacja 
na rynku artykułów przemysło
wych, jednakże i w tym zakresie 
odczuwane są nadal pewne braki, 
co dotyczy zwłaszcza wyrobów prze
mysłu lekkiego. Usunięcie tych bra
ków utrudnia sytuacja w handlu 
zagranicznym, w którym mimo prze
kroczenia planu eksportu ogółem 
nie udało się wykonać w pełni za
łożeń eksportu maszyn i urządzeń. 
W części musialo to' być zrekom
pensowane eksportem towarów nie- 
inwestycyjnych. w rezultacie czego 
rynek wewnętrzny nie mógł w peł
ni korzystać z owoców przekrocze
nia planu produkcji w przemyśle 
lekkim.

Generalnie biorąc rok bieżący — 
mimo nieprzezwyciężenia jeszcze 
szeregu trudności — charakteryzu
je znaczna poprawa sytuacji w go
spodarce i efektywności gospodaro
wania. Jest to niewątpliwie elek
tem polityki gospodarczej, nakreślo
nej przez XIV Plenum KC. Kon
kretyzacją tej polityki było przyję
cie umiarkowanego tempa inwe
stycji i zatrudnienia oraz lepsze 
wewnętrzne zrównoważenie planu. 
W wyniku szeregu decyzji rządo
wych podniosła się dyscyplina wy
konywania planu. Dzięki temu 
punkt wyjścia do realizacji planu 
na rok następny jest niewątpliwie 
lepszy, niż rok temu.

Zobaczmy teraz, jakie zadania 
zawiera projekt NPG na 1965 rok 
i jakie problemy wiążą się z rea
lizacją tego planu. Skoncentrujemy 
się oczywiście na niektórych tylko 
charakterystycznych zadaniach i 
problemach planu; bardziej szcze
gółowe rysy planu będziemy nie
jednokrotnie jeszcze oświetlać.

PRZYSPIESZENIE ROZWOJU

Pierwszą charakterystyczną ce
chą projektu Narodowego Planu 
Gospodarczego na 1965 rok jest 
przyśpieszenie tempa rozwoju go
spodarczego, zwłaszcza w dziedzi
nie inwestowania. Produkcja prze- 
mrslowa ma zwiększyć się w 1965 
roku o 7,8%. Przypomnijmy, że 
1963 roku produkcja ta zwiększyła 
się o 5.0%, a plan na 1964 rok za
kładał jej przyrost o 6,3°/,. Projekt 
planu przewiduje nadal szybszy 
rozwój produkcji środków pro
dukcji niż produkcji środków kon
sumpcji. co wyrażają odpowiednie 
wskaźniki 8.7% i 6,3%. Można jed
nak przypuszczać, że faktyczny 
przyrost produkcji przemysłowej 
okaże się wyższy, niż zakłada pro
jekt planu tak, jak to miało miej
sce w roku bieżącym. Gdyby zaś 
przekroczenie planu wyniosło 1.7%, 
wówczas pięcioletni plan w zakre
sie globalnej produkcji przemysło
wej zostałby w pełni zrealizowany. 
Struktura tej produkcji byłaby 
jednak odmienna, niż zakładał plan
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1965 roku nie będzie rzeczą łatwą. 
Trudności mogą wystąpić na terenie 
Znanym już z wielu kłopotów — 
robót budowlano-montażowych, któ
rych rozmiar ma zwiększyć się w 
gospodarce uspołecznionej o 8,8%. 
Warto przy tym przypomnieć, że 
taki wzrost produkcji budowlano- 
montażowej udało się osiągnąć tyl
ko w 1962 roku, natomiast przecięt
ny przyrost tej produkcji w bieżą- 
•cyml pięcioleciu kształtował się w 
granicach 4%. Budownictwo będzie 
więc musiało podjąć duży wysiłek 
organizacyjny, aby sprostać zada
niom. Zdolności produkcyjne przed
siębiorstw budowlanych nie wszę
dzie rozkładają się bowiem w te
renie odpowiednio do zapotrzebo
wania, a ponadto należy się liczyć 
z trudnościami zaopatrzeniowymi w 
zakresie niektórych materiałów bu
dowlanych i instalacyjnych. W tej 
sytuacji dużą rolę należy przypi
sać zapowiedzianej weryfikacji bi
lansów robót budowlano-montażo
wych. której efektem powinno być 
zwiększenie koncentracji robót. W 
warunkach napiętego planu inwe
stycyjnego niezbędne jest także 
przeciwdziałanie wprowadzaniu no
wych inwestycji do tego planu, 
gdyż oznaczałoby to dekoncentrację 
procesu inwestycyjnego. Dlatego też 
istotne znaczenie ma decyzja rządu 
o stabilizacji planu inwestycyjnego 
i o zaostrzeniu wymogów w zakre
sie przygotowania inwestycji do re
alizacji.

Projekt planu handlu zagranicz
nego zakłada dalsze dążenie do po
prawy sytuacji płatniczej, przy 
równoczesnym większym niż w ro
ku bieżącym wprzęgnięciu handlu 
zagranicznego do wysiłku inwesty
cyjnego. Obroty towarowe z zagra
nicą zwiększą się o 8%. przy czym 
wzrost eksportu ma wynieść 7,3%. 
Najwyższa dynamika eksportu ma 
nastąpić w grupie maszyn i urzą
dzeń (11.4%) w tym szczególnie wy
soka do krajów kapitalistycznych 
oraz w grupie artykułów konsump- 
cyjno-przemysłowych. (16.7%). Ana
logicznie w swej tendencji ukształ
tuje się import, w którego ramach 
najwyższy wzrost wykazuje import 
maszyn (16.5%) i artykułów kon- 
snmpcyjno-przemysłowych (24,8%). 
Natomiast zakłada się stabilizację 
eksportu towarów rolno-spożyw
czych przy zmniejszeniu ich impor
tu. Wyższa dynamika importu niż 
eksportu wystąpi zaś w grupie su
rowców i materiałów, co przyczyni 
się z pewnością dp lepszego zaopa
trzenia przemysłu. Jak wiec wyni
ka .z podanych wskaźników plan 
handlu zagranicznego opiera się na 
dążeniu do wzrostu obrotów towa
rami o wysokim stopniu przerobu. 
Podkreśla to wyraźnie konieczność 
dalszego podnoszenia jakości wyro
bów przemysłowych. gdvż jest to je
dyna gwarancją zrealizowania za
mierzeń planowvch i osiągnięcia 
możliwie wysokiej efektywności w 
handlu zagranicznym.

ROLNICTWO NAniL 
PROBLEMEM NR 1

Projekt planu na 1965 rok zakła
da umiarkowany wzrost produkcji 
rolnej. Globalna produkcja ma 
zwiększyć się o 2.7%, w tym roślin
na, o 2%, a zwierzęca o 3.60¾. Znacz
nie szybszy natomiast założono 
wzrost skupu produktów rolnych, 
bo 7.7%.

Wydaje się. że projekt planu w 
zakresie produkcji roślinnej nie bę
dzie trudny do wykonania w 
normalnych warunkach atmosfe
rycznych. Zwłaszcza jeżeli uwzględ
ni się fakt zwiększenia dostaw na
wozów sztucznych o 150¾ i maszyn 
o 12%. Wzrost produkcji roślinnej 
wyszacowano ostrożnie na podsta
wie plonów z czterech ubiegłych 
lat. Również w zakresie produkcji 
zwierzęcej ostrożność ma głębsze 
uzasadnienie. Podyktowana ona zo
stała zarysowującymi się trudnoś
ciami w bilansie paszowym, które 
korzeniami swymi tkwią w wyni
kach bieżącego roku. Zanotowany 
w tym roku wzrost pogłowia trzo
dy o blisko 11% zwiększył poważ
nie zapotrzebowanie na pasze. Tym
czasem, jak już wspomnieliśmy, 
zbiory zbóż oraz pasz objętościo
wych okazały się w bieżącym roku 
niższe niż rok temu. Sytuację częś
ciowo tylko poprawiają niezłe zbio
ry okopowych w br. Konieczny w 
tych warunkach dodatkowy import 
zbóż pokrył częściowo deficyt paszo
wy. .Dlatego też głównym zadaniem 
planu na rok przyszły jest w grun
cie rzeczy nie tyle wzrost pogło
wia zwierząt, ile utrzymanie go na 
poziomie obecnego stanu. Szczegól
nie dotyczy to bydła. Plan zakłada 
nawet pewien spadek pogłowia 
krów, a wzrost pogłowia dotyczyć 
pędzie jedynie sztuk młodych. W 
związku z tym plan wzrostu skupu 
mleka o 3% opiesa się na założe
niu wzrostu mleczności krów i in
tensyfikacji tego' skupu. W tej sy
tuacji czołowe zadanie przypadnlę 
polityce skupu oraz dostawom pasz 
i innych' artykułów produkcyjnych 
na wieś. Z jednej strony celem tej

pięcioletni. Produkcja środków pro
dukcji przekroczyłaby nieco zało
żenia pięciolatki, natomiast' poziom 
produkcji środków konsumpcji był
by o kilka punktów niższy. Jak 
wiadomo, decydującą rolę w nie
pełnym wykonywaniu planu pię
cioletniego w tej ostatniej dziedzi
nie odgrywają niekorzystne wyni
ki rolnictwa, przesunięcia w pla
nie inwestycyjnym na rzecz inwe
stycji surowcowych oraz ogranicze
nia w imporcie surowców dla prze
mysłu lekkiego.

Przyśpieszenie wzrostu produkcji 
przemysłowej w 1965 roku wyraża 
się przede wszystkim w zwiększe
niu tempa rozwoju przemysłu ma
szynowego i elektrotechnicznego, 
których wskaźnik wzrostu przekra
cza ogólny wskaźnik dynamiki pro
dukcji przemysłowej w granicach 
2.4 — 5,4%. O przyśpieszeniu tempa 
wzrostu w tych przemysłach decy
dują potrzeby inwestycyjne, zada
nia w zakresie eksportu a także 
wzrost dostaw na rynek wewnętrz
ny. Projekt planu zakłada również 
wysoką dynamikę rozwoju pro
dukcji przemysłu chemicznego 
(10,9%), jednak dynamika ta będzie 
nieco słabsza, niż przeciętnie osią
gana w minionych latach bieżącej 
pięciolatki (12—13%). Pewnemu osła
bieniu ulegnie także w porównaniu 
z rokiem bieżącym dynamika prze
mysłu materiałów budowlanych. 
Jej wskaźnik ma wynieść blisko 
7% wobec 10% osiąganych w tym 
roku.

W zakresie przemysłu lekkiego 
projekt planu zakłada wzrost pro
dukcji włókienniczej o 6% w tym 
produkcji tkanin bawełnianych i 
bawełno-podobnych o 6.5%, tka
nin wełnianych — 3.1%, a wyro
bów dziewiarskich o 8,4%. Produkcja 
przemysłu odzieżowego ma zwięk
szyć się o 6.6%, a skórzano-obuw- 
niczego o 4.4%. Wzrost produkcji w 
przemyśle lekkim ma zapewnić 
zwiększenie dostaw wyrobów do 
handlu wewnętrznego oraz wydat
ny wzrost ęksportu.

Przemysł spożywczy zwiększy 
swoją produkcję o ok. 4,6%, przy 
czym istotnym elementem tego 
wzrostu ma być produkcja mięsa, 
oparta na przewidywanym rozwo
ju hodowli trzody mięsno-slonino- 
wej.

Generalnie biorąc przemysł w 1965 
roku ma sprostać trzem zadaniom: 
zapewnić szybki wzrost produkcji 
dóbr inwestycyjnych, wydatny 
wzrost eksportu oraz zaspokojenie 
rosnących potrzeb na rynku wew
nętrznym. Jak wiemy z doświad
czenia są to zadania konkurencyj
ne, w których nierzadko przewagę 
mają zadania inwestycyjne i zadania 
eksportowe. Jest jednak rzeczą 
niezwykle istotną, ażeby tego ro
dzaju konkurencja nie wystąpiła. 
Zależeć to będzie w dużej mierze 
od przemysłu maszynowego, na któ
rym spoczywają poważne zadania w 
zakresie produkcji eksportowej.

Cechą charakterystyczną planu 
jest wydatny wzrost nakładów in
westycyjnych. Nakłady inwestycyj
ne w całej gospodarce narodowej 
mają zwiększyć się o 8.6% w po
równaniu z ich przewidywanym po
ziomem w 1964 roku. Oznacza to 
przyspieszenie tempa wzrostu in
westycji o ponad 5 punktów w sto
sunku do tempa osiąganego w ostat
nich dwóch latach. W związku z 
tym zwiększy się też udział inwe
stycji netto w dochodzie narodo
wym do podziału z 17.1% w 1964 
r. do 17,8% w 1965 roku.

Jak wyjaśnił przewodniczący Ko
misji Planowania Stefan Jędry- 
chowski na otwarciu IX sesji Sej
mu. o przyspieszeniu tempa inwe
stycji decyduje konieczność kon
centracji środków na inwestycjach 
kontynuowanych, przygotowanie no
wego frontu inwestycyjnego dla 
przyszłej pięciolatki i miejsc pracy 
dla nowych roczników oraz koniecz
ność dalszego intensywnego rozwi
jania bazy produkcyjnej w rolnict
wie. Nakłady inwestycyjne gospo
darki uspołecznionej zwiększą się 
silniej niż w całej gospodarce na
rodowej. bo — o 9.2%. Najwyższą 
dynamiką będą się charakteryzowały 
inwestycje produkcyjne, które ma
ją zwiększyć się o 10.3%, a w ich 
ramach — inwestycje rolnictwa 
(wzrost o 19%). w budownictwie 
(11,6%), w transporcie (10.6%), w 
przemyśle (6,8%) i w obrocie towa
rowym (13,6%), w którym budowa 
magazynów będzie głównym kie
runkiem inwestowania.

Dynamikę inwestycji nieproduk
cyjnych wyraża wskaźnik 3,8%, 
przy czym inwestycje mieszkanio
we zwiększą się o 5,00¾.

Należy stwierdzić, że wykonanie za
łożonego programu inwestycyjnego w 

polityki będzie poprawienie . bilan
su paszowego, w czym istotną rolę 
będzie musialo odegrać zaopatrze
nie wsi w pasze o wysokiej zawar
tości białka, a z drugiej strony ak
tywne oddziaływanie ha wzrost to- 
warowości wsi.

Generalnie więc biorąc obok za
pewnienia należytego wykonawst
wa inwestycji rolnictwo będzie na- 

' dal problemem numer jeden w go
spodarce roku 1965,

ZATRUDNIENIE, WYDAJNOŚĆ 
PRACY, PŁACE

Przyspieszenie rozwoju .gospodar
czego w 1965 roku znajduje swoje 
odzwierciedlenie, w planie zatrud
nienia. W tej dziedzinie plan zakła
da pewną zmianę polityki realizo
wanej w 1964 roku. Według projek
tu planu zatrudnienie ma zwiększyć 
się w gospodarce uspołecznionej o 
255 tys. osób w stosunku do jego 
poziomu w roku bieżącym. Przy
świeca wiec dewiza: większe zada
nia — rozwojowe — większe środki 
ich realizacji. Szczególnie ulegnie 
zmianie sytuacja w budownictwie, 
w którym zakłada śię wzrost zatrud
nienia o 4%. podczas gdy w tym 
roku wystąpił spadek. W przemyśle 
zatrudnienie ma zwiększyć się o 
2.7%, a w rolnictwie uspołecznio
nym o 4,3%. Cechą charakterystycz
ną dla obecnego projektu planu za
trudnienia jest założenie dość znacz
nej rezerwy. Rozdzielono bowiem 
pomiędzy resorty przyrost zatrud
nienia tylko w wysokości 218 tys. 
osób.

Warto zwrócić uwagę, iż wydaj
ność pracy w "przemyśle ma zwięk
szyć się o 4,9% wobec 6.30¾ w tvm 
roku, a w budownictwie o 5.2% 
wobec 11,8% w tym roku. Pewne 
osłabienie tempa wzrostu wydaj
ności praer tłumaczy się następują
cymi okolicznościami:

— potrzebę wydatnego zwiększe
nia zakresu robót, przy wzroście 
udziału budownictwa oszczędnościo
wego,

— rozwojem bardziej pracochłon
nych kierunków produkcji przemy
słowej, zwłaszcza produkcji ekspor
towej.

— rozbudowa zaplecza technicz
nego w przemyśle, przy wzroście 
robót remontowych dokonywanych 

•własnymi siłami.
Postulały podniesienia jakości wy

robów naszego przemysłu, nawet 
kosztem zwiększenia pracochłonnoś
ci oraz przy wzmocnieniu zaplecza 
techniczno-remontowego. przedsię
biorstw wysuwane były wielokrot
nie.

Plan stwarza ku temu warunki, 
chodzi jednak o to. by rzeczywiście 
bvłv one w postulowanych kierun
kach wykorzystane. Sprzyjać temu 
powinna Ogromna praca, jaka pod
jął aktvw partyjny i gospodarczy 
nad -wykrywaniem rezerw produk
cyjnych.

Wydalę się. że założenie w planie 
zatrudnienia poważnej rezerwy po
winno stać sie także istotnymi czyn
nikiem uelastycznienia zadań pro- 
dukcyinych. przv czym rezerwa ta 
może brć nie tylko amortyzatorem 
nieprzewidzianych odchyleń od pla
nu. ale i istotnym czynnikiem dal- 

szego 1 pobudzania rozwoju oplacąl- 
. nej produkcji eksportowej, usług 
• i produkcji- rynkowej. '

Projekt planu zakłada najwięk
szy przyrost zatrudnienia w prze
myśle maszynowym i w budownict
wie. Jak Wia'dómo ' wysokie' tempo 
wzrostu zatrudnienia,, zwłaszcza w 
sferze produkcji ' dóbr inweśtycyj- 

■ nyęh.rw istotny sposób rzutuje na 
sytuację rynkową. Wytwarza bo
wiem dodatkową siłę, .nabywczą, 
która .musi znaleźć pokrycie w 
produkcji środków spożycią.

Projekt planu zakłada zwiększe
nie się osobowego, funduszu -plac 
w gospodarce uspołecznionej o 4.4%, 
a globalnego funduszu. płac o 6.6% 
w stosunku do jego przewidywanego 
poziomu w bieżącym* roku. Wyższą 
dynamika globalnego funduszu, plac 
niż osobowego wyrażą istnienie pla
nowych rezerw funduszu płac, któ
re mogą bvć Wykorzystane na zwięk
szenie zatrudnienia, bądź wzrost 
przeciętnej płacy.

Jak jest zabezpieczone w planie 
pokrycie zwiększonej, siły nabyw
czej ludności w związku z podaną 
wyżej dynamiką funduszu plac?

HANDEL WEWNĘTRZNY 
I SPOŻYCIE

Otóż projekt planu na 1965 rok, 
wewnętrznie skoordynowany, za
wiera rezerwy, które w wypadku 
rozdysponowania pozwolą na wzrost 
spożycia indywidualnego o 3.2% na 
na 1 mieszkańca (w porównaniu z 
rokiem 1964). Planowana dynamika 
spożycia jest oparta o założone do
stawy do handlu wewnętrznego, któ
rych wartość w 1965 roku ma zwięk
szeń się o blisko 7% w porównaniu 
z bieżącym rokiem. Dostawy te, glo
balnie biorąc. całkowicie pokrywa
ją planowy fundusz- nabywczy lud
ności (łącznie z rezerwami w fun
duszu plac) oraz zapewnią przyrost 
zapasów, przekraczający dynamikę 
sprzedaży. Plan zapewnia więc glo
balną równowagę rynkową.

Powstaje pytanie jak bedzie się 
przedstawiała sytuacja z tzw. rów
nowagą odcinkową, szczególnie w 
tych dziedzinach, gdzie obecnie od
czuwa się braki?.

Przede wszystkim trzeba pod
kreślić. że w planie tkwi założenie 
wyraźnej poprawy w dosta-wach 
mięsa. Globalna nndaż mięsa ma 
zwiększyć sie o 6.4%. co w stosun
ku do sytuacji w 1964 r. oznacza 
istotną poprawę. Czy bedzie jed
nak ona ww-aźnie odczuwalna przez 
kensumenta?

Trzeba stwierdzić, że istnieje sze
reg czynników, które mogą osłabić 
odczucie wzrostu dostaw w tym za
kresie. Przede wszystkim zaplano
wany trzyprocentowy wzrost za
trudnienia w gospodarce uspołecz
nionej. jak wykazało doświadczenie, 
oznacza zwiększenie tym samym 
stopnia efektywnego popytu na wy
roby mięsne. Ponadto istniejąc}* o- 
becnie popyt w tym zakresie jest 
w dużym stopniu niezaspokojony. W 
sumie przeto należy sie liczyć, że 
odczucie poprawy zaopatrzenia mo
że nie być na tyle silne, na ile 
nastąpi faktyczny wzrost podaży.

Obok zaplanowanych dostaw mię
sa na rynek niemałe znaczenie 
bedzie miało zrealizowanie planu w 
zakresie podaży ryb. która 'ma 
zwiększyć się o. ponad. 8 proc. Plan

obrotu towarowego przewiduje rów
nież podobny wzrost podaży mle- 

- ka; Opiera się on jednak — jak 
wspomnieliśmy — na diiżej inten
syfikacji skupu i sposobu wyko
rzystania mleka. Również w przy
padku dostaw na rynek szeregu ar
tykułów powszechnego użytku plan 
zakłada wydatny postęp. Wielkość 
dostaw artykułów odzieżowo-włó- 
kienniczych. ma zwiększyć się o 
blisko 6 proc, .w porównaniu z ro
kiem bieżącym. W tym samym tem
pie wzrosną dostawy obuwia. 
Szczególnie ma poprawić się podaż 
wyrobów dziewiarskich, odzieżo
wych i pończoszniczych. Skromniej
szy natomiast wzrost projekt planu 
zakłada w zakresie tkanin baweł
nianych, a dostawy tkanin wełnia
nych utrzymają się na poziomie te
gorocznym.
' Nada] wysoką dynamiką odzna
czać sie bedzie podaż radio- i tele- 
odbiorników (12—14 proc.), lodówek 
(46 proc.), samochodów osobowvch 
(24 proc.). Odnotowując ten wydat
ny wzrost podaży artykułów prze
mysłowych nie sposób jednak po
minąć istniejącego problemu dosto
sowania ich struktury podaży do 
struktury popytu. Wydaje się. że 
bez aktywnego kształtowania dostaw 
niektórych artykułów codziennego 
użytku i aktywnej polityki cen nie 
uda się w pełni spożytkować przy
rostu dostaw, a równocześnie unik
nąć pewnych niedoborów, co m. in. 
dotyczy tkanin. Problem dostoso
wania struktury podaży do struktu
ry popytu będzie więc w 1965 ro
ku ważnym problemem gospodar
czym.

*
Charakteryzując projekt NPG na 

1965 rok dostrzegliśmy w nim czte
ry* istotne problemy, których roz
wiązanie będzie wymagało aktywnej 
polityki gospodarczej:

— problem pierwszy — to zapew
nienie przyspieszenia rozwoju gos
podarczego przy równoczesnym u- 
niknięciu niebezpieczeństwa nad
miernej w stosunku do podaży siły 
nabywczej i więżących się z tym 
zakłóceń tynkowych;

— drugi problem — to utrzyma
nie i wzrost pogłowia zwierząt ho
dowlanych w drodze przeciwdziała
nia występującym zwłaszcza w prze
kroju terenowym trudnościom pa
szowym;

— trzeci problem — to zapewnie
nie poprawienia struktury podaży 
towarów rynkowych;

— i problem czwarty — utrzy
manie wysokiej dynamiki eksportu 
przy dalszej poprawie jego struktu
ry, przede wszystkim w drodze 
dalszej aktywizacji eksportu maszyn 
i urządzeń.

Nie są to być może wszvstkie węz
łowe problemy roku 1965. Nie
mniej nie ulega chyba wątpliwości, 
że od ich rozwiązania w dużej mie
rz-- zależeć będzie, czy przyspiesze
nie rozwoju nastąpi harmonijnie, 
czy nie. Wydaje się. że istnieją 
przesłanki do takiego rozwoju. Są 
nimi wzrost efektywności gospoda
rowania w b;eżącym roku, rezerwy 
planowe założone w. projekcie NPG 
oraz pobudzony przez uchwalv IV 
Zjazdu Partii ruch załóg i aktywu 
polityczno-gospodarczego wyzwala
jąc}* rezerwy produkcyjne.

MARIAN KRZAK



D
OROCZNE posiedzenia Ra
dy Gubernatorów Między
narodowego Funduszu Wa
lutowego i Międzynarodo
wego Banku Odbudowy i 
Rozwoju Gospodarczego 

we wrześniu br. w Tokio były ju
bileuszowymi w historii tych insty
tucji utworzonych przed 20 laty na 
konferencji w Bretton Woodś.

W myśl założeń konferencji z ro
ku 1944 instytucje te miały być 
w pełni międzynarodowe i Obej
mować państwa o różnych ustrojach 
gospodarczych. Tymczasem wobec 
nieprzystąpienia Związku Radziec
kiego, a następnie wystąpienia Pol
ski i Czechosłowacji i ostatnio 
Kuby, stały się one — mimo 
wzrostu liczby państw członkow
skich do przeszło 100 i przynależ
ności Jugosławii jako jedynego 
państwa socjalistycznego — central
nymi ofganami finansowymi świa
ta wyłącznie kapitalistycznego. To
też działalność ich ogranicza się do 
tego świata i jego problemów.

Rozpatrywana na tegorocznym 
zebraniu problematyka uwypukliła 
szereg strukturalnych zagadnień, ja
kie w ciągu ubiegłych lat stopnio
wo narasta'y i domagają się roz
wiązań. Jako najważniejsze z nich 
należ}' wymienić: w Funduszu 
Walutowym problem zapew
nienia dostatecznej i międzynarodo
wej płynności, a w Banku prob
lem zapewnienia korzystniejszych 
warunków przy pożyczkach udzie
lanych na potrzeby inwestycyjne 
państw rozwijających się.

*
Strukturalne zagadnienia Fun

duszu były już od kilku lat 
przedmiotem wnikliwych badań 
licznych publikacji, były wstępnie 
poruszone na poprzednim zebraniu 
w roku 1963 i zostały ujęte w 
dwóch opracowaniach przygotowa
nych na tegoroczną sesję i stano
wiących podstawę odbytej na niej 
dyskusji. Są to: sprawozdanie Fun
duszu za okres 1963/64 poświęcające 
zagadnieniu międzynarodowej płyn
ności specjalny ustęp oraz „mini
sterialne oświadczenie grupy 10- 
ciu”. ogłoszone 10 września br. w 
imieniu ministrów finansów i gu
bernatorów banków centralnych 
10-ciu państw tworzących tzw. 
„Klub Paryski” 1). Opracowania te 
różniące się co do zakresu badań 
i ujęcia zaleceń —doszły do po
glądu. że wprawdzie w chwili obec
nej nie wystąpił jeszcze w sposób 
wyraźny lub niepokojący objaw 
niedostatecznej płynności między
narodowej, lecz że brak takiej 
płynności może zarysować się już 
w bliskiej przyszłości i że dlatego 
prace nad zapobieżeniem takiemu 
niebezpieczeństwu muszą być in
tensywnie prowadzone.

Z obu opracowań oraz przepro
wadzonej na ich tle dyskusji wyni-

PROBLEMY INSTYTUCJI FINANSOWYCH KAPITALIZMU
ZYGMUNT KARPIŃSKI

kają dwa ważne stwierdzenia: pier
wszym z nich jest powszechna obec
nie świadomość, że międzynarodo
wy system walutowy świata kapita
listycznego przeżywa poważne trud
ności strukturalne, na co od kilku 
lat wskazywali liczni ekonomiści 
i teoretycy zajmujący się tym za
gadnieniem.

Drugim jest stwierdzenie, że za
równo co do oceny źródeł kryzysu 
jak i znalezienia środków jego 
uzdrowienia, istnieją między dysku
tantami znaczne rozbieżności,-potę
gowane przez coraz wyraźniej wy
stępujące dążenie Francji do pod
ważenia dominującej, dotychczas po
zycji Stanów Zjednoczonych w 
strukturze finansowej świata kapi
talistycznego.

Centralnym punktem rozważań 
nad międzynarodową sytuacją wa
lutową świata kapitalistycznego w 
jej długofalowym aspekcie j?st 
stwierdzenie, że suma międzyna
rodowych środków płatniczych (zło
ta i dewiz) administrowanych przez 
banki centralne wzrasta w.słabszym 
tempie od obrotów handlu mię
dzynarodowego. Wobec takiej ten
dencji rozwojowej zarysowuje się 
obawa, że powstać może brak do
statecznej płynności międzynarodo
wej, .co może wywołać deflacyjne 
następstwa w skali światowej i sno- 
wodować ograniczenie dalszego 
wzrostu międzynarodowej wymia
ny 2).

Stwierdzenie to rodzi pytanie, czy 
obecny międzynarodowy system wa
lutowy, którego dominującym i od
powiedzialnym ośrodkiem jest Mię
dzynarodowy Fundusz Walutowy, 
funkcjonuje prawidłowo, a w szcze
gólności, czy dysponuje elementami 
mogącymi zapewnić wzrost mię
dzynarodowych środków płatniczych 
w rozmiarach potrzebnych dla opa
nowania zarysowujących się trud
ności.

Rozpatrując to pytanie zarówno 
wymienione opracowania jak i gło
sy w przeprowadzonej na posiedze
niu dyskusji wypowiedziały się za 
utrzymaniem podstawowego central
nego ogniwa obecnego ustroju 
tj. oparcia walut poszczególnych 
państw na stałych parytetach w 
stosunku do złota. Odrzucono za
tem dwie radykalne zmiany ustroju 
zalecane przez wielu — nieraz -wy
bitnych — ekonomistów jako naj
bardziej właściwy sposób wyjścia 
z kryzysu, a mianowicie bądź 
powszechne podwyższenie ceny zło
ta, bądź też przejście do elastycz
nych kursów dewizowych.

Szczególne zainteresowanie wzbu

dziło przemówienie francuskiego 
Ministra Finansów Giscard d'Es- 
taing, który główne źródło współ
czesnego kryzysu walutowego upa
truje w fakcie, że Stany Zjednoczo- 
ne od wielu lat finansują niedobór 
swego bilansu płatniczego w dro
dze zaciągania rosnących krótko
terminowych zobowiązań wobec za
granicy. Gromadzenie nadmiernych 
należności dolarowych przez banki 
centralne innych państw — przede 
wszystkim Europy Kontynentalnej, 
jak Francji i NRF —' wywiera 
szkodliwe inflacyjne objawy w ska
li światowej.

Diagnoza ta spotkała się z ostrą 
repliką ze strony amerykańskiej 
i brytyjskiej; ministrowie Dillon 
i Maudling wskazali w wygłoszo
nych przemówieniach na to, że duża 
w ostatnich paru latach stałość cen 
wewnętrznych w Stanach Zjedno
czonych jest dowodem braku infla
cyjnych objawów w tym kraju, że 
natomiast właśnie kraje eurooej«kie 
wykazują niepokojące objawv infla
cyjne, których nie są zdolne opa
nować.

Odmienna diagnoza choroby musi 
oczywiście prowadzić do odmien
nych zaleceń terapii. A wobec róż
nicy poglądów wśród konsylium le
karskiego zalecenia te zostały spro
wadzone do koniecznego kompromi
su i uzgodnienia sformułowań ra
czej tylko ogólnikowych. Oto naj
ważniejsze z nich:

— Należy stworzyć nowy system 
„wielostronnego nadzoru” nad róż
nymi dwustronnvmi krótkotermino
wymi operacjami finansowymi, któ
re w ostatnich latach wykazują du
ży i nieraz szkodliwy rozwój.

Wniosek ten wysunięty przez 
Francję nabiera wyraźnego ostrza 
antyamerykańskiego przez to. że 
właśnie Stany Zjednoczone wyko
rzystały w ubiegłych latach nad
miernie krótkoterminowe kredyty 
oraz przez to, że nadzór ma bvć 
powierzony Bankowi Rozrachunków 
Międzynarodowych w Ba’ylei, a 
więc organizacji europejskiej, a 
nie Międzynarodowemu Funduszowi 
Walutowemu, który w pierwszym 
rzędzie byłby powołany do tego 
rodzaju funkcji.

— Zalecono rozszerzenie i pogłę
bienie stałych badań nad kształto
waniem się bilansów płatniczych 
poszczególnych państw, nad powo
dami powstawania nadwyżek i de
ficytów oraz nad metodami dopro
wadzania bilansów do równowagi. 
Badania te mają być prowadzone 
w ramach Organizacji Gosnodar- 
czej Współpracy i Rozwoju (OECD), 

a więc znów przez organizację o do
minującej roli państw europejskich.

— Członkowie „Klubu Paryskie
go" wyłonią specjalną komisję, któ
ra by przestudiowała potrzebę, ce
lowość i sposoby zrealizowania pro
jektu stworzenia nowej formy „ak
tywów rezerwowych", które by — 
obok lub zamiast złota, dolarów 
i funtów sterlingów — mogły pełnić 
funkcje międzynarodowych środków 
płatniczych.

Myśl zawarta w ostatnim punk
cie jest już od szeregu lat oma
wiana w publikacjach licznych au
torów, a jej przodującym szermie
rzem jest prof. Triffin z Uniwersy
tetu Yale, który nadal jej sformu
łowanie: główna wada obecnego 
międzynarodowego systemu walu
towego polega na tym, że naro
dowe środki płatnicze niektórych 
państw (jak przede wszystkim do
lary St. Zj. i funt.v sterlingi) służą 
innym państwom jako ich mię
dzynarodowe środki płatnicze, 
Z tego stanu rzeczy wynikaią nie
raz ostre i trudne do uzgodnienia 
sprzeczności miedzy postulatami 
wewnętrznej polityki pieniężnej da
nych państw, a ich obowiązkami 
jako dzierżycicli międzynarodowych 
środków płatniczych.

Francja, której bank centralny 
posiada przeszło 1 mld dolarów 
wierzytelności wobec Stanów Zjed
noczonych, jest szczególnie zaniepo
kojona losem togo swego poważnego 
aktywu niezabezpieczonego gwaran
cją kursową na wypadek dewalua
cji dolara; toteż jej Minister Fi
nansów wystąpił jako główny ini
cjator wysuwający konieczność zna
lezienia nowej formy międzynaro
dowych aktywów rezerwowych.

Mimo że w tym zakresie sformu
łowano już szereg projektów (jak 
np. dokonywanie wkładów państw 
członkowskich w Międzynarodowym 
Funduszu lub przeprowadzanie mię
dzynarodowych operacji kredyto
wych w międzynarodowej jednostce 
rozliczeniowej o stałej wartości w 
zlocie) sprawa zawiera liczne skom
plikowane zagadnienia prawne, ban- 
kowo-techniczne, a ponadto także 
polityczne, tak iż można wątpić, 
czy utworzona komisja zdoła w 
krótkim czasie przedstawić uzgod
niony i nadający się do realizacji 
projekt.

Wobec tego, że zalecenia zawarte 
w ogłoszonych dokumentach przesu
wają całą problematykę do dal
szych studiów, powierzonych przy 
tym różnym organom międzynaro
dowym poza Międzynarodowym 
Funduszem Walutowym, dla de

cyzji samego Funduszu pozostał 
stosunkowo wąski zakres. Zebranie 
gubernatorów ograniczyło się do 
powzięcia jednej konkretnej uchwa
ły: jako jeden ze sposobów po
większenia międzynarodowej płyn
ności postanowiono powiększyć za
soby Funduszu przez podniesienie 
udziałów państw członkowskich w 
zasadzie o 25 proc. tj. z 15,6 do 
19.5 mld dolarów. Powiększenie ta
kie umożliwi państwom członkow
skim korzystanie z kredytów w 
Funduszu w odpowiednio zwiększo
nych rozmiarach. Uchwala zleca 
dyrekcji Funduszu przedstawienie 
na następnym dorocznym posiedze
niu projektu zrealizowania' pod
wyżki, przy czym postanowiono, 
że projekt winien uwzględnić sze
reg nasuwających się zagadnień, 
jak np.:

— czy i w jakim stopniu udziały 
niektórych państw członkowskich 
winny być powiększone w wyż
szym stopniu uwzględniającym ich 
zwiększoną pozycję w międzynaro
dowych obrotach gospodarczych; 
wchodzą tu w grę m.in. NRF, Ja
ponia. Szwecja, Kanada;

— czy należy utrzymać statutową 
zasadę, że 25 proc, wpłat na poczet 
powiększonych udziałów winno być 
dokonane w zlocie; utrzymanie tej 
zasady spowodowałoby przesunięcie 
pokaźnej ilości ‘ złota z zapasów 
Stanów Zjednoczonych do Funduszu, 
co mogłoby — zdaniem niektórych 
partnerów — wywołać niepożądane 
następstwa.

Streszczając wyniki obrad Fun
duszu można stwierdzić, że przyjęte 
zalecenia? ograniczają się zatem do 
ulenszenia lub zreformowania ist
niejącego ustroju, przy czym w tym 
zawężonym zakresie istnieją głębo
kie różnice poglądów, których ujaw
nienia unikano w ostrożnych sfor
mułowaniach ogłoszonych doku
mentów, które jednak wyraźnie wy
stąpiły w wygłoszonych w toku 
obrad przemówieniach.

*
Rozważania na Konferencji w 

Tokio nad problematyką Banku 
Międzynarodowego wykaza
ły, że dotychczasowe formy udzie
lanych przez Bank pożyczek nie 
odpowiadają potrzebom państw roz
wijających się; ustalono przeto dla 
jego przyszłej działalności szereg 
nowych wytycznych. Zakres .długo
terminowych pożyczek na cele in
westycyjne państw rozwijających 
się winien być rozszerzony; gdy 
dotychczas Bank udzielał pożyczek 

głównie na Inwestycje bezpośrednio 
produkcyjne, będzie mógł w przy
szłości również zaspokajać niektóre 
potrzeby mogące pośrednio przyczy
nić się do podniesienia gospodarki 
kraju pożyczkobiorcy, a zatem u- 
dzielać pożyczki np. na rozwój 
szkolnictwa technicznego (w poro
zumieniu z UNESCO), na podnie
sienie produkcji rolą ej (w porozu
mieniu z FAO) oraz na rozbudowę 
infrastruktury.

Główny nacisk położono przy 
tym na konieczność złagodzenia 
warunków udzielanych pożyczek, 
skoro szereg państw rozwijających 
się już obecnie ugina się pod nad
miernym ciężarem obsługi zagra
nicznych pożyczek dotychczas uzy
skanych. Pożyczki Banku, których 
termin spłaty rozciągał się do
tychczas najczęściej na 20 lat, będą 
mogły być udzielane na okresy do 
35 lat, przy możności przedłużenia 
karencji z 5 do 8 lat.

Najważniejsze postanowienia do
tyczą obniżenia kosztów kredytów 
przez szersze niż dotychczas wyko
rzystanie Międzynarodowego Sto
warzyszenia Rozwoju Gospodarcze
go (IDA — Internationa! Develop- 
ment Association), tj. tej przybu
dówki, którą Bank stworzył przy 
sobie w roku 1960 i która udziela 
pożyczek na szczególnie ulgowych 
warunkach, odbiegających od wy
magań rynków kapitalistycznych, 
a mianowicie: na okresy do 50 lat, 
przy 10-letniej karencji, bezpro
centowo (przy onłacaniu jedynie 
prowizji w wysokości 3/4 proc, rocz
nie) oraz przy możności dokony
wania spłat we własnej walucie 
pożyczkobiorcy. Bank Międzynaro
dowy przekazał tej organizacji część 
swych tegorocznych zysków w wy
sokości 50 min dolarów i zamierza 
również w przyszłych latach zasi
lać ją celem umożliwienia jej w ten 
soosób udzielania ulgowych poży
czek w rozszerzonych rozmiarach.

Powzięte uchwały otwierają drogę 
do szerszej działalności Banku, je
dnak nawet przy wprowadzonych 
zmianach tylko niewielka cześć 
ogromnych potrzeb inwestycyjnych 
tych państw będzie mogła być za- 
sookoiona. Problem rozmiarów i 
właściwych form pomocy finanso
wej krajów uprzemysłowionych d'a 
krajów rozwijających się pozostaje 
zatem nadal nierozwiązany.

1) W skład tego grona wchodzą: Bel
gia, Kanada, Francja, Niemiecka Repu
blika Federalna, Włoehy, Japonia, Ho
landia. Szwecja, W. Brytania i Stany 
Zjednoczone; jest to ta grupa uprze
mysłowionych państw, które w roku 
I9B1 zawarły z Funduszem Walutowym 
porozumienie umożliwiające rozszerzenie 
o 6 mld dolarów rozmiary kredytów 
międzynarodowych do wykorzystania w 
razie zagrożenia jednej z przodujących 
walut.

2) Zagadnienie to zostało obszerniej 
omówione w pracy: Z. Karpiński: „Kry
zys dolara i kapitalistycznego ustroi-j 
walutowego”, Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, 1964 r.

Po II Konferencji Krajów Niezaangażowanych

ŚWIAT JEST JEDEN 
(Korespondencja z Kairu) 

WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

B
YŁO rzeczą zrozumiałą ! 
normalną, że uczestnicy II 
Konferencji Krajów Nieza- 
angażowanych w Kairze 
(5—10.X. 1964 r.) odnosili
hasło walki o sprawiedli

wość i równoprawne stosunki na 
świecie nie tylko do sprawy walki 
z kolonializmem i neokolonializ- 
mem. walki o prawo wszystkich 
narodów do niepodległego bytu. Od
nosili oni to hasło również — i to 
bardzo mocno — do. sprawy walki 
o bardziej sprawiedliwe ułożenie 
międzynarodowych stosunków gos
podarczych, o stworzenie bardziej 
korzystnych warunków dla likwi
dacji ogromnego zacofania i nędzy 
tak wielu krajów współczesnego 
świata.

W stolicy ZRA zebrali się przed
stawiciele narodów należących do 
owych dwóch trzecich ludzkości, 
na które przypada zaledwie jedna 
dziesiąta ogólnego dochodu narodo
wego wszystkich krajów świata; 
dziewięć dziesiątych eksportu tych 
rejonów stanowią surowce i środki 
żywności, a' zaledwie jedna dziesią
ta ich eksportu przypada na wy
twory ich przemysłu.

Niemal we wszystkich przemó
wieniach w Kairze czerwoną nicią 
przewijała się troska o dalsze pers
pektywy rozwoju. Troska wynika
jąca ze świadomości istnienia 
ogromnej przepaści między kraja
mi — pariasami — a krajami wy
soko uprzemysłowionymi, ze świa
domości pogłębiania, się jej.

W czasie trwania Konferencji 
Kairskiej, w której wzięli udział 
s’efowie i delegacje 47 państw Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej, do
tarły do stolicy ZRA wyniki dwu
letnich badań 84 ekspertów Japoń
skiego Instytutu Badań Ekonomicz
nych Problemów Azji. Wyniki, 
które wykazywały, że w dziesięcio
leciu 1960—1970 różnica? poziomów 
gospodarczych między rozwijający
mi się krajami Azji (wyłączając, 
oczywiście, Japonię) a krajami roz
winiętymi — jeszcze bardziej się 
powiększy. Produkcja na głowę lud
ności w ciągu tej dekady wzrośnie" 
w słabo rozwiniętych krajach Aijł 
zaledwie o 16 dolarów (z 83 do 99 
doi.) podczas gdy w tym samym 
czasie w krajach wysoko uprzemys
łowionych produkcja na głowę lud
ności wzrośnie o ponad 500 dolarów 
— z 1.505 w 1960 r. do 2.031 dolarów 
w 19.70 r.

Ta Istniejąca I pogłębiająca się 
przepaść stanowi niewątpliwie jed
no z poważnych, potencjalnych źró
deł napięć na świecie. Słusznie się 
więc stało, że sprawa ta stała? się 
jednym z pierwszoplanowych przed
miotów polityki międzynarodowej. 
Słusznemu — acz niewątpliwie po
wolnemu — rozwiązywaniu tej 
ogromnie trudnej i skomplikowanej 
sprawy — intensyfikacji rozwoju 
krajów nieuprzemysłowionych, bar
dziej sprawiedliwej i bardziej ra
cjonalnej organizacji międzynarodo
wych stosunków gospodarczych mo
że sprzyjać jedynie solidarność 
wszystkich postępowych i pokojo
wych sił świata, umacnianie się 
atmosfery pokojowego wsnólistnie- 
nia, rozszerzanie i pogłębianie się 
współpracy międzynarodowej.

Nieprzypadkowo powtarzam tu 
te — z,dawałoby się bezsporne — 
truizmy. Powtarzam je dlatego, że 
właśnie w Kairze pojawiły się opi
nie, jakoby kraje „trzeciego świata” 
— właśnie ze względu na swoje za
cofanie gospodarcze, ze względu na 
swoje palące potrzeby w dziedzinie 
rozwoju ekonomicznego — miały 
jakieś odrębne interesy i jakieś od
rębne stanowisko w sprawie poko
jowego współistnienia. Szczególnie' 
wyraźnie wystąpiły te akcenty w 
przemówieniach na sesjach plenar
nych prezydenta Indonezji, Ahmeda 
Sukarno i prezydenta Gwinei — 
Sekou Toure. Znalazły one ponoć 
jakieś — choć słabe — echo na 
zamkniętych sesjach Komisji Poli
tycznej i Komisji Ekonomicznej, 
które przygotowywały teksty koń
cowych uchwal Konferencji.

Opinie te nie znalazły jednak ja
kiegoś szerszego posłuchu w Kairze. 
Dominowało słuszne przekonanie, 
że walka o pokój integralnie łączy 
się w jednym antyimperialistycz- 
nym nurcie z walką przeciw ko
lonializmowi I neokoionializmowi, 
przeciw wszelkiemu wyzyskowi i 
uciskowi, o sprawiedliwy podział 
dóbr tego świata, o swobodny i po
myślny rozwój wszystkich krajów 
i narodów.

To przekonanie znalazło wyraz 
w bardzo licznych wystąpieniach 
czołowych mężów stanu na Konfe
rencji Kairskiej. Mówił — na przy
kład — prezydent ZRA, Gamal Ab- 
del Naser: „Łączymy nasze wysiłki 
z wszystkimi tymi, którzy mają 
otwarte oczy na wielką rzeczywi
stość naszej epoki... Pokój w na

szym świecie jest niepodzielny... 
Nie chcemy, aby powstał blok bied
nych i blok bogatych, blok krajów 
rozwiniętych i blok krajów nie- 
rozwiniętych, blok Północy — ma
jący prawo do dobrobytu — i po
łudniowy blok nędzy; blok ludów 
białych i blok ludów kolorowych... 
Wszyscy żyjemy w jednym i tym 
samym świecie, tworzymy jeden 
rodzaj ludzki, niezależnie od koloru 
skóry”.

Podkreślając z całą mocą tę oczy
wistą wspólnotę losów całej ludz
kości. prezydent Naser — podobnie 
jak inni mówcy — zwracał uwagę 
na pilną konieczność likwidacji po
działu świata na masę pariasów 
i garstkę bogatych. „Przedsięwzię
liśmy taką próbę — mówił Naser 
— i zaczęliśmy w tym celu koor- 
dynov ać nasze wysiłki w czasie 
genewskiej Konferencji Handlu 
i Rozwoju, ale jest jeszcze przed 
nami droga długa i trudna". Mówił 
o tym prezydent Algierii, Ahmed 
Ben Bella, stwierdzając: „Istnieje 
imperatywna konieczność utworze
nia równowagi międzynarodowej, 
opartej na sprawiedliwych stosun
kach ekonomicznych między na
rodami. Należy obecnie skonkrety
zować osiągnięcia Światowej Kon
ferencji Handlu i Rozwoju. Nasza 
Konferencja winna opracować ini
cjatywy, które mogłyby znaleźć za
stosowanie w różnych dziedzinach”.

Uchwały Konferencji Kairskiej 
idą niewątpliwie w tym właśnie 
kierunku. Podczas gdy I Konferen
cja Krajów Niezaangażowanych w 
Belgradzie (wrzesień 1961 r.) ogra
niczyła się do ogólnego stwierdze
nia nierówności w poziomie życia 
różnych narodów I tkwiących w tym 
niebezpieczeństw, Konferencja Kair- 
ska o Wiele konkretniej precyzuje 
zarówno ocenę istniejącej sytuacji, 
jak i środki, mające prowadzić do 
jej uzdrowienia. Dziesiąty Rozdział 
jednomyślnie uchwalonego w Kai
rze „Programu pokoju i współ
pracy międzynarodowej" głosi:

„Szefowie państw i rządów, ucze
stniczących w tej Konferencji

przekonani

— że pokój musi opierać się na 
zdrowych i trwałych fundamen
tach ekonomicznych,

— że trwanie nędzy kryje w so
bie groźbę dla pokoju f pomyślno
ści świata,

— że emancypacja gospodarcza 
stanowi zasadniczy element w wal
ce o zniesienie dominacji politycz
nej,

— że poszanowanie prawa ludów 
i narodów do kontrolowania i swo
bodnego dysponowania ich boga
ctwami i zasobami narodowymi jest 
zasadniczym warunkiem ich rozwo
ju gospodarczego;

świadomi

— że na państwach uczestniczą
cych spoczywa specjalna odpowie
dzialność uczynienia wszystkiego, 
aby przełamać barierę zacofania 
gospodarczego;

wierząc

— iż sprawa rozwoju ekonomicz
nego jest wspólną sprawą całej 
społeczności międzynarodowej,

— że na wszystkich krajach spo
czywa obowiązek przyczynienia się 
do szybkiego utworzenia nowego 
i sprawiedliwego porządku ekono
micznego, w ramach którego wszy
stkie narody mogłyby żyć wolne od 
strachu, nędzy i zwątpienia i mo
głyby zająć pełne, należne im miej
sce w Rodzinie Narodów.

— że obecna struktura gospodarki 
światowej i istniejące międzynaro
dowe instytucje dla spraw handlu 
i rozwoju nie zdołały ani zmniej
szyć różnicy miedzy dochodem na 
głowę ludności w krajach rozwija
jących się i rozwiniętych, ani pod
jąć skutecznej międzynarodowej 
akcji dla skorygowania poważnych 
i rosnących braków równowagi mię
dzy krajami rozwiniętymi i rozwo
jowymi;

podkreślając

palacą konieczność rozwoju i in
tensyfikacji wsoółpracy międzyna
rodowej, onartei na równości i zgo
dnej z potrzebami przyśpieszonego 
rozwoju gospodarczego;

notując

— że w wyniku propozycji zro
dzonej w Belgradzie w 1961 r., 
a skonkretyzowanej w Kairze w 
1962 r., zebrała się w 1964 ę. w Ge
newie. zwołana pod auspicjami ONZ 
Konferencja Handlu i Rozwoju;

uważając

— że jakkolwiek Konferencja 
Genewska stanowiła pierwszy krok 
w krystalizacji nowej międzynaro
dowej polityki gospodarczej w dzie
dzinie rozwoju i idała zdrową pod-, 
stawę dla postępu w przyszłości — 
osiągnięte rezultaty nie były ani 
adekwatne, ani współmierne z istot
nymi potrzebami krajów rozwija
jących się;

popierają
Wspólną Deklarację 77 krajów 

rozwojowych, ogłoszoną na zakoń

czenie owej Konferencji i zalecają 
współpracę krajów uczestniczących 
dla wzmocnienia ich solidarności;

wzywają

wszystkie państwa do pilnego za
stosowania zaleceń owej Konferen
cji, a zwłaszcza do jak najrychlej
szego utworzenia zaproponowanych 
tam instytucji, tak, aby problemy 
handlu i rozwoju ekonomicznego 
mogły być rozwiązane szybko i sku
tecznie;

są zdania,

— że zachowanie reguł demokra
tycznej procedury, bez uwzględ
niania przywilejów, jest w dziedzi
nie ekonomicznej tak samo istotne 
jak w dziedzinie politycznej;

— że należy wprowadzić nowy 
międzynarodowy podział pracy, by 
przyśpieszyć industrializację krajów 
rozwojowych i modernizację ich 
rolnictwa, ażeby umożliwić wzmoc
nienie ich gospodarki narodowej 
i dywersyfikację ich eksportu;

— że jakakolwiek dyskryminacja, 
stosowana wobec krajów rozwojo
wych ze względu na różnice spo
łeczno-ekonomiczne, jest sprzeczna 
z duchem Karty Narodów Zjedno
czonych. że stanowi ona zagrożenie 
dla swobodnego rozwoju handlu 
oraz dla pokoju, że wiec nie po
winna ona mieć miejsca”.

W dalszej części Dziesiątego Roz
działu zaleca się, bv ustalić na 
wyższym poziomie zakres wzrostu 
ekonomicznego, proponowany przez 
ONZ na „dekadę rozwoju"; by su
ma kapitału transferowanego do 
kraiów rozwojowych oraz warunki 
tego transferu zostały rozszerzone 
i uleoszone. tak by wzmóc wvsilkl 
tych krajów w kierunku zbudowa
na niezależnej gospodarki narodo
wej.

Prooonuje się również, bv ustalić 
program akcji dla zwiększenia 
wpływów dewizowvch krajów roz
wijających się, a w szczególności 
zanewnić snrzedaż surowców z kra
jów rozwojowych na rynkach kra
jów uprzemysłowionych na spra
wiedliwych warunkach, oraz zbyt 
towarów przemysłowych krajów 
rozwijających się na warunkach 
preferencyjnych; by przyśpieszyć 
utworzenie Specjalnej Agencji dla 
Rozwoju Przemysłowego.

Uczestnicy konferencji zwróćili 
się z wezwaniem, by „uczestnicy 
regionalnych ugrupowań gospodar
czych uczynili wszystko dla zapew
nienia wzrostu importu z krajów 
rozwojowych — indywidualnie lub 
kolektywnie; by ONZ na początku 
przyszłego roku zrealizowała zale
cenie Konferencji Handlu i Rozwo
ju i by zwołała konferencję dla 
opracowania Konwencji Międzyna
rodowej w sprawie zapewnienia 
krajom śródlądowym wolnego tran
zytu i dostępu do morza".

Rezolucja wzywa też członków 
grupy 77 krajów rpzwojowych, któ

re współpracowały ze sobą w czasie 
Konferencji Handlu I Rozwoju w 
Genewie w 1964 r., aby podielv 
wzajemne konsultacje w czasie naj
bliższej sesji Zgromadzenia Ogólne
go ONZ, w celu skonsolidowania 
ich wysiłków i zharmonizowania 
ich polityki przed następną Kon
ferencją Handlu i Rozwoju w 1966 r.

Dziesiąty Rozdział kończy się:

„Przekonani

— źe postęp w dziedzinie rozbro
jenia zwiększa? środki stojące do 
dyspozycji na cele rozwoju gospo
darczego,

popierają

propozycje, zmierzające do skiero
wania środków wykorzystywanych 
obecnie na zbrojenia — na potrze
by rozwoju nierozwiniętych regio
nów świata i zwiększenia dobrobytu 
ludzkości”.

*

Prawda — mógłby ktoś powie
dzieć — że i te uchwały cechuje 
daleko posunięta deklaratywność; 
że ich realizacja nie będzie łatwa, 
ani szybka. Nie zapominajmy jed
nak. że jeszcze kilka lat temu do
kument taki — noszący podpisv 47 
szefów państw i rządów — był nie 
do pomyślenia. Że, koniec końców. 
Konferencja Kairska całym swoim 
autorytetem poparła uchwały Kon
ferencji Genewskiej; źe stanowi 
ona w każdym wypadku dalszy 
krok na drodze konsolidacji i insty
tucjonalizacji walki „trzeciego świa
ta". Nie zapominajmy, że uczestni
cy Konferencji Kairskiej stanowią 
blisko połowę liczby członków Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych; 
że ich wspólna, solidarna postawa 
wywrze niewątoliwy wpływ na tok 
prac, już najbliższej sesji Zgroma
dzenia Ogólnego ONZ i że ten 
wpływ bedzie rósł. Jak łatwo zau
ważyć, ich postulaty są zbieżne ze 
stanowiskiem krajów socjalistycz
nych. Uchwały Konferencji Kair
skiej stanowią więc niewątpliwie 
jeszcze jeden element zbieżności 
platformy krajów socjalistycznych 
z krajami „trzeciego świata".

Konferencja Kairska w dziedzinie 
gospodarczej była nie domaganiem 
się krajów biednych i słabych o no
wy, sprawiedliwszy międzynarodo
wy podział pracy; o nowe zasady 
handlu międzynarodowego; o nowe, 
lepsze perspektywy dla Ich bardziej 
pomyślnego rozwoju — lecz manife
stacją państw świadomych swej no
wej roli w wytyczaniu przyszłych 
dziejów świata, przyszłej jego go
spodarki.
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o problemach gospodarczych
Części zamienne 

za miliard
Długotrwale starania Centralnego 

Związku Rzemieślniczych Spółdziel
ni Zaopatrzenia i Zbytu o nawiąza
nie ścisłej ..współpracy ze zjednocze- 

i niami wiodącymi w .przemyśle elek-
I Pewne tematy powtarzają się w prasie w spo- 
a sób równie systematyczny, jak pory roku. Jednym 
I z nich jest stosunek telewizji do swego odbior- 
I cy — trzeba przyznać nie zawsze najwłaściwszy.

Generalnym usprawiedliwieniem są wtedy dość 
magiczne słowa — środki materialne, którymi 
telewizja rozporządza. A ściślej mówiąc, brak 
tych środków na wiele rzeczy, które można by 
zrobić, gdyby były pieniądze.

Ostatnio ten temat podniosła „Trybuna Ludu" 
w artykule pt. „Gdy kochankowie mówią basem". 
Rzecz dotyczy sprawy drobnej, ale charaktery
stycznej. Filmy w .telewizji nie są z reguły dub- 

. bingowane, a jedynie głos jest nakładany czy „na- 
- czytywany" na oryginalny tekst. Autor''— Leszek 

Goliński — proponuje wprowadzenie tzw. „dubbin
gu uproszczonego", nie wymagającego (tak, jak 

, to jest z filmami przeznaczonymi dla kin) pełnego 
dźwiękowego opracowywania filmu w polskiej 
wersji. Rzecz jest możliwa technicznie, tylko jak 
zwykle nie ma na nią pieniędzy. Koronny argu
ment władz telewizyjnych znów z góry przesądza 
sprawę. Leszek Goliński dodał więc ze swej stro
ny „skromny" kontrargument — 68 min złotych 
płaconych co miesiąc przez teleabonentów.' Moż
na jednak podejrzewać, że ów kontrargument do 
telewizyjnych szefów nie przemówi, tak jak nie 
przemawiał w wielu innych dyskusjach na podob
ne tematy.

„Radio i telewizja" zabrała głos w pozornie 
innej, ale w gruncie rzeczy bardzo podobnej spra
wie. Otóż w programach często podawane są po
zycje w sposób — łagodnie mówiąc — enigmatycz
ny. Np. „sprawozdanie sportowe" lub „program 
rozrywkowy" — bez określenia, o jakie to imprezy 
chodzi. Dzieje się tak w wypadkach, gdy tele- 

. wizja ma transmitować „na żywo" wydarzenia, 
na które organizatorzy sprzedają normalnie bilety 
wstępu. Obawa, że konkurencja małego ekranu 
spowoduje zmniejszenie wpływów bezpośrednio 
do kasy organizatorów, każę im narzucać takie 
„niespodzianki" telewidzom. Czyli mówiąc zwy-

czajnie — organizatorzy chcą oszukać pewną ilość 
ludzi, a telewizja ma nadzieję, iź jej widzowie 
i tak domyślą się. o co chodzi za zamieszczonym 
w programie ogólnym sformułowaniem. General
nie biorąc praktyki — delikatnie to określając — 
niepoważne. Kryje się zaś za nimi znowu brak 
pieniędzy. Można by zadać pytanie — czy wobec 
tego telewizja ma prawo w ogóle informować „na
żywo"' o rozmaitych wydarzeniach? Przecież
w ten sposób odbiera czytelników gazetom, słu
chaczy — radiu, widzów — kinom i teatrom |itd. 
Być może pretensje finansowe zgłosi również ga
stronomia, no bo jakaś część ludzi zamiast pić 
wódkę oglądając np. w „Kongresowej" jej kaba
ret, będzie wołała robić to w domu przy telewi
zorze?

Mówiąc poważnie, trzeba chyba zastanowić się 
nad uregulowaniem wielu kwestii w tej dziedzi
nie. Niedostatki techniczne, wynikające z niedo
inwestowania TV można jeszcze zrozumieć. Nie 
usprawiedliwia to jednak rozmaitych programo
wych niespodzianek, czy wręcz lekceważenia so
bie odbiorców. Telewidz nie ma wyboru — może 
co prawda wyłączyć odbiornik, ale mimo to musi 
płacić abonament. Zaś za merytoryczną jakość 
nadawanych audycji,- za prawidłowe o nich infor
mowanie — odpowiadają redakcje telewizji z Ko
mitetem do Spraw Radia i Telewizji włącznie. 
1 naprawdę usprawiedliwianie się, że nie można 
podać w programie faktycznego tytułu sprawo
zdania sportowego, bo tego żądają organizatorzy — 
jest żenujące. Ostatecznie chodzi przecież nie 
o przetargi między poszczególnymi instytucjami, 
a o dobro wielomilionowego odbiorcy.

Nie chcemy tu oczywiście negować faktu, że 
mogą istnieć takie czy inne kłopoty finansowe. 
Tak masowy środek oddziaływania propagando
wego, kulturalnego, oświatowego jak telewizja nie 
opiera się u nas na zasadach komercjalnych.

s. c.

• tro-maszynowym przyniosły, wreszcie • 
widoczne rezultaty. Ostatnio bowiem 
1 zjednoczeń kluczowego przemysłu 
wyraziło gotowość ulokowania w u-
społecznionym rzemiośle zamówień 
na części zamienne do maszyn, urzą-. 
dzeń i pojazdów o wartości rocznej, 
produkcji sięgającej miliarda zło- 

■ tych. ; • .
Najpoważniejszym odbiorcą części 

produkowanych przez uspołecznione 
rzemiosło ma być, według dotych
czasowego rozeznania, rolnictwo. Je
go zapotrzebowanie na części do ' 
ciągników i maszyn rolniczych oraz 
urządzeń melioracyjnych jest ogrom
ne, wyraża je kwota 400 min zł. 
Zjednoczenie Urządzeń Cbemicznych, 

, zwane popularnie Cliemak, widzi 
również możliwość ulokowania w 
rzemiośle zamówień na precyzyjne 
części i elementy narzędzi potrzeb
nych do produkcji krótkoseryjnej, 
przeznaczonej w poważnej mierze na 
eksport. Wstępna ocena potrzeb Chę- 
maku na tego rodzaju części opie
wa na kwotę 70—100 min zl. Prze
myśl maszynowy resortu leśnictwa i 
przemysłu drzewnego dysponując 
ogromną ilością obrabiarek różnych 
typów, w części importowanych, też 
zdaje. się być zainteresowany ofertą 
rzemiosła. Uruchomienie bowiem w 
państwowym przemyśle produkcji 
części bardzo pracochłonnych i o 
krótkich seriach jest zgoła niereal
ne. Rzemieślnicy natomiast zadekla
rowali gotowość dostarczania ich pod 
warunkiem otrzymania wzorów.

Przemyśl motoryzacyjny, jako je
den z pierwszych nawiązał współpra-

zakresie produkcję części zamien
nych, uznały ofertę rzemiosła - na 
tyle interesującą, iż zadeklarowały 
złożenie zamówień. na części o war-

. Utrzymanie tego rodzaju tendencji' 
wzrostu spożycia Oznaczać mtfże po
głębienie komplikacji w zaopatrzeniu 
rynku. Projekt planu na rok 1965 za
kłada bowiemnleznaczny tylko wzrost j 
dostaw na rynek masła (o l;7' jirqj:.) • 
i dość, wydauiy, wzrost dostaw marca-, 
ryny. (ó ponad-ló proc.). Plan jej do- 1 
etaw/w razie ■ potrzeby może; przy • tyin 
być dość znacznie- przekroczony. '

cę uspołecznionym rzemiosłem.
Ograniczała się ona dotychczas głów
nie do zamówień ną części do po
jazdów importowanych. Współpraca 
ta może się pogłębić i objąć w naj
bliższej przyszłości również dostawy 
części do . pojazdów krajowych ma
rek wycofywanych z produkcji oraz
narzędzia przyrządy potrzebne
technicznym stacjom ■ obsługi samo
chodów.

Budownictwo i górnictwo, jakkol
wiek mają rozwiniętą we własnym

W przedstawionej sytuacji pożądana 
jest niewątpliwie dalsza, daleko idąca 
Intensyfikacja sprzedaży tłuszczów 
roślinnych. Sprzyjać powinien temu 
fakt. źe pomimo trudności zbytu mar
garyny 'na wielu terenach kraju, sieć 
sklepów gwarantujących ciągłość jej 
podaży ńle jest zbyt rozwinięta. Jej 
rozbudowa Jest więc obecnie szczegól
nie pilnym zadaniem, (pis)

tości 100 mjn zł . rocznie. :
Nie. wszystkie jeszcze zjednoczenia 

przemysłu kluczowego ustosunkowa- 
' ly się do oferty uspołecznionego rze

miosła, zilustrowanej wystawą wy
twarzanych w rzemiośle części i ele
mentów maszyn, nie wszystkie' też 
skłonne są związać się z nim kon
kretnymi umowami. Przede wszyst
kim z obawy przed ewentualnymi 
przykrościami gotowe są odrzucić 
nawet propozycje dostawy przez rze
miosło części dotychczas imporiowa- 
nych. Doświadczenie ' poucza je, źe 
właśnie na „styku” przemysłu klu
czowego i rzemiosła popełniane są 
poważne nadużycia. Wprawdzie Cen
tralny Związek Rzemieślniczych Spół
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu wiele 
zrobił dla ograniczenia możliwości 
popełniania nadużyć przez rzemieśl
ników," ale nie wszyscy pracownicy 
zjednoczeń pozbyli się uprzedzeń.

Inna sprawa, że pewne opory przed 
zacieśnieniem współpracy z kluczo
wym przemysłem żywią i sami rze
mieślnicy. Odpowiada im praca w 
oparciu o konkretne zamówienia, 
gdyż zapewnia im pewną stabiliza
cję. Z uwagi jednak na wcale licz
ne jeszcze przypadki ustalania cen 
na ich wyroby poniżej wartości przez 
wojewódzkie komisje cen boją się, 
by nie muśieli dopłacać do swojej 
pracy. Niejednokrotnie już przecież 
rzemieślnicy decydowali się płacić 
kary odbiorcy za niewykonanie za
mówienia niż stracić bardziej jesz
cze poważne sumy na skutek skru
pulatnego wypełniania przyjętych 
zobowiązań.

Wy da je się jednak, że pomimo ist
nienia zastrzeżeń i oporów u oby
dwu partnerów, pierwsze lody zo
stały przełamane. Rzemiosło uspo
łecznione może spełniać poważną ro
lę jako dostawca części zamiennych 
do maszyn, urządzeń i pojazdów, 
zarówno importowanych, jak i kra
jowych produkowanych w krótkich 
seriach. W przemyśle eksploatowana 
jest poważna . liczba urządzeń prze
starzałych, do których nikt nie pro
dukuje części, zakłady krajowe i za
graniczne nie .podejmują się ich do
stawy z uwagi na nieopłacalność u- 
ruchomienia produkcji małoseryjnej. 
Poza tym przykład nie tylko Che- 
maku, ale i przedsiębiorstw wytwa
rzających aparaturę kontrolno - po
miarową wskazuje, iż rzemieślnicy 
są w stanie wykonywać precyzyjne 
części, wymagające wielkiego kun
sztu i dokładności. Robią to staran
niej w porównaniu z otrzymywany
mi częściami z importu, czemu i 
dziwić się nie można, jako że nie 
od dziś wiadomo, iż wśród rze
mieślników sporo jest mechaników z 
zamiłowania o przysłowiowo złotych 
rękach.

Prawda, że wśród rzemieślników 
nie brak ludzi nieuczciwych. Wydaje 
się jednak, że jest ich nie więcej 
niż w każdym innym równie liczeb
nym środowisku. Przekonały się o 
tym niektóre zjednoczenia i być 
może, iż w ślad za nimi postąpią 
inne. Bo oferta rzemiosła oniewała 
na części o wartości 1,5 fuiliarda 
złotych. Rzemieślnicy niają więc jesz
cze poważne możliwości uruchomie
nia potrzebnych i ' pilnie poszukiwa
nych w niektórych branżach prze
mysłu elektro - maszynowego . części ... 
oraz elementów do narzędzi. '

(bw)

Osłabienie dynamiki 
obrotów

Październik br. przyniósł osłabie
nie dynamiki obrotów handlu deta
licznego; zarówno w porównaniu z 
poprzednimi miesiącami, jak i w 
porównaniu z dynamiką dochodów 
ludności.

Okazuje się bowiem, że obroty
czterech głównych pionów hmdlu
wewnętrznego („Społem”, CRS
central podległych MHW) w paź
dzierniku br. były tylko, o ok. 2,5 
proc, wyższe niż przed rokiem. Pod
czas, gdy jeszcze we wrześniu br. 
o 5,7 proc, przewyższały one poziom

września ub.r., za cały okres
HI kwartału przewyższały poziom z 
ub.r. o ponad 4 proc.

Najgłębsze osłabienie dynamiki 
obrotów handlu wewnętrznego zano-touano centralach podległych
MII W, których łączne obroty w paź
dzierniku br. wzrosły zaledwie o 0,5 
proc., w porównaniu z r.ub. IV gra
nicach 4 proc, wzrosły natomiast 
obroty „Społem** i Centrali Rolni
czej Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska1*. Na takie ukształtowanie struk-
tury zmian dynamice obrotów
złożyły się w pewnej mierze zwięk
szone dostawy towarów do sieci 
handlu wiejskiego. Dynamika wzro
stu dostaw do sieci handlu wiejskie
go jest bowiem w br. wyższa niż 
do sieci handlu miejskiego.

Nie zmienia to jednak faktu, że 
październikowy wzrost obrotów jest 
niewspółmierny do dynamiki wzrostu 
dochodów', zarówno na wsi, jak i w 
mieście. Okazuje się bowiem, że wy
płaty z tytułu skupu produktów rol
nych były w październiku br. o po
nad 14 proc, wyższe niż przed ro
kiem, a wypłaty z tytułu wynagro
dzeń za pracę o ok. 4,5 proc, wyższe.

Być może, że na pogłębienie róż
nic pomiędzy poziomem dochodów 
ludności a obrotami handlu - wew
nętrznego w pewnym stopniu wpły
ną! ukiad warunków atmosferycz
nych. Nie zachęcał on do ożywienia 
jesienno-zimowych zakupów. Oba
wiać się jednak należy, że niemałą 
rolę w osłabieniu dynamiki obrotów 
handlu detalicznego odegrały rów
nież odcinkowe braki zaopatrzenia 
w niektóre poszukiwane przez lud
ność artykuły. Zjawisko to sygnali
zowaliśmy już w omówieniu per
spektyw rozwoju sytuacji rynkowej 
W IV kw. br. („Z.G.” Nr 42/1984).

świata
nauki

ar

Izotopowy „Żuczek

Wapno zwiększa plony

Nie lada udogodnieniem dla tech
ników, prowadzących kontrolę sta
lowych konstrukcji o skomplikowa
nych kształtach, .często zawieszo
nych wysoko nad ziemią — będzie 
radioizotopowy defektoskop „Żu
czek”, produkowany przez ' polski 
przemysł jądrowy. Przyrząd przezna
czany jest do prowadzenia kontroli 
zarówno w hali, w laboratorium jak 
i w warunkach montażowych.

Izotop wysuwany jest z głowicy 
przy pomocy silniczka elektryczne
go, sterowanego z odległości ok. 
15 m. Na głowicy może być umie
szczony teleskopowy celownik. Ca
łość przyrządu spoczywa na wózku, 
służącym do jego transportu.

Instytut Uprawy, Nawożenia i Gle
boznawstwa przeprowadził w ciągu 
ostatnich 10 lat ok. 750 doświadczeń 
potowych z wapnowaniem gleby w 
różnych okolicach kraju. Doświad
czenia dowiodły, że wapnowanie 
zwiększa plony wszystkich roślin 
uprawnych, nawet tych, które się 
uważa za dobrze znoszące umiarko
wane zakwaszenie gleby. Wapnowa
nie działa nie tylko w pierwszym 
roku, ale i w następnych. Również 
wzrost plonów ujawnia się często 
dopiero po pewnym czasie .

Stwierdzono, że przy stosowaniu 
niskich dawek (ok. 7,5 q tlenku wa
pnia) uzyskuje się wzrost plonów, 
w przeliczeniu na- ziarno zbóż — l.Ś 
do 2 q z ha. Stosując na glebach 
bardzo kwaśnych dawki 15 q tlenku 
wapnia i wyższe osiąga się zwyżkę 
plonów do 4 q zbóż z ha. Działanie 
wapna utrzymuje się w ciągu 3—4 
lat, zaś koszty wapnowania zwraca
ją się z nadwyżką już w pierwszym 
roku.

Lżejsze i lepsze pługi

Przeciętnie o 23 kg lżejsze od pro
dukowanych obecnie będą różnego 
typu pługi ciągnikowe, które wkrót
ce już zaoferuje wsi Grudziądzka 
Fabryka Narzędzi Rolniczych „Unia”. 
Wykonuje się je bowiem ze stalo
wych rur prostokątnych i okrągłych, 
eliminując prawie zupełnie odlewy 
stalowe, a śruby i nity zastąpiono 
spawaniem. Taka kuracja „odchu
dzająca” pozwoli fabryce zaoszczę
dzić w ciągu roku 500 ton stali.

Zaletą nowych pługów jest rów
nież i to, że produkcja ich jest mniej 
pracochłonna. Ponadto są one — w 
porównaniu do dotychczas stosowa
nych—trwalsze i łatwiejsze w obsłu
dze.

.Korsil" - sukces polskich 
naukowców

Prace o wielkim znaczeniu dla 
przemysłu stoczniowego, które po
zwolą na zaoszczędzenie wielu ton 
stali w budownictwie okrętowym 
oraz przyniosą inne dodatkowe ko
rzyści — finalizują obecnie naukow
cy Politechniki Śląskiej pod kierun
kiem. prof. dr inż. Zbigniewa Je
dlińskiego, wspólnie z pracownika
mi Stoczni im. Komuny Paryskiej 
oraz przy współudziale CBKO w 
Gdańsku. Opracowali oni technolo
gię produkcji nowego, rewelacyjne
go rodzaju farby do zabezpieczania 
przed korozją statków-tankowców. 
Produkowana już w skali póltechni- 
cznej farba oparta jest na bardzo 
prostych surowcach krajowych, jak 
pył cynkowy i szkło wodne. Zasto
sowanie nowej farhy o nazwie „Kor
sil” pozwoli — jak się przypuszcza 
— zredukować grubość blach okrę
towych o ok. 20 proc.l Tym samym 
więc ilość stali zużywanej na budo
wę tego typu okrętów będzie mogła

(pis)

Ruch rent przed podwyżką

Sprzedaż margaryny wymaga 
dalszej intensyfikacji

Dane o sprzedaży artykułów żyw
nościowych w październiku br. dowo
dzą, że dynamika wzrostu sprzedaży 
margaryny uległa osłabieniu. I to za
równo w stosunku do dynamiki wzro
stu jej sprzedaży w. poprzednich mie
siącach jak i w stosunku do dynamiki 
wzrostu sprzedaży masła.

Jeszcze bowiem .w, trzecim kwartale 
br. sprzedaż margaryny o ok. 17 proc, 
przewyższała poziom z r.ub., a sprze
daż masła była- wyższa o 6,6 proc, niż 
w r.ub. Natomiast w październiku br. 
sprzedaż margaryny była tylko o 4.3 
proc, wyższa niż przed rokiem, pod- 

. ■ czas gdy sprzedaż masła przewyższała 
poziom z r.ub. o 7,5 proc.

Ten szybki wzrost sprzedaży masła 
kosztem dynamiki wzrostu sprzedaży 
margaryny jest niezgodny z możliwoś
ciami i tendencjami rozwoju produk
cji, Zwiększenie podaży masła na po
trzeby rynku odbywa się bowiem w 
znacznym stopniu kosztem ogranicze
nia dynamiki wzrostu dostaw mleka 
spożywczego, które wzrosły w paź
dzierniku br. tylko o 1 8 proc. Rów
nocześnie tegoroczne wykonanie pla
nów produkcji margaryny jest zagro
żone ze względu na trudności zbytu.

Liczba rent z 1.472 tys. w paździer
niku ub. roku wzrosła do 1554,5 tys. 
we wrześniu br.

W ciągu , zaś ?. miesięcy br. przybyło 
188,2 tyś. rent, w tym 130 rys. nowo- 
przyznanych i 57,9 tys. przywróconych. 
W omawianym okresie ubyło nato
miast 144,2 tys. rent, w tym 45,7 tys. 
z powodu śmierci uprawnionych do 
otrzymania rent, 98,4 tys. rent zawie
szono łub wstrzymano. W sumie — wg 
danych ZUS — w ciągu trzech kwarta
łów br. przybyło ponad 44 tys. rent.

Przeciętna wysokość wypłacanych 
rentsięgała we wrześniu hr. 730,83 zł 
wobec 711,54 zl. w październiku ub. 
roku. Wzrost . ten nastąpił w wyniku 
zwiększenia przeciętnej wysokości no
wo przyznanej renty przy jednoczes
nym dalszym zmniejszeniu udziału 
rent najniższych. Np. renty wypła
cane z. dawnych ustaw zmniejszyły się 
z 19,9 tys. w październiku ub. roku do 
18.7 tys. we wrześniu br. Przeciętna 
zaś nowo przyznanej renty kształto
wała się we wrześniu na poziomie 
857.93 zł w porównaniu z 827.21 zl w 
październiku ub. roku. Renty starcze 
przyznawane w br. były wyższe w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ub. roku o 13.09 zl. i sięgały 994,54 
zl, inwalidzkie wzrosły o blisko 7 zł 
i kształtowały się na poziomie 738 04 
zl.. rodzinne zaś — o 26.39 zł (z 638.25 
zł do 684,64 zl). W’ nowo przyznanych 
rentach w br. udział rent starczych 
sięga 29,8 tys.. inwalidzkich — 57,8 tys., 
rodzinnych — 25,08 tys.

Do końca roku ZUS przewiduje wy
płacenie rencistom 14,2 mld zl. wobec 
13,06 mld, wypłaconych w 1963 r. (

(bw)

być poważnie zmniejszona. „Odchu
dzenie” statków pozwoli na wydat
ne podniesienie ich walorów eks
ploatacyjnych — szybkości i ładowno
ści, ponadto okres renowacji stat
ków zabezpieczonych tą właśnie far
bą. przy odpowiedniej ich konser
wacji, może być przedłużony 2—3* 
krotnie. Oznacza to w praktyce dal
sze poważne oszczędności stali. We
dług bowiem danych angielskich, 
tankowce nieodpowiednio zabezpie
czone wymagają już po 8—9 latach 
wymiany poszycia okrętowego, co 
pochłania dodatkowo ok. 1.000 ton 
stali.

z frzeszłości
Myśl budowy własnego portu

Warto dodać, „Korsil” skiitecz-
ny jest nie tylko na statkach, ale 
również świetnie chroni rurociągi 
i zbiorniki w przemyśle naftowym 
i petrochemicznym. Wyniki prac gli
wickich naukowców uwzględnione
już zostały np. 
dokumentacji । 
w Płocku.

„Korsil" w

. przy sporządzaniu 
dla nowej ratincrii

okresie kilkuletniej
eksploatacji w okrętownictwie, a tak
że w przemyśle naftowym (rafine
ria w Trzebinie i Czechowicach), zdał 
pozytywnie egzamin. Farba po 4 la
tach nie ulega zmianie i dobrze za
bezpiecza stal przed korozją w wa
runkach morskich, a także odporna 
jest na ropę w zbiornikach okręto
wych, które są nią malowane. „Kor
sil” jest niepalny, nietoksyczny i w 
związku z tym całkowicie odpowia
da ostrym normom BHP, przewi
dzianym dla przemysłu okrętowego. 
Dalsze próby z nową farbą na wiel
ką skalę prowadzone będą na du
żym, nowym, budowanym" obecnie, 
tankowcu.

BUDOWA PORTU
W GDYNI

morskiego powstała Już w latach 1920—1921, gdy
oczywiste stało się, że rządy polskie przegrały walkę o Gdańsk. Pierwsze pro
jekty polskiego portu przewidywały Jego lokalizaeję na Pomorzu, na lewym 
brzegu Wisły, w rejonie Tczewa oraz w Pucku, względnie nad Jeziorem Żarno
wieckim. Nierealne Jednak okazało się budowanie portu "morskiego w rejonie 
Tczewa, dla którego drogo żeglowna byłaby pod kontrolą Gdańska. Trudności 
techniczne zas nie pozwalały na budowę portu w Zatoce Puckiej, a Jezioro 
Żarnowieckie było znów zbyt blisko granicy polsko-niemieckiej.

Szukając możliwości zlokalizowania portu na wąskim skrawku Wybrzeża zwró
cono uwagę na dogodne warunki geógraficzne i techniczne wioski rybackiej 
Gdyni. Istniały tu jednak dość rozległe torfowiska, które — Jak pisze T. Wenda 
w „Dziejach budowy portu gdyńskiego” — miały .... w mniemaniu miejscowych ' 
mieszkańców mieć niezmierzoną głębokość. Okazało się jednak, że grubość 
warstwy torfu i biota nie przekracza 7 m i że torfowisko leży na plasku ze 
żwirkiem. Fakt ten zadeeydowal o możliwośei budowy portu w Gdyni”.

Rozpoczęcie budowy portu w Gdyni wiosną 1921 r. wzbudziło jeszcze bardziej 
przeciw nam nieprzyjazne odruchy senatu gdańskiego. W Sejmie grupa posłów 
zgłosiła wniosek wzywający rząd do przedłożenia ustawy o budowie portu w 
Gdyni, celem usankcjonowania rozpoczętych Już prac; Ustawa taka uchwalona 
została we wrześniu 1922 r.

Pierwszy etap budowy — jeszcze przed ustawą sejmową — rozpoczęto reali
zować pod nazwą „Tymczasowy Port Wojenny i Schronisko dla Rybaków". Bu
dowa portu tymczasowego została zakończona w 1923 r„ kiedy to do prowizo
rycznego mola przyjęto pierwszy oceaniczny statek „Kentucky”.

Ciężkim okresem budowy portu Gdyni były lata inflacji 1923—1924. Przyznane 
przez skarb państwa kredyty z każdym dhiem traciły na wartości do tego stop
nia, że w końcu prace przy budowie zostały przerwane.

Tymczasem budowa portu gdyńskiego w hierarchii potrzeb ogólnopaństwo- 
wych wysunęła się na pierwszy plan. Natychmiastowa jej realizacja wymagała 
Jednak olbrzymich środków finansowych, których, niestety, budżet państwa 
zmobilizować nie potrafił. Zwrócono się wtedy do przedsiębiorstw francuskich.

W 1924 roku podpisano pierwszą umowę z Konsorcjum Polsko-Francuskim na 
budowę portu Gdyni, w zamian za wydzierżawienie państwowych kopalń na 
Śląsku. Ten sam kapitał eksploatował Już wiele innych zakładów naszego prze
mysłu ciężkiego, między innymi Hutę Bankową, a w kilka lat ppżniej wziął w 
dzierżawę linię kolejową Gdynia—Herby, w 1926 roku Konsorcjum przyciągnęło 
do realizacji robót budowlanych dwa przedsiębiorstwa specjalistów w budowie 
portów morskich — belgijskie i duńskie (K. Święcicki: „Rozwój portu gdyń
skiego”, 1932 r.).

Równocześnie rządy polskie rozdzieliły koncesje szeregu koncernom, oddając 
im w dzierżawę na 25—35 lat tereny przy nabrzeżach, pod warunkiem urządze
nia na nich instalacji przeładunkowych. Gospodarka eksploatacyjna poszatko- 
wanego portu na rzecz wielkich firm prywatnych, stała się wprost ciężarem dla 
zarządu portu. Przez udzielanie koncesji prywatnym firmom, ten Jedyny port, 
polski przeistoczył się w narzędzie obcej .polityki.

W 1939 roku długość nabrzeży w porcie gdyńskim wynosiła 12P.67 m, przy 
czym nabrzeża te i węzeł kolejowy mogły opanować obrót do HI min ton.

W rezultacie rozbudowy portu gdyńskiego stal się on jednym z najbardziej 
nowoczesnych portów nie tylko na Bałtyku, ale 1 na świecie. Trzeba jednakże 
zwrócić uwagę, że do wybuchu drugiej wojny światowej nie został całkowicie 
rozwiązany problem wyposażenia portu 'w hangary, składy długoterminowe, w 
dźwigi i specjalne uzbrojenia przeładunkowe.

W 1929 roku powstała w Gdyni stocznia, posiadająca dok pływający na 3,5 
tys. DWT. Prowadziła ona remonty mniejszych Jednostek morskich, w 1938 roku 
stocznia spuściła na wodę pierwszy kadłub frachtowca o nośności 1 500 DWT.

Równolegle z budową portu Gdyni, postępowała budowa miasta. M. S.
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